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O piątej zaczynają się krzątać pielęgniarki. Zwykle codzienne cz;
się jeden z pacjentów z „erki”. O ludzkie życie walczy się do końca, ale przychodzi taka
chwila, że lekarze i medycyna są bezsilni.
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„wykoleiła się”
właśnie )
stanowczości w jej wychowaniu.

Studentka

I
Fot. Jan Bryjak ;

Zgodnie z umową w sobotę 20 bm. za dzie-

wowej nr 11 w Głogowie zjawiła się w gma-

nut później głogowską młodzież powitał wi-

i

i sięć dziewiąta klasa VIc ze Szkoły Podsta-
i wowej nr 11 w Głogowie zjawiła się w gma-
i chu Urzędu Rady Ministrów. W kilka mi-
i............................................................. ‘ ‘ '

cepremier Zbigniew Szałajda.
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ZBIGNIEW MYKIETYSZYN
lat 33, górnik

rolni-
rozpo-

w

STANISŁAW SZYMCZYKIEWICZ,
lat 52, górnik

Reporter
zanotował

Zwycięzcy wybierają sobie nagrody.
Fot. Zbigniew Kałuża

WŁADYSŁAW TRELA,
lat 37, górnik strzałowy

i

(W.p.)

Działacze Wszechnic Piastowskich

y

w życe recormę?

Do niedawna jeszcze zanied­
bany Kozi Staw w Legnicy .(po­
pularna „Wenecja”) był ..tema­
tem częstych krytycznych nota­
tek w prasie. Zmieniło się od
kiedy tym niedużym akwenom
(z dopływem i odpływem bie­
żącej wody) zaopiekowali się.
pracownicy . Przedsiębiorstwa
Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej w Legnicy. Oczyś­
cili, zarybili i obecnie — na
przykład w każdą wolną sobo­
tę i w niedziele — urządzają
sympatyczne imprezy wędkar­
skie, z których korzystają ko-

Na posiedzeniu Egzekutywy KW. w dniu 24 bm. przedstawiono
informację o skutkach katastrofy górniczej w ZG Lubin’’ i prze­
biegu akcji ratowniczej. Egzekutywa KW wyraża współczucie ro­
dzinom ofiar i poszkodowanym. Uczestnikom akcji ratowniczej —
— składa podziękowanie za trud i ofiarność.

L
F

Rodzinom i bliskim tragicznie zmarłych górników wyrazy
współczucia i żalu składają:

dyrekcja, Rada Pracownicza, Komitet Zakładowy
PZPR, NSZZ pracowników ZG „Lubin”, zarząd za­
kładowy ZSMP wraz z całą załogą Zakładów Gór­
niczych „Lubin”.

23 bm. w ZKTiR „Dziewiarz” odbyło się kolejne spotkanie
Klubu Dyskusyjnego „Trybuny Ludu”. Tym razem gośćmi licz­
nie przybyłych czytelników byli doc. Jan Rymarczyk z wrocław­
skiej Akademii Ekonomicznej i red. Czesław Kubasik. Tematem
spotkania były tezy II etapu reformy gospodarczej. Najwięcej
pytań dotyczyło osławionego już „centrum”. Pytano o stopień
reformowainości „centrum" o to, co lub kto jest w stanie za­
stąpić to ogniwo. Poruszano kwestie związane z likwidacją mo­
nopoli i prowadzeniem działalności gospodarczej na własny ra­
chunek. Wiele miejsca poświęcono zagadnieniom handlu zagra­
nicznego jako ważnego składnika pomyślnego wdrażania w życie
reformy gospodarczej. Ponad dwugodzinne spotkanie doc. Rymar­
czyk zakończył stwierdzeniem: — Drugi etap reformy wejdzie
w życie, jeśli uzyskamy równowagę gospodarczą. W żadnym
wypadku nie może być odwrotnie. Z tym sformułowaniem zgo­
dzili się wszyscy uczestnicy spotkania.

Do wygrarra 14 samochodów

Z ogromnym żalem zawiadamiamy, że 20 czerwca 1987 r.,
w 5ra^cic wykonywania pracy pod ziemią, zginęli naglą
śmiercią trzej pracownicy Zakładów Górniczych „Lubin”

1 czerwca br. wojewoda leg­
nicki powołał CZESŁAWĘ KO­
ZŁOWSKĄ (37 lat) na stanowi-
sko naczelnika gminy Kotla.
Nowa szefowa UG jest z wy­
kształcenia inżynierem —
kiem. Pracę zawodową
częła w 1969 roku w PGR
Lubsku. Od roku 1975 pracuje
w terenowych organach admi­
nistracji państwowej, początko­
wo w Przemkowie, a od roku
1977 do końca maja br. była
'kierownikiem referatu rolnego
w Urzędzie Gminy w. Głogowie.
Czesława Kozłowska jest człon­
kiem PZPR.

I cgnica

„Madrygał"
tradycji

Po dość długim okresie ci­
szy legnicki Chór Kameramy
..Madrygał”, znów kontynuuje
swe piękne tradycje. Już. w
tym roku znowu wziął udział
■w ogólnopolskiej imprezie „Le­
gnica Cantat”, zaś na początku
czerwca gościł —• w ramach

Wreszcie pogoda prawie dopisała i 21 czerwca na
placu zabaw przy ul. Oświęcimskiej w Legnicy odbył
się Wielki Festyn Dziecięcy „Witamy lato 87”. Nie­
ustające popisy przy mikrofonie, gry i, zabawy spor­
towe, konkursy plastyczne, turnieje tańca dyskoteko­
wego — to najciekawsze punkty programu. W zespo­
łowych konkurencjach rekreacyjno-sportowych naj­
lepsza okazała się drużyna świetlicy środowiskowej
z ulicy Jaworzyńskiej. Bywalcy tej placówki przybyli
też na festyn w strojach góralskich z przygotowanym
programem artystycznym. (Zajęcia w świetlicy przy
Jaworzyńskiej prowadzą panie Danuta Sokołowska
i Zdzisława Skulska). W konkursach plastycznych
wzięło udział 116 osób. Najbardziej udane dzieła ko­
lorowymi kredkami wykonali: Sylwia Kurkianiec,
Sylwia Wojdak, Agnieszka Wolak, Tadeusz Kozłowski,
Krzysztof i Emila Hermanowscy, Katarzyna Zygmunt,
Beata Andrzejczyk. Wszystkie dzieci biorące udział
w poszczególnych konkurencjach otrzymały upominki
i słodycze, ufundowane przez głównego sponsora fe­
stynu Komitet Osiedlowy nr 1. Tak niezawodni i wy­
trawni działacze „jedynki” jak Adam Budas, Michał
Domagała. Jerzy Kustosik towarzyszyli dzieciom przez
cały czas trwania tej pięknej imprezy, która przebie­
gała dynamicznie i sprawnie dzięki doświadczonej
ekinie organizacyjnej Młodzieżowego Domu Kultury
w Legnicy. Dodać należy, iż w tym roku do orga­
nizacji festynu dołączył tygodnik „Konkrety” —
vz związku ze swym jubileuszem 15-lecia działalności
— dostarczając pamiątkowe znaczki i plakaty.

© 19 bm. w cząsie obrad> Komitetu Gminnego *Wfe-
ty partyjnej. © 19 bin. w siedzibie KW PZPR w b^n',C-vIvO?^JpT!' kc za-imu"
jacy sie i rzi rolowaniem harmonogramu realizacji uchwal) PZPR. ® 22 bm. o

■ robVi zadanhich POP oraz członków PZPR w > ęa^cji uchwały V Jtenum KC.PZPR mówiono
nodezas o’eiiarneeo posiedzenia Komitetu Gminnego PZPR w 1 aszow.cach, © 22 bm. członko­
wie Komisji Wewnątrzpartyjnej KW PZPR w Legnicy zajmowali. się na swoim posiedzeniu tezami
refcratu PrrXtZvwlnU na kolejne plenum KW PZPR. • 22 bm odbyło się posiedzenie Miej­
skiego Komitetu ZSL w Lubinie, trakcie którego Józefa Kowalczyka wybrano nowym .preze­
sem tej instancji 9 22 bm. w czasie posiedzenia Sekretariatu Wojewódzkiego Komitetu SD w
Legnicy oceniono realizację uchwały VIII Plenum WK poświęconego oenronie ;dóbr kuityry. ®
22 bm podczas sesji MRN w Legnicy zajęto się prób emami związanymi z och.oną zd.owia oraz
funkcjonowaniem usług i drobnej wytwórczości. @ 22 bm. odbyło się posiedzenie komisji ideolo-
gicznej KW PZPR, na którym omówiono realizację reformy programowej w s^olcuh ponadpod­
stawowych ze szczególmm uwzg’ędnieńiem przedmiotów uzupełniających... © bm. obrauowaia
komisja skarg i listów KW PZPR, która omówiła problemy wynikające z kontroli przeprowadzony^
w instancjach i komitetach zakładowych. O 24 bm. obradowało plenum WK SD, które zajętą się
rolą kół i instancji w rozwoju rzemiosła artystycznego.

, A5 czerwca 1987 r. w kioskach i wszystkich placówkach przed­
siębiorstwa „Ruch” ruszyła sprzedaż losów dorocznej loterii fan­
towej „Święta Prasy — 87”. Organizatorzy przygotowali wiele
cennych wygranych m. in. samochody FSO-1500, trabanty, fiaty
126p-650, telewizory do odbioru programów kolorowych i czar­
no-białych, pralki, lodówki i zamrażarki, sprzęt turystyczny, zme­
chanizowany sprzęt gospodarstwa domowego. Losy po 40 zł do
nabycia w województwach wrocławskim, jeleniogórskim, legnic­
kim i wałbrzyskim. Życzymy powodzenia!

Egzekutywa KW zapoznała się z wynikami rckontroli działal­
ności gminnej organizacji partyjnej w Pęclawiu, w świetle prze­
prowadzonej w sierpniu 1985 roku kompleksowej kontroli. Stwier­
dzono, żc zalecenia i wnioski określone po tej kontroli nie w peł­
ni zostały zrealizowane, m. in.. w zakresie rozwoju i umocnienia
szeregów partyjnych, dyscypliny realizacji harmonogramu działa­
nia po X Zjeździć PZPR i uchwał Wojewódzkiej Konferencji
Sprawozdawczo-Wyborczej. Zalecono, aby na najbliższym posiedze­
niu komitetu gminnego przedstawić rezultaty przeprowadzonej rc­
kontroli i podjąć skuteczne środki zmierzające do poprawy sy­
tuacji. Zobowiązano leż ROPP w Głogowie i odpowiednie wydzia­
ły KW do udzielenia pomocy w usuwaniu niedostatków w pracy
gminnej organizacji partyjnej.

• 25 maja br. funkcjonariusze
RUS W w Legnicy zatrzymali pięciu
nieletnich sprawców -czynu lubież­
nego i . usiłowania zgwałcenia
-letniej obywatelki radzieckiej. Wy­
czynu tego próbowali, dokonać U-
czniowie klasy VI Szkoły Podsta*
wowej nr 18 w Legnicy.
• 26 maja o godz. i'3.30 w Szko­

le Podstawowej nr 9 w Lubinie 10-
-letlii uczeń II klasy, podczas za­
jęć wychowania fizycznego, wszedł
do szatni, z której zabrał 6 zegar­
ków elektronicznych (wartości oko­
ło 30 tys. zł), należących do ucz­
niów klasy V tej szkoły.
• 26 maja w hotelu robotniczym

przy ul. Drzymały w Lubinie zna­
leziono zwłoki Józefa T. (lat 52).
Przyczyną zgonu było przedawko­
wanie alkoholu.
• 27 maja około godz. 18 przy

ul. Żwirki i Wigury w Legnicy do
bawiącego się na podwórku 14-let-
niego Krzysztofa Cz. podeszła nie­
znana kobieta, która chciała poży­
czyć rower. Chłopiec nie wyraził
zgody. Wówczas podszedł do niego
nieznany mężczyzna i przytrzymał
go. w tym czasie kobieta odjecha­
ła rowerem.
, 27 maja Sąd Rejonowy w Lu­
binie skazał Ryszarda S. (lat 45)
na karę grzywny w wysokości 20
tys. zł i 2 tys. zł kosztów sądo­
wych za usiłowanie wręczenia
funkcjonariuszowi MO łapówki 'v
kwocie 1000 zł w zamian za odstą­
pienie od czynności służbowych.
• ?? maJ«f około godz. 2 na UU

Waszkiewicza w Legnicy do sa­
motnie powracającej z restauracji
..Zodiak” Jadwigi K. podbiegł nie­
znany mężczyzna, który dusząc .13
za szyję doprowadził do stanu
bezbronności. Następnie zażądał wy­
dania złota i nlcnicdzy. Ogol’13

• wartość skradzionej biżuterii i PlL'“
niędzy wynosi 98 tys. zł. . .(S.AJ

Od 19 do 21 czerwca w woj. legnickim przebywała ponad 130-
-osobowa grupa działaczy Stowarzyszenia „Wisła — Odra11 z 39
województw. Uczestniczyli oni w II Krajowym .Spotkaniu Wszech­
nic Piastowskich, które odbywało się w Legnicy i Lubinie. Spot­
kanie działaczy SWO zainaugurowano w Akademii Rycerskiej
w Legnicy. Obradami kierował przewodniczący oddziału woje­
wódzkiego SWO w Legnicy Tadeusz Myśliwiec, a uczestniczyli
m. in. przewodniczący WKKR Jerzy Radzio, wiceprezes WK ZSL
Bronisław Rybka, przewodniczący WRN Eugeniusz Barczyński.
przewodnicząca RW PRON Maria Hulajew. Wykład inauguracyj­
ny na temat głównych kierunków działalności SWO w edukacji
historyczno-polityczncj i przemian świadomości polityczno-oby-
watelskiej wygłosił przewodniczący Zarządu Głównego SWO. poseł
Edmund Męclewski. W czasie imprezy inauguracyjnej 21 działa­
czom. SWO za zasługi w integracji Dolnego Śląska z Macierzą
wręczono medale „Rodła” przyznane przez Radę Państwa. Edmund
Męclewski udekorowany został odznaką „Za zasługi dla woj. leg­
nickiego”.

gJJ Legnica

Udane powianie łata —
„Konkrelaml"

<13 Legnica

Wędkarski relaks w... środku miasta!
munalnicy. . wielu miejscowości
województwa. Pomyśleli rów­
nież. i o. niepełnosprawnych
wędkarzach, dla których urzą- .
dzono specjalne stanowiska
(przystosowując część brzegu do
swobodnego wjeżdżania nań
wózkami inwalidzkimi). Prze­
ciętnie w ciągu dwóch dni woł­

anych od pracy z relaksowego
wędkowania korzysta ponad
dwieście osób. Tylko przyklas-
nąć inicjatorom i organizato­
rom wędkarskiego relaksu w
środku miasta.

współpracy kultura’nej w
Kazanłyku (Bułgaria) na trady­
cyjnym „Święcie róż” Chórem
kieruje Cezary Radczak — by­
ły asystent Henryka Karliń-
skiego. twórcy i wieloletniego
dyrektora „Madrygału”.

(bef)

Pozytywnie oceniono wyniki kształcenia ideologicznego w wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej w roku oświatowym 1983—87
i działalność Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej.

Przyjęto informację o przygotowaniach do tegorocznego, let­
niego wypoczynku dzieci i młodzieży.

solidni legniccy budowniczowie jezdni i ehortn ?- ‘° " ierzJ’ć. by
wic taką lipę... Na wszelki wypadek nnd > n,k°w, mogli odsta-
miejsca: __ LcKnica, ul. Zlot.^^
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Fot. Wincenty Kołodziejski

Patriotyzmu
trzeba siu uczyć (p.h.)

A' propos

• Dziękuję za rozmowę.

Konkrety • 3

Spojrzenie

Z red. EDMUNDEM MĘCLEWSKIM — przewodniczą­
cym Zarządu Głównego Stowarzyszenia „Wisła — Odra”,
posłem na Sejm, rozmawia Zygmunt Szczeciński.

— O nasze
wschód. Przez"
naszej historii
o naszych
skich,
wschód.
nie, wyszło nam to __ ___
Tymczasem wielu Polaków
potrafi jeszcze tego pojąć.
iwcł-orrwi: nnnń V-. — >-n„

ją jeszcze rozumieć. Określone

@ Jaka jest rola wszechnic
piastowskich, których działacze
spotkali się ostatnio w Legni­
cy?

• Kto jest adresatem dzia­
łań Stowarzyszenia „Wista __
Odra” i jaki cel wam przy­
świeca?

Tak, ale problem . polega
na tym — kto ma uczyć naszą
młodzież? Przecież nauczyciele
to ludzie głównie w pańskim
wieku, 30—40 lat. To jest właś­
nie pokolenie, zaniedbane, któ­
rego świadomość została wypa­
czona bądź niedowartościowa­
na. Właśnie .dlatego tak stara-"
liśmy się o stworzenie form do
szkolenia nauczycieli w kwestii

Wicie komitetów większą wagę przywiązywało do swych kon­
taktów i stosunków z dyrektorami, naczelnikami i prezesami niż
z sekretarzami działających w tychże instytucjach POP. Oczywi­
ście, nikt zdrowo myślący nie przyzna się, do tego głośno, ale rze­
czywistość demaskuje...

NOWOCZESNOŚĆ KOM
(VT£KNUJEMY LfN/Ę PZOPUKCYJNA'

Juka«

rialnych, politycznych i ustro­
jowych skutków pokonania na­
pastniczej, hitlerowskiej Rzeszy
Niemieckiej. Równolegle z na­
szym spotkaniem w Legnicy
odbywał się zjazd rewizjoni­
stów w Hanowerze, gdzie padlo
wiele stwierdzeń nam uwłacza­
jących. Musimy, jako Polacy,
stanowczo i godnie przeciwsta­
wić się takim działaniom. Mu­
simy. o czym mówi się w rezo­
lucji, dążyć do spoistości pol­
skiego społeczeństwa w tej
kwestii w imię nadrzędnych
interesów ojczyzny, racji stanu
socjalistycznego państwa Pola­
ków oraz aktywności w sojusz­
niczej wspólnocie.

Jeśli zalecenia.te odczytywać w sposób głębszy, a nie formalno-
-biurokratyczny, oznaczają one wezwanie do dalszego uspołecz­
niania pracy partii, odurzędniczania jej i zbliżania do ludzi. Ko­
mitety, które dotychczas obywały się" bez otoczki autentycznego,
zdolnego do politycznego działania aktywu — muszą o taką grupę
zadbać.

— Idea wszechnic zrodziła się
w piastowskim Krośnie Odrzań­
skim. Chodzi o powrót do pia­
stowskich źródeł orientacji za­
chodniej w polskiej myśli poli­
tycznej. Mamy przypominać hi­
storię, ale nie tylko. Powinniś­
my też właściwie interpretować.
i w ramach wszechnic szkolić
aktyw, przede wszystkim nau­
czycieli przedmiotów humani­
stycznych do przekazywania
tych treści młodzieży. Oprócz
wszechnic rolę placówki edu­
kacyjnej pełni w naszym sto­
warzyszeniu także Akademia
Zamojska, którą w ubiegłym
roku reaktywowaliśmy.

Jeśli IV Plenum ma spełnić swą rolę nie może się już więcej
zdarzać tak sytuacja, o jakiej mówiono podczas obrad: że dzia­
łacz partii pobyt w zakładzie zaczyna od dyrektorskiego gabinetu.

Być może'niejeden, sekretarz martwi się o „to, skąd będzie wie­
dział, co dzieje się w jego mieście czy gminie, jeśli zostanie po­
zbawiony różnych notatek i ankiety dotychczas mozolnie wypełnia­
nych w POP. Odpowiedź, że będzie wiedział wszystko i lepiej,
zdobywając tę wiedzę w żywym kontakcie z ludźmi, w rozmowach
z aktywem, uzna dziś być może za mrzonkę...

Słyszę często w komitetach partyjnych: — Zbyt słabi sq u nas
I sekretarze POP, żeby na nich opierać pracę partii. Jeśli
taka diagnoza jest prawdziwa (bo często bywa fałszywa i krzyw­
dząca), to stanowi ona fatalne świadectwo wystawiane sobie przez
komitet właśnie. Słabi sekretarze „pierwszej linii’’ są tam, gdzie
komitet pracę z mmi zakończył na zewidencjonowaniu wyniku
wyborów. Nie mogą być dobrymi, a więc samodzielnymi w my­
śleniu i działaniu sekretarzami ludzie, których kontakt z instan­
cją sprowadza się do wysłuchiwania przekazywanych z góry po­
leceń.

— Rzeczywiście, w Polsce jest
tak, że prawie każdy w inny
sposób rozumie pojęcie patrio­
tyzmu. Myśmy przez lata nie
szanowali tego słowa A teraz
przyszedł czas, abyśmy się u-
cżyli patriotyzmu od nowa i no­
wocześnie. Patriotyzm, to prze­
de wszystkim gotowość do każ­
dego poświęcenia łącznie z ży­
ciem. dla narodu i państwa
Oczywiście, poświęcenie to trze­
ba wzbogacić o wolę życia w
kraju — tu i teraz. Tymcza­
sem wszyscy widzimy skłonność
wielu młodych do eksodusu do
krajów Europy zachodniej
Trzeba temu postawić tamę, a e
nie może być ona stworzona r
przepisów Musimy działa* na
świadomość obywateli. Pamię­
tać należy i o tym. że emocja •
mi kierują się pojedyncze oso­

by, ale narody i pańśftca rzą­
dzą się interesami i racjami.

W Patriotyzmu trzeba więc
uczyć przede wszystkim młode
pokolenie...

interpretacji historii. Nic bę­
dzie owa akcja szkoleniowa ła­
twa, ale trzeba ją będzie pro­
wadzić z determinacją.

Musimy sobie zdać sprawę,
że w świadomości Polaków
tkwią jeszcze podziały rozbio­
rowe. O ile wielu z naszych
nauczycieli sporo wie o zabo­
rach: rosyjskim czy austria­
ckim, to już wiadomości o za­
borze pruskim są nikłe Znamy
może przykład Drzymały, dzie­
ci z Wrześni, a przecież tak'ch
spraw było wiele Po wojnie
niejednokrotnie nasze wildze
źle podchodziły do ludność ro­
dzimej, mieszkającej od dauna
na odzyskiwanych piastowskich
ziemiach zachodnich i .północ­
nych. A przecież ludzie żcjąey
tam przetrwali mimo setek lat
germanizacji. Oni byli ciągle

... " .. '
■ ■■;■■■/.
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zapatrzenie na
wiele wieków
zapomnieliśmy

granicach niastow-
a pchaliśmy się na
Jak wykazała historia,
~- ..z.... tj na dobre.

nie
_ Nie

wystarczy znać historię. Trzeba

wydarzenia trzeba .umieć zin­
terpretować. Znając historię i
rozumiejąc ją — możemy unik­
nąć błędów.

też młodzieży trzeba mówić."- aj ~’ ■' . -—.------—,------

Tym razem Komitet Centralny zwrócił się ze swymi przemyśle- I
niami i ustaleniami bezpośrednio do organizacji podstawowych — ’
taka była wręcz filozofia ostatniego IV Plenum KC. Obecnie POP :
na swój, użytek przekładają uchwałę plenum na miarę własnych I
możliwości, potrzeb i rezerw. Bezpośrednią rozmową centralnych !

.władz partyjnych z POP nazwał ktoś zarówno przygotowania do
tego posiedzenia, jak i jego przebieg. Wszystko to prawda. Tym ■
ważniejsze, jednak staję . się spojrzenie na decyzje IV Plenum ?
z komitetów różnych stopni — od zakładu po województwo. j

się przejawami rewi-.
, zjonizmu i nacjonalizmu w-Re-. . Uchwała adresuje pięć punktów rozdziału trzeciego właśnie do !
—„. instancji. Wyznacza im zadania dwojakiego rodzaju: w -stosunku ,

do . organizacji podstawowych i w stosunku do samych siebie.
O ile. te pierwsze polegają W. gruncie rzeczy na uporządkowaniu

9 Słyszałem, że być może w
Legnicy utworzona zostanie fi­
lia Akademii Zamojskiej?

— Informowali mnie tutejsi
działacze stowarzyszenia, że w
odbudowywanej obecnie A-
kademii Rycerskiej w Leg­
nicy uczyli się kiedyś tak­
że Polacy, w tym potom­
kowie Zamoyskiego. Zależało­
by nam na tym, aby właś- .
nie w tym regionie kraju stwo­
rzyć podobną placówkę szkole­
niową jak w Zamościu. Tu, na
piastowskim Śląsku, szkolilibyś­
my działaczy z Polski połud­
niowo-zachodniej. Oczywiście
jest to, póki co, propozycja, ale
mamy nadzieję, że się urealni

• Z trybuny mówił pan wie­
le o patriotyzmie. Jak pan zde­
finiowałby to pojęcie, bo prze­
cież rozumiemy je różnic, cza­
sami nawet opacznie?

i ukonkretnieniu form pomocy dla POP o tyle realizacja dru­
gich — potraktowana z należytą powagą — powinna wprowadzić
wiele istotnych zmian w funkcjonowanie partii. KC zalecił bo­
wiem Objęcie komitetów przeglądem struktur i kadr oraz atesta­
cją stanowisk, ożywienie kontaktów wszystkich członków władz
z POP, tworzenie robotniczych zespołów konsultacyjnych przy in­
stancjach, zdecydowane ograniczenie sprawozdawczości i wszel­
kich pisemnych sprawozdań z POP.

— Adresatem działalności sto­
warzyszenia jest całe społeczeń-

■ stwo polskie. Chodzi nam prze­
de wszystkim o działanie na
świadomość historyczną, poli-
tyczną i państwową młodzieży-
1 powojennego pokolenia Pol-
SeiHA °WeJ' Obciąłbym pod-
kieshc. znaczenie świadomości

■ państwowej. Często o niej za­
pominamy. Więle miejsca temu
problemowi poświęciliśmy, pod­
czas spotkania Wojciecha Jaru­
zelskiego z kierownictwem na­
szego stowarzyszenia. Musimy
sobie zdać sprawę, że każdy
front walki politycznej, .a taka
się przecież ciągle toczy, prze­
biega w świadomości ludzi. Sto­
warzyszenie jest organizacją
walki o polską rację stanu. A
racja ta wymaga unowocześ­
nienia. Musimy sobie zdać spra­
wę z popełnionych w historii
błędów i naprawiać je.

© O jakie błędy chodzi?

O tym ...

I

— W rezolucji stwierdzaliśmy,,
iż jesteśmy zaniepokojeni nasi-.'.
lającymi się przejawami rewi-.
yinniomu J aG.,^1 1^—... __  r-»..

publice Federalnej Niemiec. Si­
ły odwetowe w tym kraju, po­
pierane zresztą przez tamtejsze-
władze, dążą do rewizji teryto-

Slowianami, Polakami.

robimy to zbyt rzadko.

® W czasie legnickiego spot­
kani* działaczy SWO podjęli­
ście rezolucję w sprawie rewi-
zjonizmu niemieckiego, O ca w
niej chodzi?
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bezpieczną będzie ta akcja.

baz sześcioma zastępami ratowników o-
kręgowej i kopalnianej stacji ratownic­
twa górniczego przy użyciu specjalistycz­
nego sprzętu.

Komunikat był lakoniczny
zwykle w takich razach.

wszyscy w Polsce
-h zakreślonych

Kiedyś, jeszcze
- 31Q 00

Po sześciu latach obliczania i aktuali­
zowania, coraz głośniej z wysokich sfer
urzędniczych słychać sarkania. Wokół
minimum narosło wiele nieporozumień,
niezadowolenia i mitów Ze sfer nato­
miast najbardziej sprawą zainteresowa­
nych nie słychać nic. Zwyczajni bowiem
zjadacze chleba. po prostu, pojęcia nie
mają, że coś tam w ciągu minionych lat
obliczono i zaktualizowano, a najbar­
dziej już pojęcia nie mają o tym, na ile
wyceniono ich podstawowe potrzeby.

4 • Konkrety

Żyjemy w święcie paradoksów. • Nie­
które z nich mają, niestety, czysto pol­
ski charakter i rodowód. Na przykład
— minimum socjalne. Od trzydziestu
paru lat trwają bardziej lub mniej nie­
śmiałe próby przeszczepienia na grunt
rodzimej polityki społecznej tego, z po­
zoru dość oczywistego, kryterium okre­
ślania podstawowych potrzeb życiowych
obywateli. W roku 1981 posunęliśmy się
nawet tak daleko, że sprokurowano
stosowną w tej sprawie uchwałę, która
nie tylko określała zasady obliczania
minimum, ale także obligowała do u-
względniania go przy ustalaniu wysoko­
ści najniższych wynagrodzeń, rent, eme­
rytur i innych świadczeń społecznych.
Instytut Pracy j Spraw Socjalnych, zo­
bowiązany został do obliczania kwoty
minimum i aktualizowania jej „przy­
najmniej raz w roku”.

Na wieżach szybowych flagi opuszczo­
ne do połowy masztu. W kopalniach at­
mosfera przygnębienia. Zagłębie miedzio­
we zasnute kirem. Dramat na oddziale
G-6 kopalni „Lubin” wstrząsnął opinią
społeczną regionu i kraju. Takie kata­
strofy jak ta, która wydarzyła się w so­
botnią noc zdarzają się rzadko. Tym
głębszy wywołują szok, choć w górni­
czych miastach i okręgach ludzie są
oswojeni z myślą, że tam, gdzie człowiek
rzuca wyzwanie potężnym siłom natury
— o nieszczęście nietrudno. Ale kiedy
stanowisko pracy zamienia się nagle w
zbiorową mogiłę, w ludziach buntują się
serca. Bo jest w tym rzeczywiście jakaś
straszna niesprawiedliwość...

tęgi 9 dżula, ale nigdy żaden z nich nie
spowodował takich spustoszeń. Nigdy też
po pierwszym wstrząsie nie następowa­
ły nowe. W tym przypadku było inaczej.
O godzinie 2.37 z sekundami — tuż po
„ósemce” — przyszła „szóstka”. A po­
tem cała seria' „dwójek” i „trójek”.
Trzęsło bez przerwy. Każdy nowy
wstrząs powodował obwały nadwątlo­
nych skał. Zastępy ratowników ruszały
na pierwszą linię, darły piarg — na­
stępował wstrząs, padała komenda: Wy­
cofujemy się! I tak miało być do koń­
ca.

W poniedziałek przed południem,
sztabu kierującego akcją ratowniczą,
deszła hiobowa wieść: nad ranem odna­
leziono zwłoki trzech górników. Los
czwartego, odciętego w zasypanym przod­
ku górnika, nadal nie był znany...

Wieczorem .sztab podjął decyzję —
trudną, ale jedyną w tych okolicznoś­
ciach. Nie można już było prowadzić ak­
cji z dotychczasowych podstaw wyjścio­
wych. W ratownictwie górniczym i w
górnictwie w ogóle obowiązuje zasada.
że nie wolno mnożyć ofiar. A w tym
momencie prowadzenie akcji w zrujno­
wanym rejonie G-6 byłoby wysyłaniem
ludzi na pewną śmierć — tak zrobiło się
niebezpiecznie.

W poszukiwaniu odciętych górników
nie można używać ciężkiego sprzętu na
masową skalę. Pewne partie usypiska
przebiera się ręcznie., gdyż'stosując cięż­
ki sprzęt zamiast ratunku można przy­
nieść śmierć. Do miejsca, w którym
znajdował się odcięty górnik nie można
już było, posyłać ratowników, gdyż pro­
wadzenie akcji w tych warunkach gro­
ziło im śmiertelnym niebezpieczeństwem.
Nie wchodziło też w grę zastosowanie

Trwające w pogotowiu, dzień i noc, zastępy ratowników już kilka chwil po
wstrząsie zostały poderwane alarmem. Jeszcze nikt nie wiedział jak trudną i nie-
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Oddział G-6, podobnie jak
w polu zachodnim, zaliczony
do tzw. oddziałów tąpiących. Fcdrunek
prowadzono tu zgodnie z postanowienia­
mi „Instrukcji bezpiecznego^prowadzenia
robót górniczych w warunkach zagroże­
nia tąpaniami”. Mówiąc najogólniej, ta
instrukcja to zbiór zasad technicznych i
technologicznych, jakie należy stosować
w warunkach szczególnego zagrożenia.
Te zasady są przestrzegane i egzekwo­
wane z bezwzględną surowością.

Takich oddziałów pod specjalnym
nadzorem jest w LGOM kilka. G-6 w
porównaniu z innymi nie wyróżniał się
niczym szczególnym. Może tylko tym, że
rejon w którym leżał — pole zachodnie
kopalni „Lubin” — był dość aktywny
sejsmicznie. Tutaj trzęsło częściej niż
gdzie indziej. Wstrząsy są, na ogół, zja­
wiskiem pozytywnym — świadczą o wy­
ładowaniu energetycznym w górotwo­
rze, czyli zmniejszeniu się ciśnienia w
warstwach stropowych zalegających nad
górniczymi wyrobiskami. Jeśli trzęsie
jest bezpieczniej.

Ale nie zawsze.
20 czerwca, o godzinie ' 2.37 ' nawet w

zachodniej dzielnicy Lubina na Przyle­
siu, odległej od ZG „Lubin” o kilka­
naście kilometrów, ludzie zostali wyrwa­
ni ze snu. W stacjach sejsmicznych gęsto
rozsianych na terytorium całego zagłę­
bia rejestratory zapisały wstrząs b ener­
gii 10 do potęgi 8 d^ula.

W kilkanaście godzin później we wszy­
stkich dziennikach radiowych i telewi­
zyjnych przekazano komunikat Polskiej
Agencji Prasowej:

W kopalni „Lubin”, w oddziale wydo­
bywczym G-6, 20 bm. o godz. 2.37 na­
stąpił wstrząs tektoniczny połączony z
tąpnięciem i wypadkiem zbiorowym —
trwa akcja ratownicza.

Skutki tąpnięcia objęły cały rejon od­
działu, w którym zatrudnionych było 29
górników, a 15 z nich znalazło się • w
strefie bezpośredn ego zagrożenia. Na­
tychmiastowa akcja ratownicza pozwoli­
ła na wyprowadzenie z rejonu zagroże­
nia 11 górników. Trzech z nich odnio­
sło ciężkie obrażema. Trwa akcja w ce­
lu dotarcia do 4 odciętych od wyjścia
na powierzchnię górników, który .znaj­
dują się w jednym z przodków eksplo­
atacyjnych. Aby jak najszybciej do rrch
dotrzeć, akcja prowadzona jest z dwóch

nego — skoro minimum praktycznie, ist­
nieje tylko na papierze? Profesor Anto- .
ni Rajkiewicz, dyrektor Instytutu Pra­
cy i Spraw Socjalnych tak mówi w wy­
wiadzie' dla „Życia Gospodarcżego” o
wykorzystywaniu w polityce socjalnej
dostarczanych przez niego danych: „W
1982 r., wówczas, gdy ustalono płacę mi­
nimalną. na 5-100. zł oraz minimalną e~
meryturę i rentę na 4650 zł wraz z re­
kompensatą. obliczenia instytutu były
brane pod uwagę. Minimum wynosiło
wówczas w 4-osobowej rodzince pra­
cowniczej 5275 zł na osobę, a minimum
samotnej starszej osoby — 5835 zł. Od
togo czasu me wiem, jaki jest czyniony
użytek z przekazywanych przez instytut
materiałów”.

Ostatnie badania z sierpnia 1986 r. o-
kreślaly minimum odpowiednio na 8720
zł dla członka 4-osobowej rodziny j 9590
zl dla samotnej starszej osoby. Gwoli
scisłosci dodać należy, że analogiczne

— czynione niezależnie przez
OPZZ. która przyjęła niech inne założe­
nia wyjściowe — dały wartości w gra-
nicach /od 5 proc, do 13 proc, wyższe.

■Czy zatem w tej niezgodności kwot
wy liczonych przez OPZZ i IPiSS należy
szukać sedna sporu? Skądże! Prof A
Hajkiewicz popiera stanowisko zwiaz-
kowcow w obronie uchwały nr 165

Domyślać się tylko można, że w calei'
sprawie niepoślednią rolę odgrywa o-
bawa przed stworzeniem, przy okazii
wUvbm-k°Watnia ‘ wylic2ania dotychczaso­
wymi metodami minimum _  okazii
czy nawet podstawy do roszczeń placom
^nle* „S°C3alpyCh- Nie *st tajemnicą,
ze nie wszyscy w Polsce zmieszczą sie
w granicach zakreślonych przez to mimmum Kiedyś, jeszcze w fatach
przymierzano sie do ustalenia \zw'.

wzorca konsumpcji społecznie niezbęd­
nej' Po obliczeniu okazało się, że prawie

.3 min rodzin nie mieści się w jego gra­
nicach. Ale trudno przypuszczać, aby
podjęta wtedy decyzja o nieptiblikowa-
niu tych: danych poprawiła kondycję fi­
nansową rodzin; które znalazły się pod
kreską. Dziś podejrzewam, też nie ma

.co liczyć na to.'że dopiero minimum so­
cjalne zorientuje ludzi w stanie ich fi­
nansów. Komu nie starcza do pierwsze­
go, lub starcza z trudem na zaspokoje­
nie podstawowych potrzeb, ma tę świa­
domość bez danych IPiSS.

Inną kwestią jest, w jakim stopniu
państwo ma się czuć odpowiedzialne za
zapewnienie wszystkim obywatelom
prawa do płacy gwarantującej przynaj­
mniej owo niezbędne minimum Jeśli
można tu mówić o obowiązku to doty­
czyć on powinien tylko tych, którzy już
pracować nie mogą, bądź więcej praco­
wać nie mogą. Nieograniczony rynek
pracy i niska wydajność odbierają też
argumenty tym, którym minimum się
należy wyłącznie z tytułu zasad ustro-
L rLl L ty‘U?u świadczonej pra­
cy Lekceważenie tej zasady przez lata

e spowodowało, że wszyscy dzisiaj
■naipy niewiele, a niektórzy jeszcze
mniej. Należałoby zatem wysiłek tra-

°b?c?.ie na jałowe spory o to. jak
• . ywist°se dopasować do minimum,
nL aStko wygnało lepiej, niż jest
naprawdę — poświęcić raczej na dosko-
?~®nł,e.. form Pomocy społecznej dla

cn. którzy sami nie są w stanie sobie
pomóc oraz energicznemu reformowaniu
gospodarki, czyli stwarzaniu odpowied­
nich warunków dla tych, co chcą i nw-

pracować i zarabiać więcej.

ciężkiego sprzętu, zgodnie z zasadą obo­
wiązującą w medycynie, a w ratownic­
twie traktowaną analogicznie — po
pierwsze, nie szkodzić. Iskierka nadziei
tli się w sercach ratowników tak długo,
póki nie ma dowodu, że mieć jej nie
można. A takiego dowodu nie było.
Sztab postanowił więc o rozpoczęciu głę­
bienia specjalnego, „pościgowego” chod­
nika ratowniczego. Póki jego czoło nie
dotrze do jądra zawaliska, nadzieja bę­
dzie największym motorem napędowym

’ górniczych brygad...
Co spowodowało dramat G-6? Na -to

pytanie prawdopodobnie długo nie bę­
dzie precyzyjnej odpowiedzi. Po pierw­
sze _ skutki, jakie wywołał wstrząs,
ich rodzaj i rozmiary, nie mieszczą się
w dotychczasowych definicjach. O przy­
czynach. bez drobiazgowych badań prze­
biegu zjawiska, nie da się nic powie­
dzieć. Na razie można stwierdzić, że na
G-6 wystąpiło zjawisko nietypowe. A
górnictwo, które jest sztuką empirii, o-
piera się głównie na typowości, na po­
wielaniu zebranych doświadczeń. W tym
przypadku wszystko było inaczej, cho­
ciaż wszystko było tak samo. Eksploata­
cję na G-6 prowadzono przecież wedle
wypróbowanej profilaktyki przeciwtąpa-
niowej. A jednak...

Po drugie — zjawisko tąpań nie jest
dokładnie zbadane. Nie tylko w LGOM,
ale i na świecie. Lata badań i tragicz­
nych doświadczeń przyniosły opracowa­
nie kilku, kontrowersyjnych hipotez, z
których zresztą nie wynika to. co naj­
istotniejsze — mechanizm powstawania
tąpań. Wszystko obraca się w sfer^ do­
mysłów.

Od pierwszego tąpnięcia, jakie miało
miejsce w 1974 roku, w kopalni „Polko­
wice”, KGHM zrobił wiele w dziedzinie
przeciwdziałania temu groźnemu zjawis­
ku. Zbudowano bardzo nowoczesny sy­
stem sejsmiczny, wyodrębniono specjal­
ne służby w pionach górniczych kopalń,
zakładów badawczych i projektowych, w
zarządzie przedsiębiórstwa, których je­
dynym i głównym obowiązkiem jest po­
szukiwanie skutecznych metod walki z
tąpaniami. Efektem pracy tych służb jest
opracowanie specjalnego kodeksu . tech­
niczno-technologicznego obowiązującego
w oddziałach wydobywczych, uznanych
za szczególnie zagrożone tąpaniami. Re­
żim jest niezwykle ostry, a za jego nie­
przestrzeganie grożą drakońskie, kary
dyscyplinarne. Można powiedzieć, że w
dziedzinie profilaktyki przeciwtąpanio-
wej górnictwo miedzi wspięło się na
najwyższy poziom światowy. Ale w gór­
nictwie nie wszystko da się przewi­
dzieć, nawet wówczas, kiedy wydaje się,
że wiemy już wszystko.

„Przeciwtąpaniowcy” powiadają tak:
dopóki nie uda się zgłębić przyczyn zja­
wiska, dopóty tąpnięcia będą się zda­
rzać. Do czasu znalezienia parametru,
który zwiastowałby narastanie groźby
tąpnięcia pozostaje tylko jedna droga —
na podstawie zgromadzonych doświad­
czeń stosować środki ograniczające do
minimum możliwość ich wystęnowania i
maksymalnie ograniczać ich ewentualne
skutki. ■

Akcja rzeczywiście rozpoczęła się na­
tychmiast. Stosowany w zagłębiu, bardzo
nowoczesny system sejsmiczny „Eiogor”
pozwala w kilkadziesiąt sekund po
wstrząsie określić jego epicentrum i stre­
fę zniszczeń z bardzo dużą precyzją.
Trwające w pogotowiu, dzień i noc, za­
stępy ratowników już w kilka chwil po
wstrząsie zostały poderwane alarmem.
Jeszcze nikt nie wiedział jak trudna i
niebezpieczna będzie ta akcja...

Jak uczy gorzkie doświadczenie, wszy­
stkie tąpnięcia w kopalniach LGOM — a
od .1974 roku, czyli od pierwszego tąp­
nięcia w kop. „Polkowice”, było ich już
kilka — charakteryzowały się wyrzutem
skał z ociosów, czemu w niektórych
przypadkach towarzyszył obwał stropu
Rejon dotknięty kataklizmem bywał w
takich przypadkach względnie bezpiecz­
ny, gdyż wyładowanie energetyczne ni­
wę1 o wało ciśnienie w górnych, stropo­
wych warstwach skał. Nie występowały
też nowe wstrząsy. Poza ewentualnymi
obwałami zgruzowanych skal, ruszają­
cym do akcji zastępom ratowników, nie
groziło żądne inne niebezpieczeństwo. Je­
śli w ogóle można o tym mówić w ko­
palni.

Na G-6 było zupełnie inaczej. Tu na­
stąpił wyrzut wszystkiego — spągu, ocio­
sów i stropu. W jednej sekundzie niemal
cały oddział zamienił się w wielkie skal­
ne rumowisko. W LGOM zdarzały się
już wstrząsy ,o energii nawet 10 do po-

Publikowanie wyników pracy instytutu
jest ciągle sprawą nie .rozstrzygniętą, cho­
ciaż uchwala mówi: publikować. I nie­
wiele zmienia to. że informacje na te*-
mat minimum ukazały się
kowcu”, to trochę tak. jakby
ce cen informować w ,
MHWiU...

Dlatego trudno zgodzić się z panią
wiceminister Stanisławą Borkowską,
która twierdzi, że minimum nie jest taj­
ne, a jedynie sporne. Wszystko bowiem
wskazuje na to, że 'ono jest i tajne, i
sporne Tylko pytanie, kto z kim się
kłóci w tej sprawie, skoro odzew spo­
łeczny wydaje się znikomy. Formalnie
spoi wiodą związkowcy z Ministerstwem
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. Na­
prawdę zaś urzędnicy toczą bój z
chwałą nr 165, z 10 sierpnia ,1981 r.

Ostatnia potyczka znowu skończyła się
szachowym patem. Komisja ekonomicz­
na OPZZ odrzuciła wszystkie trzy wa­
rianty projektu nowej uchwały Rady
Ministrów, która miałaby zastąpić doku­
ment z 1981 r. Związkowcom nodoba się.
akt prawny sprzed sześciu lat i twier-.
dzą. że nie ma żadnej potrzeby aktuali­
zowania i poprawiania dobrego na lep­
sze. Trudnd się z nimi nie zgodzić. Bo
jak:eż to iiby ' doświadczenia przema­
wiać małą za zmianą ustawy, a przy o-
kazji za modyfikacją dotychczasowego
pojęcia, treścf i funkcji minimum socjal-



relacje

Z wizytą Magda
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f-a Zbigniewa Szalajdy zjawił się zgod­

nie z umową w sobotę. 20 bm za

dziesięć dziewiąta przy wejściu głów­

nym do budynku Urzędu Rady Mi­

nistrów w Alejach Ujazdowskich w War- za-
szawie. Goście wicepremiera Szałaidv

czyli klasa VI „c” ze Szkoły Podstawo-

punktu-

na

polonistki i Jana Bryjaka z komitetu

rodzicielskiego.

Uczniowie VI c przed gmachem Urzędu Rady Ministrów.
Zdjęcia: Jan Bryjak

że zajął pan

się

żeli znajdziesz sic
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.. Po tym krótkim -wstępie wicepremier
proponuje pytania. Pierwsza odważną
okazała się Agnieszka Biadała Pyta ćźy
praca wicepremiera jest trudna

czasem
gdy jest zbyt duża Tozbież-

co jest najważniejsze
miera

Po • rozkład
więcej tak.

Chociaż kie-
oing-oonga i

hobby.
ma

le? — interesuje sie wścibska
Leonowicz.

— Czv
nictwem?

Dociekliwa Ania Szychowska interesu­
je sie tym ile wicepremier zarabia. —
80 tys zł nada odpowiedź

- nóść zdań, premier zarządza głosowanie
-r-.-mówi Zbigniew Szalajda

roz­
waż-

wiceprc-
czy lubi

u wicepremiera

— Czasem się tu kłócimy
zgadzamy, a

nigdy w szkole nie uczrłem
ale oochodze z rodziny nauczycielskiej.
Moja mama uczyła przez 49 lat

— A czy pan się dobrze uczył w szko-

Marysia Ma recka wprawia
miera w zakłopotanie pytając
swoją prace i czy zamieniłby ja na in­
ną.

Janusz Owsiany, doradca wicepre..-iu-

’. człowieku' Gdy byłem
inżynierem to marzyłom I

— Jedni mówią że to dużo inni że
mało a ia uważam że wvstarcza;aco —
mówi Zbigniew’ Szałajda

był pan związany ze «r/.kol-
— pyta Beata Owczarek.

Pod opieką doradców wicepremiera.
Janusza Owsianego i Andrzeja Walczu-
ka zwiedzamy gmach Urzędu Rady Mi­
nistrów. Zaglądamy do Sali Kolumnowej.
gdzie za zielono przykrytymi stołami za­
siadała wszystkie ważniejsze delegacje.
Sala Kolumnowa, to właściwie długi hol

— Ależ skąd.
zwyczajnym i-

na to nie ma
wtedv zostaniesz do-

Chociaż zdarza sie i tak że
którzv oracu'a bardzo dobrze — nie

A to źle 1 nad tvm także
co robić żebr stanowiska

naizdol-

— Trudna jak każda inna — odpowia-
da dyplomatycznie Zbigniew Szalajda.
— Pracuję już trzydzieści lat mam tro­
chę doświadczenia. Byłem już w swoim
życiu mistrzem, kierownikiem zastępcą
dyrektora, ministrem Gdv się ma do­
świadczenie w kierowaniu, i specjalistów
z różnych dziedzin do pomocy — można
dać sobie radę.

przygotowana ra
na stolach na^e

W holu mijają nas delegacje krajowe
i zagraniczne, jedne wchodzą inne wy.
chodzą, my też iuż zmierzamy do wyjś­
cia Wizyta w Urzędzie Rady Ministrów
dobiega końca Przed nami jeszcze spo­
ro atrakcyjnych miejsc do zwiedzania w
stolicy Jednak wszyscy są świadomi
tego że te dwie godziny spędzone w
gmachu przy Alejach Ujazdowskich by­
ły dla nas niecodziennym przeżyciem i
zarazem lekcją wychowania, obywatel­
skiego.

— Jak doszło do lego
tak wysokie stanowisko? — doovtuie sic
Beata Owczarek

Okazuje się. że dzieciństwo wice­
premiera było trudne i skomplikowane.
gdyż przypadało na tragiczne lata woj­
ny. Gdy był w wieku swoich gości ra­
zem z rodzicami przebywał daleko stąd
i o regularnym chodzeniu do szkoły nie
można było nawet marzyć. Po powro­
cie do Polski w 1945 roku od razu po­
szedł do szóstej klasy i radził sobie nie­
źle. Inna to była szkoła niż dziś bez
książek, zeszytów ale nie było też te­
lewizji i dlatego więcej czasu poświęca­
ło się na naukę

Lubię — odpowiada Zbigniew Sza.
lajda — ale. czasem mam jej powyżej
uszu. Ale cóż jak trzeba będzie, to
mienię ją na inną. Dziś się jest wice-

..;w :^..t za-
na i

premierem, a jutro' nic. To nie iest
wód tylko funkcja.

Salą Świetlikowa
spotkanie z dziećmi:

— Umieć dostrzec istotę rzeczy
różniąc sprawy ważne od mniej
-nych Jak w każdej pracy i tu liczy sie
rzetelność, sumienność i 'obowiązkowość

Doradca zwraca uwagę na drzwi z na­
pisem „DYSOR” — Dyżurny Sztab Ope­
racyjny. Za tymi drzwiami pracuje sztab
ludzi, których zadaniem iest gromadze­
nie informacji o najważniejszych wy.
darzeniach w kraju. Meldunki stąd tra­
fiają wprost na biurko premiera Zbig­
niewa Messnera i wicepremierów. Zwie­
dzamy centrum komputerowe, które
pomaga premierowi kierować pracą
rządu Salą telekonferencyjna — stąd
można bezpośrednio łączyć się ze
wszystkimi wojewodami i pierwszymi
sekretarzami w kraju Świetlna mana
na ścianie ułatwia orientacje kto mówt
a kto orosi o glos

alnie w

córkę w drugiej klasie licealnej. Jed­
nak niewiele ma dla niej czasu i zdarza
się. że nie widzą się-nawet kilka dni z
rzędu. , bo • rozkład dnia wygląda
mniej więcej tak. że prace zaczy­
na się- o ósmej rano, a kończy o
dziewiątej wieczorem Wicepremier jest
zadowolony gdy może poświęcić rodzinie
przynajmniej niedzielę. Wtedy najchęt­
niej przebywa w domu z żoną i córką
W czasie wolnym słucha muzyki czyta
książki i gazety, chodzi na spacery od­
wiedza znajomych Na hobby przyznaje
to ze smutkiem — nie ma czasu. Z tęi
samej przyczyny nie uprawia systema­
tycznie żadnych sportów
dyś bardzo dobrze grał w
piywal. Zresztą nadal bardzo lubi oły-
wać i dlatego urlopy najchętniej spę­
dzą nad woda W tym roku wybiera sie
wraz z córką właśnie na Mazury żeby
sobie popływać

Asią Kaczorowską chciałaby. wiedzieć
w prace wiceprc-

Pierwsze onieśmielenie minęło i pyta­
nia stają się coraz bardziej dociekliwe
pytają o rodzinę. zarobki
Dowiadują się, że wicepremier

z kominkami w obu końcach Migawki
z tej sali często pojawiają się w telewi­
zji. ponieważ zwykłe w tym miejscu do­
konuje się ceremonii podpisywania mię.
dzypaństwowych porozumień. Dalej Sa­
la Kościuszkowska, gabinet wicepremie­
ra itd Wszędzie w- reprezentacyjnych
pomieszczeniach drewno, skóry, dywany.

Najpierw kilka słów o pałacu, zapo- •
znajemy się z jego'80-letnią historią i-
wchodzimy do środka. już w asyście
dziennikarzy ze „Świata Młodych-. Pol­
skiej Agencji Prasowej- i z „Rzeczypo­
spolitej” Jedną z redaktorek zacie­
kawiło to. dlaczego akurat ta klasa - zo­
stała wytypowana na spotkanie z wice­
premierem Szałajdą. Jak więc to było
z „typowaniem” — Wyjaśnia dyrektorka
szkoły Wicepremier związany jest z za­
głębiem miedziowym. m.in. poprzez
organizację partyjną w ZG „Pol­
kowice” 29 k etnia przyjechał do Gło­
gowa z okazu wmurowania aktu erek­
cyjnego pod budowę głogowskiej Sta­
rówki. gdyż iest przewodniczącym hono-

• rowego komitetu jej odbudowy. Po uro­
czystości do wicepremiera podbiegł'
dzieci z szóstej ,.c” i wdały sie po pros­
tu w rozmowę Wtedy to wicepremier do­
wiedział sie o zaplanowanej przez klas*'
wycieczce do Warszawy i zaprosił ucz­
niów do Urzędu Rady Ministrów Sło­
wa wicepremiera potraktowano be? zo­
bowiązań bardzie5 kurtuazyjnie niż na
serio Aż tu na ooczątku czerwca nad­
szedł telex potwierdzałący zaproszenie
Gdyby nie to wvcieczka zapewne nie
doszlaby do skutku, bo próbv'7atnł"ó°-
nia noclegów •' wyżywienia w stnprr
spełzły na niczym Jednak 7anro«’°’v''
wicepremiera sprawiło że władze ^-lo­
gowa skutecznie ..zadziałały” •' ddeer
mogły iuż 19 czerwca bez przeszkód ;o-
Chać na trw dn War^awy

— Zwykle tak się dzieje, że się po
prostu pracuje lepiej, gorzej, różnic. Jc-

w te i grupie, która
się wyróżnia, to cie dostrzega i awan-
__ :____ <• »->>■» tn nin mil

i u.as.Ka. san wzięia się stąd, że
jest to pomieszczenie bez okien —
światło pada z góry przez ozdobnie prze­
szklona-część sufitu Zajmujemy minis­
terialne fotele wokół okrągłego stołu
wicepremier Szałajda siada na miejscu.
które zwykle zajmuje premier. Wicepre-
miei zaczyna od anegdoty o myszy w
świetliku, która podczas jednego z po­
siedzeń rządu skutecznie odwracała u-
wagę ministrów od toczącej sie w sali
dyskusji. x

W Sali Świetlikowej odbywają sie
obrady Rady Ministrów i prezydium
rządu Goście wicepremiera wysłuchują
informacji o pracy rządu dowiadują sie
co to jest gabinet kim są doradcy, co
należy dp specjalistów. To. co później
czytamy w prasie- słyszymy w radiu czy
w telewizji w formie komunikatów, po­
przedza ogromna praca w tym właśnie
budynku. Ogromna i skomnlikowana. bo
wymaga godzenia różnych niekiedy
sprzecznych interesów lub czasem —
wybierania mniejszego zła

wej nr 11 w Głogowie

su jesz. Innej recept v
Trzeba pracować
strzeżona
ci
awansują
głowi sie rząd
kierownicze zajmowali łudź o
nieisi i najbardziej pracowici

Rafała Jandę ciekawi czv wicepre-
0110” marzvł o swoi^ «»annwisku.

galowych strojach przybyli

spotkanie pod opieką Marii Par tyki —

dyrektorki szkoły. Grażyny Siwuli —

żeby byc szefem wydziału, ale z czasem
ambicje rosną, no i tak się stopniowo
awansuje.

Ania Szychowska zaprasza wicepre­
miera w przyszłym roku do Głogowa na
uroczystość nadania szkole imienia Wła­
dysławą Gomułki 1 Zbigniew Szalaida za-
oroszenie przyjmuje a Bolesław Domań­
ski. dyrektor gabinetu od razu zapisuje
ten fakt w notesie Jeszcze tylko wpis
do księgi pamiątkowej szkoły wręczenie
przywiezionych z Głogowa prezentów.
makramy wykonanej podczas zajęć tech­
nicznych przez VI „c” i widoku szkoły
namalowanego przez Agnieszkę Bluj.
Kończy sie nasze spotkanie z wicepre­
mierem. W budynku Urzędu Rady Mi­
nistrów trwa normalny dzień pracy. Za
dziesięć minut Zbigniew Szałajda podej­
muje austriackiego ministra. Ale to jesz­
cze nie koniec naszej wizyty.
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Polkowicki „Kleks” nadal w wyśmienitej formie.
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już polkowickie Dni Młodości.
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koniarza się z krewką Marchewką. Już
po chwili pan Pomidor wdziera się na
tyczkę i przedrzeźnia ogrodniczkę, ocię­
żały Hipopotam zaleca się do zielonej
Żabki, a Sum wąsaty, znakomity ma­
tematyk biedzi się nad rachunkami...

To nie jest konkurs recytatorski.- ale
spotkanie z Melpomeną. prawie, teatr
jednego aktora. Można więc, a

..  wszystkich środkow
wyrazu dozwolonych w teatralnej sztu­
ce. Ale jakże trudno poradzić sobie ze
słowem, rekwizytem. • kostiumem. Prze­
szkadzają nogi, ręce i krok na scenie
wydaje się wysiłkiem nie do pokonania.
Jak opowiedzieć perypetie Michała po­
dróżującego w siedmiomilowych butach

przygody pani Sójki, która wybiera
się za morze i wybrać się nie może? Ak-

Widownia jakoś nic potrafi się sku­
pić: Łukasz dłubie w nosie, Tomek ma­
cha nogami żując gumę, Iga paraduje
przed nosem aktorów, a potem bezcere­
monialnie oświadcza: — Mamo, chcę
siku!

Tymczasem na mikroskopijnej scenie
aż kipi od dziecięcych wzruszeń. Piego­
wata Samochwała — która jak coś po­
wie. to już powie — mizdrzy się i wy­
mądrza. Niepoprawna Kłamczucha opo­
wiada. że jej starsza siostra Bronka za­
mieniła sie w skowronka. Na targowyiyi
straganie nan Szczypiorek użala się nad

Zdjęcia: Piotr Wacowski

ii 'SfttewrdS
w nietypowej dla siebie

nauczyciela

w

Tym razem nie było zwycięzców, ani
pokonanych. Artyści z jednakową gracją
i przejęciem starali się prezentować
swoje taneczne umiejętności i bawić
publiczność. Były dyskotekowe połamań-
ce. polki, mazur i gorąca samba. Była
trema.

Po raz trzeci Dom Kultury „Impre­
sja” i Wojewódzki Związek Spółdzielni
Mieszkaniowych w Legnicy zaprosili do
Polkowic dziecięce zespoły taneczne i ta-
neczno-wokalne działające w placówkach
i instytucjach upowszechniania kultury
na terenie województwa. Przyjechało
jedenaście zespołów, w tym aż osiem
ze spółdzielczych klubów i domów kultu­
ry. Frekwencja spora, chociaż nie im­
ponująca.

Wojewódzkie Prezentacje Zespołów
Tanecznych corocznie inaugurują tra­
dycyjne polkowickie Dni Młodości. Jest
to okazja do festynowej zabawy (serwo­
wanej jak zwykle przez Zakłady Górni­
cze „Polkowice”), barwnych korowodów
młodości przeciągających ulicami mia­
sta i przeglądów artystycznych zespołów
szkolnych i przedszkolnych.. Corocznie
też organizatorzy bacznie przyglądają
się mapom pogody, gdyż od pomyślnej
aury zależy w Polkowicach powodzenie
wielu imprez. Miasto jak do £ej pory nie
dorobiło się przyzwoitego domu kultu­

ry ani sali widowiskowej z prawdziwe­
go zdarzenia- Bywa , więc, że wysiłki idą
na marne, a z wielkich planów 'pozosta-
ją niespełnione marzenia. Tak było i
tym razem.

Deszcz zmusił organizatorów do prze­
niesienia imprezy z amfiteatru do kina
„Skarbnik”. Obiekt być może nadaje się
dp projekcji filmów, ale nie do artysty­
cznych prezentacji, zwłaszcza zespołów
tanecznych. Szarobura kinowa sala z
twardymi, skrzypiącymi krzesłami i fa­
talną akustyką skutecznie zniechęcała do
estetycznych wzruszeń. Na ciasnej sce­
nie artystom momentami zaczynało bra­
kować miejsca, tłoczyli się więc i przy-
deptywali palce partneroih. . I chociaż
widowisko toczyło się. wartko, a publi­
czność sowicie nagradzała tancerzy bra­
wami, pozostał niedosyt.

Szkoda, że padał deszcz, bo impreza
byłaby udana od początku do końca.

torstwo, to bardzo skomplikowana sztu-
Ija. o wiele trudniejsze niż’kopanie pił­
ki czy gra w klasy! r

O mały włos VI Spotkanie z Melpo­
mena w klubie „Nasza Chata” Spółdziel­
ni Mieszkaniowej Zagłębia Miedziowego
w Lubinie njc doszłoby do skutku Gdy­
by nie upór Lidii Glodowskiej, być mo_
że Jan Brzechwa, poeta dziecięcej radoś­
ci (jak napisano w regulaminie konkur­
su) nic doczekałby się takiego świata
Lidka jak zawsze opracowała i rozesła­
ła regulamin, wymyśliła koncepcję' za­
prosiła uczestników i gości, a przede

■wszystkim przekonała kogo trzeba że
dzieci potrafią i powinny bawić się w
teatr... I tak 9 i 10 czerwca do „Na­
szej Chaty" przyjechało prawie czter­
dziestu młodych aktorów w wieku od 9
do 14 lat reprezentujących szkoły i
spółdzielcze placówki kultury funkcjo­
nujące na terenie województwa.

Wprawdzie jury musiało rozdzielić na­
grody, ale przecież nie o trofea chodzi­
ło w tej rywalizacji. Z pewnością Jan
Brzechwa byłby w pełni usatysfakcjo­
nowany, gdyby widział, ile radości, za­
bawy, a i wychowawczego przesłania do­
starczają jego wiersze. Nie bez satys­
fakcji wyjeżdżał również z „Naszej Cha­
ty” Jan Karów, aktor Teatru Drama­
tycznego w Legnicy, który po burzli­
wym spotkaniu z widzami i aktorami
stwierdził z przekonaniem, iż tego typu
spotkania z Melpomeną najskuteczniej
służą teatralnej edukacji.

Wśród wyróżnionych znaleźli się: Aga­
ta Stalska. Dorota Grońska. Karolina
Górna. Joanna Orzechowska, Edyta
Chmiel, i Bartosz Wichrowski. Dyplomy

wręczono instruktorom I opie­
kunom: Teresie Kosior ze Szkoły Pod­
stawowej nr 11 w Lubinie. Lidii Glo­
dowskiej'z klubu „Nasza Chata”. Ga­
brieli Kurnińśkiej i Janinie Nasiadko ze
Szkołv Podstawowej nr 10 w Lubinie
oraz Halinie Bamburowicz z klubu spół­
dzielczego w Złotoryi.

A na deser i w ramach warsztato­
wych ' zajęć była „Pchła Szachrajka” w
wykonaniu aktorów Teatru Dramatycz­
nego w Legnicy. Szkoda, że w klubowej
ciasnocie mogło pomieścić się tak nie­
wielu widzów.

Jak zwykle w Polkowicach. Ale i tym
razem Dom Kultury „Impresja", ulo­
kowany na piętrze pawilonu handlowo-
-uslugowego, musiał sprostać „obiek­
tywnym” trudnościom. Mimo to
jednak organizatorzy osiągnęli założo­
ny cel: zaprezentowali dorobek artysty­
czny dziecięcych i młodzieżowych zespo­
łów tanecznych, przyczynili się do spo­
pularyzowania tej formy amatorskiej
twórczości, sprowokowali instruktorów
do dyskusji.

Niestety i z dyskusji nie powiało op­
tymizmem. Posypała się lawina kłopo­
tów, z którymi na co dzień borykają się
zespoły i instruktorzy W 'zatłoczonych
spółdzielczych klubach właściwie można
tylko marzyć o rozwinięciu skrzydeł, o
przestrzennych salach z drążkami, lu­
strami. parkietem. Zajęcia toczą się
często przy zdezelowanym  ' ‘
nie i trzeszczącej taśmie, bo zdobycie

akompaniatora graniczy niemal z cu­
dem. Brakuje pieniędzy na stroje, trzeba
wykazać niezwykłą przedsiębiorczość, by
zakupić dzieciom baletki, a nawet zwy­
czajne tenisówki.

Od dwóch lat, zdaniem opiekunów
spolów, nie było w województwie war­
sztatowego seminarium dla choreogra­
fów Chcieliby rozwijać swoje umiejęt­
ności. bo kierowanie się intuicją w pra­
cy z dziećmi nie wystarczy. Kłopoty fi­
nansowe można przetrzymać, ale coraz
trudniej nadrabiać braki teoretyczne i
metodyczne. Rezygnować więc, czy tań­
czyć za wszelką cenę?

Wszystkie zespoły wyjechały z pa­
miątkowymi pucharami i dyplomami.
Wśród choreografów wyróżniono Bożenę
Milejską, opiekunkę zespołów „Kleks" i
„Bic-Areo” z DK „Impresja” Witolda Ol­
szewskiego, choreografa zespołów .-.Irys”
i „Miedziak” działających w Międzyza­
kładowym Górniczym Domu Kultury w
Lubinie, Andrzeja Mierzwę, opiekuna
Dziecięcego Klubu Tańca Towarzyskie­
go pracującego w DK „Żuraw” w Lu­
binie i Zbigniewa Zasadę.
Zespołu. Jaworskiego Klubu
go.

Może za rok w
aura.
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Dopiero, gdy Bożena zniknęła, właś­
cicielka- posesji poszła no rozum do

na uczelnię, gdzie

do czasu gdzieś dorywczo pracuje, czę-
,sto brakuje jej pieniędzy, często je po­
życza. Nigdy nie oddaje. Nabierają się
ci. którzy jej nie znają. Wydaje na ciu­
chy, dyskoteki, oczywiście te najbardziej
luksusowe. Lubi stawiać, ma gest. Od
chwili przyjazdu na studia zawsze tak
postępowała, dlatego nie miała czasu na
naukę. Iza też opowiedziała, że Bożena
chwaliła się. jak to sprytnie urządziła
tę mistyfikację, aby informacje z uczel­
ni nie dotarły do rodziców, a także, jak
ich załatwiła, gdy chcieli zobaczyć in­
deks. Zrobiła piekło. Krzyczała, że ro­
dzice jej nie ufają, a więc nie kochają.
Bez namysłu sięgnęła no tab’e'ki ojca,
udając, że je połyka. To jej stały nu­
mer. Do domu jeździ rzadko, chociaż od-
jegłość niewielka. Tłumaczy to nadmia­
rem nauki. Opowiada o sukcesach na u-
cżelni...

Zaraz po sensacyjnych relacjach An­
drzeja synowie i córki babci, których
dzieci studiują, posprawdzali swe pocie­
chy i odetchnęli. Bożena się „wyrodzi-
ła”. Przez trzy lata okłamywała rodzi­
ców. że studiuje. I może nadal będą w
to wierzyć. Jeśli nikt z rodziny nie zdo­
będzie sic na odwagę, aby powiedzieć
im prawdę Chyba, że zmądrzeje..

Uniwersytet Wrocławski ukochanej

Legnickiego

Początek historii jest wręcz banalny.
i ro-

Andrzej wrócił do domu.. Udawał, że
nic ma prawa do szukania bądź ściga­
nia Bożeny. Innego zdania jest babcia,
przekonana, że ..świętym" obowiązkiem
kuzyna było pozostać we Wrocławiu tak
długo, dopóki nie odnalazłby Bożeny- i
nie przywiózł do babci.

— Oni nigdy nie potrafili tego dziecka
wychować, rozpuszczali ją — mówi bab­
cia zapominając, że i ona ma w tym
udział*

— Syn i synowa — tłumaczy daiej —
długo byli bezdzietni, chyba 14 lat. Przy­
zwyczaili się do swobody — brydż, go­
ście. wypady poza miasto itp. Bożeną
cieszyli się, ale trybu żyćia nie zmienili.
Tam może znajomy przyjść o każdej po­
rze. Oczywiście do poczęstunku jest i
wódka. Proszę nie myśleć, że to pijacy
czy alkoholicy, ale pi je się tam dużo i
często. Bożena rosła w tej atmosferze
kręcąc się między telewizorem a stołem.
Nie było czasu na przypilnowanie jej w
nauce ani na wspólne zabawy czy roz­
mowy. Stawała się krnąbrna, złośliwa,
przemądrzała, za nic miała rodziców, po­
gardzała ich znajomymi. Zmieniała szko­
ły. reoetowała klasy. Zawsze potrafiła
wmówić rodzicom, że to wina nauczy­
cieli. W szkole średniej jakby się usta­
tkowała. Pojawiły się piątki. I tak to
się toczyło...

cicieika posesji
głowy, a następnie na uczelnię, gdzie
dowiedziała się. że jej sublokatorka od
dawna już nie studiuje. Wylano ją po
pierwszym semestrze. Od tego czasu
swojej dłuźniczki już nie widziała. Ko­
leżanek nie znała, bo Bożena nikogo
nie przyprowadzała do domu, często
natomiast wychodziła nie wracając na
noc. Tłumaczyła, że uczy się u koleża­
nek. które maja komplet podręczni­
ków.

Dlaczego pani nie napisała do rodzi­
ców? — dziwił się Andrzej. No, bo
mimo wszystkp wierzyła, że rodzice nie
żyją. skoro nagle przestała przychodzić
jakakolwiek korespondencja; widziała
telegram zawiadamiający o tragedii.
Bożena nosiła żałobę i często popłaki­
wała. Gospodyni to prostolinijna, uczci­
wa kobieta, pierwszy raz wynajmowa­
ła pokój i akurat tak źle trafiła. A u
jej siostry mieszkają już trzeci rok po
trzy dziewczyny i wszystko układa się
jak najlepiej.

Paczkę, która zaczęła podwójnie cią­
żyć. Andrzej zostawił w hotelu i poje­
chał do akademika ..Słowianka” na
placu Grunwaldzkim. Niestety, kole­
żanki. na której adres wysyłano prze­
syłki — nic zastał. Inne zaś albo nie

rzyslwem śniadych młodzieńców zja­
wiła sic jego kuzynka. W pierwszej
chwili jej nie poznał. Taka dyskoteko­
wa elegantka — określił je i wygląd.
Siedział i obserwował. Towarzystwo
bawiło sic wesoło: kawy, szampany.
koniaki, torty. Rachunek, chyba słony,
zapłaciła Bożena nic żądając reszty.
Wyglądało na to. że zamierzano zmie­
nić lokal.

— Na to tylko czekałem; Podszedłem
do niej, złapałem za rękę — opowiada
Andrzej. — Jej koledzy próbowali in­
terweniować. a potem na ulicy zrobili
zamieszanie. Bożena wyrwała sic
i wszyscy sic rozpierzchli. Nie znam
Wrocławia, biegałem w różne strony.
ale po kuzynce ani śladu. Wróciłem do
kawiarni i zabawiałem sic w detekty­
wa. Niczego jednak sic nie dowiedzia­
łem.

— Późnym wieczorem do hotelu za­
dzwoniła Iza — kontynuuje Andrzej. —
To ta koleżanka, na której adres przy­
chodziły pieniądze i paczki. Spotkaliśmy
się w hotelowej restauracji. Przeprasza­
ła, że zgodziła się na tę mistyfikację z
korespondencją, ale ma wobec Bożeny
dług wdzięczności. Ale i wdzięczność ma
swoje granice. Szczególnie wtedy, gdy
jej dowody muszą być niezgodne z su-.
mieniem. Nie wie gdzie mieszka Boże­
na. wie natomiast, że często zmienia
mieszkania, zazwyczaj wtedy, gdy naro­
sną długi za wynajmowanie. Ód czasu

Wizyta
Do Wrocławia przyjechał rano, za­

meldował sie w hotelu, załatwił spra­
wy służbowe i z wielką paką powędro­
wał pod wskazany adres. Na Krzyki.
na • ulice Próchnika. Kobieta, która o-
tworzyla drzwi, na pytanie o Bożenę z
hukiem je zatrzasnęła. A więc rzeczy­
wiście . kuzynka miała racje — gospo­
dyni to wiedźma! Ale Andrzej był u-
party. No. i ma "za swoje. Gospodyni
dowiedziawszy się kim on jest, wyrzu­
ciła z siebie wszystkie żale i... zażadala
60 tys. zł. Bożena nic zapłaciła za
mieszkanie, opuszczając je pewnego
dnia po cichu. Stało sie to wtedy, gdy
gospodyni kolejny raz upomniała sie
i poprosiła o zwrot pieniędzy, w tym
również udzielonej dziewczynie
życzki.

Dlaczego pożyczała i dlaczego na
bieżąco nie żądała zapłaty za mieszka­
nie — dociekał Andrzej, i to. co usły­
szał — mało go z nóg nie ścięło! Otóż
Bożena miała zapłacone za pół roku z
góry, a potem... potem — mówiła gos­
podyni — potem stało sie to' niesz­
częście. No. jak nie pomóc zrozpaczo­
nej dziewczynie, której rodzice zginęli
w wypadku samochodowym, a babcia
tę tragedię przypłaciła zdrowiem i Bo­
żena została bez środków do życia?

Oczywiście — jak mówiła Bożena —
tylko chwilowo, bo z książeczki PKO
rodziców nie mogła podjąć żadnej su­
my. Wiadomo, nosteoowanie spadko­
we. A na książeczce jest około pól
miliona, twierdziła Bożena. I nie było
powodu jej nie wierzyć, bo dostawała
sporo pieniędzy, paczpk Zresztą kiedr
raz gospodyni wspomniała o długu
dziewczyna zażyła całe opakowanie
środków nasennych. Po wyprowadzeniu
sie lokatorki, znalazła
papierem w szufladzie.

dżiny tylko
I13k U~ —

córki, ukochanej wnusi. Ponieważ
turę w jednym z miast _____
zdała na samych piątkach — o wynik
dalszych bojów byli raczej spokojni.
No, może poza matka, która na wszelki
wypadek zamówiła msze w miejsco­
wym kościele. Nie wiadomo więc czy
wiedza córki, czy też modlitwy księdza
sprawiły, że dziewiętnastoletnia dziew­
czyna w październiku
odbierała indeks.

Babcia
To nie diabli kazali Andrzejowi szu­

kać oraz oowiedzac Bożenę, aie babcia,
mająca szczegomy sentyment do naj­
młodszej wnuczki, której zawsze stara­
ła się coś tam podesłać: pieniądze, żyw­
ność czy ciuchy. A tym razem trafiła
się wyjątkowa okazja — służbowy wy­
jazd Andrzeja ao Wrocławia.

Babcia długo szukała adresu wnuczki:
bo choć korespondencja była częsta
i obfita, aie wysyrana na adres Koiezan-
ki Bożeny, mieszkającej w akademiku.
Ponoć gospodyni Bożeny jest obrzydli­
wie wścibska: zagląda do paczek
i listów, buszuje po walizkach, toteż
wnuczka prosiła, aby niczego na ten
adres nie wysyłać.

Z paczką, pieniędzmi i przykazaniem.
aby dokładnie sprawdził „czy _ ta
straszna baba nie krzywdzi dziecka".
wyruszył Andrzej ew drogę.

— Wtedy nawet cieszyłem się —
prostuje teraz . swoje wcześniejsze
..diabli nadali" Andrzej, kuzyn Boże­
ny. starszy od niej o kilka lat. — Lu­
biłem ją i jej rodziców, u których dość
często bywałem w czasie wakacji.
Stryj i ja jesteśmy ' z jednej branży.
tyle że on ma wykształcenie wyższe.
a ja średnie. Mieliśmy o czym rozma­
wiać.

Babcia mówi, że Bożena „wykoleiła
się" właśnie przez tryb życia rodziców.
przez brak stanowczości w jej - wycho­
waniu. i żę wcześniej
Dostrzegła bowiem pewne
schodzenia na niewłaściwą drogę. Ale
Andrzejowi wydaje się. że to dopiero
teraz tak mówi. Przedtem wszyscy..nie
wyłączając babci, byli zauroczeni Bo­
żenka. Choć ona ani mila, ani madra
i wcale nie urodziwa.

Nasiennego dnia, zaraz oo załatwie­
niu spraw służbowych, zajął stolik w
kącie-sali. Wypalił dwie paczki papie­
rosów. wypił kilka filiżanek kawy i już
zamierzał wychodzić, gdy w pewnym
momencie zrobił sie szum i małe za­
mieszanie. rozbawionym towa-

i pomarańcze
Brzydkie słowo niewydolność pojawia

się coraz częściej w naszej, jakże bo­
gatej ostatnio, literaturze faktów i wia­
domości gospodarczych. Robi — jak to
się mówi — karierę. Tak jak kiedyś
równic brzydkie — „wąskie gardło" i
„krótka kołdra” — obydwa ponad miarę
i przyzwoitość językową nadużywane.

Brzydkie siowa i określenia mają je­
dnak to do siebie, że są zwykle celne,
wiernie ukazują sprawy i rzeczy takimi.
jakie są. Czytam więc oto, że w naszej
kuchni gospodarczej, w jednym z re­
sortów, rozważa^się zupełnie serio... ogra­
niczenie zużycia paliw. Nic chodzi jednak
bynajmniej o to, żebyśmy mieli czy mo­
gli zastosować jakieś rewelacyjne, osz­
czędne wynalazki, silniki itp., lecz o
zmniejszenie przydziału benzyny. Argu­
mentacja jest przy tym taka, że ogra­
niczenia nastąpić muszą, bo co roku
przybywa w krajii ćwierć miliona sa­
mochodów osobowych...

Inna wiadomość z gospodarczej łącz­
ki zapowiada, że nie należy się spodzie­
wać także poprawy zaopatrzenia w opa­
kowania, czyli że z zawinięciem ryb w
papier albo z nalaniem soku porzecz­
kowego do plastykowego kubeczka jed­
norazowego użycia będzie jeszcze gorzej,
niż jest. A jest już fatalnie — zużywa­
my siedem razy mniej opakowań
niż Amerykanie, Francuzi, Włosi i trzy
razy mniej od Czechów i Słowaków
oraz Węgrów. Może ktoś powiedzieć —
ruszyła wytwórnia we Włocławku, więc
roboty się zmniejszą. Niestety — nie
ma pieniędzy na import, ropy do pro­
dukcji sztucznych tworzyw, a tym sa­
mym i wytwarzanych z nich opakowań.

Cóż, perspektywa zmniejszenia przy­
działów benzyny w zestawieniu z prze­
widywaną rozbudową przemysłu moto­
ryzacyjnego (własne konstrukcje, bliskie
podobno kupno licencji . dla FSO) jest
cokolwiek nonsensowna. Ale przecież
ktoś tam ją rozważa, planuje, angażu­
je się.

I to właśnie jest powód do zastano­
wienia. Wiadomość ta wskazuje nie tyl­
ko na niewydolność gospodarki, ale i
na niewydolność owych — pożal się Bo­
że — planistów. W ich sposobie rozu­
mowania ukrył się fatalny błąd. Okoli­
czności i trudności dnia dzisiejszego
uznali jakby za dane od Losu, raz na
zawsze, i w planistycznych swoich stu­
diach do tego, nie poddającego się zmia­
nom Losu, dostosowują całą taktykę.

Chcę być dobrze zrozumiany: doce­
niam ostrożność, powściągliwość i prze­
zorność każdego planowania, a w dobie
trudności energetycznych zwłaszcza od­
noszących się do paliw (szczególnie płyn­
nych). Nie mogę jednak poddać się za­
łożeniu, a tym bardziej przyjąć je za
pewnik, źc jutro będzie z paliwami tak,
jak dziś, że już nigdy nie będzie nas
stać na zakupy ropy, choćby cena za
baryłkę spadła do paru tylko dolarów.
I że wobec tego jedynym właściwym
wyjściem będzie ..doskonalenie” regla­
mentacji — benzyny, papieru, tworzyw
sztucznych. Historia, także gospodarki,
dowodzi, iż tak przygotowane prognozy
zawodziły, a wynikające z nich wnioski
kosztowały bardzo słono... Przypomni j-
my sobie założenia z lat 70 mówiące.
że pod koniec tej dekady zaprzestanie­
my sprowadzać zboże. Tak samo zresz­
tą skończyły sic przewidywania co do
sprzedaży węgla...

Kto nie wierzy w powodzenie, w
zmiany i poddaje się pokornie klęsce
— doznaje jej naprawdę. Dowodzą tego
np. od lat wielu już nasze jesienne ob-.
rachunki w rolnictwie. Klęska urodzaju
goni jedna za drugą, przybywa zbóż.
warzyw i owoców (gorzej jest na razie
z mięsem) — a tymczasem o ich wyko­
rzystaniu, zagospodarowaniu tylko się
mówi i narzeka. Że brakuje zaplecza
na przechowanie i przetworzenie tego
bogactwa, że rolnictwo po prostu nie­
wystarczająco zasila pustą kasę dewi­
zową.

Mamy więc kole!ną niewydolność go­
spodarki. A winien jest wszystkiemu
zły Los. Oczywiście za to, że obdarzył
nas urodzajem... Ciekawy jestem, co
byśmy powiedzieli, gdyby w rolnictwie
naorawdę było źle?

Tymczasem na wieść o naszej klęsce
urodzaju w sadach, gdzieś tam za mo­
rzem chcą wymienić swoje pomarańcze
za nasze jabłka. Sztuka za sztukę.
Transakcja nic może jednak dojść do
skutku, bo nie ma jabłek w co pako­
wać. I tak oto koło się zamknęło: bra­
kuje benzyny i onakowań, bo nie ma
dewiz — byłyby dewizy za rolny eks­
port, gdyby nie opakowania... Po prostu
niewydolność.

I tylko pomarańcz jak nie było tak
* nie ma. , . v
j (s.j.)
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Rodzice Bożeny żyją w błogiej
dzici na bliski już dyplom córki.
lu powiedzieć ojcu, który dopiero
wyszedł ze szpitala po drugim zawale
że jego ukochana córeczka, jedynaczki
studiuje... życie kawiarniane i towa­
rzyskie, zamiast zgłębiać tajniki nauki?
Więc szukają kogoś, kto mógłby wyrę­
czyć ich w tej przykrej misji, a Andrze-
jowi, mimowolnemu sprawcy dekonspi-
racji. wydaje sie, że patrza na niego
jakby z niechęcią. Diabli ponieśli mnie
do Wrocławia, i diabli skusili, abym
odwiedza! Bożenę. Ze akurat mnie
musicli wysiać w delegację — stuka
się w głowę Andrzej...

chciały ■ nic Dowiedzieć.
nie nic nie wiedziały.
że Bożeno wylano do
mestrze za brak zaliczeń. Widząc jego
zdenerwowanie, jedna ze studentek po­
radziła mu. bv Dosiedział w kawiarni
na d1. Bema, to może kuzynkę sootka-
Rzekomo widywano ja tam kilka­
krotnie. Ale tego wieczoru Andrzej nie
spotkał tam Bożeny...
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*

przywieźć

☆

to rodziny?

nareszciema
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tamuje
z sali
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* . ....
korytarzu wyjmuje pólli-
2 mętnym, żółtawym pły-

To pr^I ar&t profesora Tolpy-

☆
Peszko

_. Ostry dy żur non stop.
A że na dr Igi dzień w planie opera­

cja? Mogą ' c
nagły przypa< ek, kogoś
trzeba mieć I ewną rękę i żelazne ner­
wy?

_  Ten zaW )d trzeba po prostu

zaliczył upad- k pod stół —
operacji.

— A co na -------
— Jeszcze akoś tolerują.

Docent Jetó

odpukać — przywieźć
5 z wypadku? Ze

15 następnego
miesiącu jest

____ ___ . _ ____ / sobie od-
■ cinek z naliczeniem zarobków za ubie­

gły miesiąc: I 22 313 zł zarobionych w
szpitalu plus 1263 z pogotowia. To łącz­
na płaca za 2 12 godziny pracy. Toteż po

■ ■ * ~±J ’ z lekarzy pędzi do na­
ry przychodni zakładowej.

widzą, że lekarz spóźnił
’ Ł ale nie za­

stanawiają sil, co jest tego przyczyną.
D-dl.; podczas dyżuru złapie się
kilka godzin, la sen.-

_ _ _____ c_______ lubić.
_  Z nas, starszych wiekiem, każdy

■ podczas

..W ■"

& ■

if > , r rj

sza operacja — amputacja palców nóg.
Pojutrze kolejna — odjęcie tego, co zo­
stało jeszcze z jedynej nogi.-

Najczęściej pielęgniarki zdążą odebrać
środki odurzające.

Niewidzące oczy, źrenice jak łebki od
szpilek. -

Dzisiaj się udało.

☆
Po obiedzie ordynator zmienia opa­

trunki u dwu pacjentów po operacji.
Przy zmianie pierwszego opatrunku
znów miękną mi kolana. Na korytarzu
z ulgą osuwam się na taboret. Z sali za­
biegowej wygląda dr Miernicki.

— Drugiego opatrunku nie chce pani
zobaczyć?

— Nie!
— Szkoda, to bardzo trudny przypa- ■

dek.
Kończy 32-godzinny dyżur dr Kazi­

mierz Baranowski. Dr Baranowski ma
najdłuższy po ordynatorze (36 rok pra­
cy w zawodzie) staż — 30 lat.

Dyżur — 32 godziny pracy „z prawem
snu”. Tak to się nazywa. Zaczyna się od
ósmej rano, kończy o
dnia. Takich,dyżurów w
kilka. Dr Miernicki ma przy

gły miesiąc: ; 22 313
szpitalu plus 1 263 ;
l.„ rl---- ---
dyżurze każd '
stępnej pracy ’
pogotowiu.

— Pacjenci
się kwadrans do przychodni,

■ • - J -i . M1□ I Aa - — — L X A /V A

Rzadko kiedy

Kobieta na wózku przesuwa się szyb­
ko między zalegającymi korytarz łóż­
kami — darem z Holandii. Oprócz cho­
roby odczuwa głód narkomanki. Wystar­
czy chwila nieuwagi jednej z dwu dy-•
żurujących pielęgniarek. Winda, taksów­
ka, do miasta i z powrotem. Kwadrans,
może dwadzieścia minut.

Narkomania stowarzyszyła się z cho­
robą Burgera. Przed sześciu laty pierw-

i

>r
Pacjentkę J „dwójki” odwiedza córka.

Z lodówki na
. trową butelKS

nem-. — .

Ósma.
Lekarz dyżurny bierze codzienny ra­

port, przy windzie spotyka się z ordy­
natorem oddziału. W pięć minut póź­
niej naczelny lekarz szpitala odbiera
raporty od dyżurnych lekarzy wszyst­
kich oddziałów.

Skończyła się jedna
zaczyna następna.

Lekarz dyżurny, dr Janusz Miernicki,
raz po raz wywoływany jest do izby
przyjęć. Lekarz dyżurny, oprócz pracy
oddziałowej na oddziale chirurgicznym,
laryngologicznym i rehabilitacji jest
podczas dyżuru także lekarzem konsul­
tacyjnym dla całego szpitala i pełni chi­
rurgiczny dyżur ambulatoryjny. Oprócz
pacjentów kierowanych przez przychod­
nie, zwłaszcza na oddział chirurgiczny,
trafiają pacjenci po wypadkach i ura­
zach. z ostrymi stanami zapalnymi. Bez
względu na porę dnia i nocy dyżurujący

ruch jeszcze pozostał. Instynkt życia.
Obok podobny, choć mniej drastyczny

przypadek. Gdy lekarze podchodzą do
drugiej staruszki powietrze przeszywa o-
stry krzyk.

Samotne, opuszczone, chore psychicz­
nie. Od miesięcy zajmują dwa szpital­
ne łóżka, na które czekają inni chorzy.
Warunkiem przekazania. obu kobiet do
domów opieki społecznej jest ich ubez­
własnowolnienie. Wnioski leżą w sądzie
od miesięcy.

W „dziewiątce” sześcioletnia Basia
zabrana „od świętego Piotra”. Po wy­
padku. samochodowym. Rączka w gipsie,
nóżka na wyciągu, na czole ślady po o-
brażeniach. Po wypadku przykute do
łóżka dziecko krzyczało wniebogłosy. Za
dwa dni zdjęcie gipsu. Basia leży ci­
cho zrezygnowana, starsza o ból.

Są i wypisy. Starsza pani z „trójki”
uroczyście prostuje się na łóżku. —
„na zakończenie chciałam wszystkim po­
dziękować za...”. Starannie odmierzone
słowa. Widać, długo czekała na tę chwi­
lę. — A już krucho z panią by!o_ —- ki­
wa głową ordynator. Wypis ■— jaśniej­
sze chwile w pracy lekarza. Po to się
pracuje, tnie ciało i kości, wyrzuca cho­
re tkanki, składa złamane kończyny. Pod
„dziesiątką” też wypis — pacjent po
dwu operacjach. Wiele lat przepracował
w „Lenie”, dotychczas nie chorował. Aż
przyszło i na niego — „remont kapitał- •
ny”, jak sam mówi. .

Na „erce” przypadki wymagające nie­
ustannej czujności. Tego pokoju pielę­
gniarka nie opuszcza ani na chwilę. .
Jeden z pacjentów, po dwu operacjach.
w' stanie bardzo ciężkim.

Przy każdym z 60 pacjentów leżących
na oddziale zatrzymał się korowód bia­
łych fartuchów. Pielęgniarka skrupulat­
nie zanotowała zalecenia ordynatora.

Czas na śniadanie.
Na bloku operacyjnym trwają przygo­

towania. Środa, dzień operacyjny.

Obchód na oddziale chirurgicznym
Szpitala Miejskiego w Złotoryi. Ordyna­
tor, lekarze, pielęgniarki, sekretarka
medyczna.

Korowód białych fartuchów sunie ci­
cho przez korytarz. Powietrze nasiąknię­
te przenikliwą wonią lekarstw i ropy,
drażni nozdrza.

Wrzód dwunastnicy. Otwarte złama­
nie nogi. Złamanie miednicy. Choroba
Burgera, Odmrożenie. Kamienie żółcio­
we. Ostry brzuch. Przetoka. Próchnica
kręgosłupa. Nowotwór z rozległymi prze­
rzutami. Znów wrzód. Półprzymknięte
oczy leżących w napięciu śledzą każde
słowo, każdy gest. Łacińskie terminy .
brzmią niezrozumiale i obco. Swojski
jest tylko ból.

Doktor Baranowski półszeptem mówi .
to, co można podać dziennikarzowi nie
naruszając tajemnicy lekarskiej.

W „szóstce” złamanie otwarte. Syn
ścinał drzewo piłą mechaniczną, matka
chciała pomóc. Pila ześliznęła się z
drzewa, sięgnęła nogi. Ordynator oddzia­
łu, docent Peszko, odkrywa ranę, na
widok której żołądek podchodzi mi do
gardła. ,

Pacjenta z „dwunastki” kopnął kon.
połamał żebra. Mogło być gorzej.

Pod „czternastką” dwie staruszki z
odmrożeniami. Pielęgniarka wyłamuje
się z szeregu białych fartuchów, podbie­
ga do jednego z łóżek. Staruszka skopa­
ła kołdrę. Jak wyrzut sterczą nagie ki­
kuty nóg. Staruszka leży na oddziale od
pamiętnych mrozów. Historia banalna,
jakże banalna. Zaufała obcemu człowie­
kowi, zapisała mu dom w zamian za
, dożywocie”.

W lodowatym i cuchnącym pokoju,
pod stertą szmat, dogorywała umęczona
kobieta. Wysunięte spod pierzyny stopy
przedstawiały straszliwy widok — ciało
odchodziło od kości. Znalazła ją przy­
padkiem — pielęgniarka szukający poko­
ju do wynajęcia.

Opiekunem zajął się prokurator, sta­
ruszka trafiła na oddział. Kikuty nog
"ładko zaokrąglone. Ręce szukają czegoś
na kołdrze. Jeść! Tylko ten jeden od-

do na-
operacji.

drugiej godzinie dyżuru. Nawet po

żurze ordynator i- chirurdzy mogą być
w razie potrzeby; wezwani do szpitala.

Dziś trzy — planowane — operacje:

Przy wejściu na blok operacyjny obo-
_______ --------------------------------------• aU.

lekarz musi być przygotowany
tychmiastowego rozpoczęcia
Czy to w pierwszej, czy w trzydziestej
drugiej godzinie dyżuru. Nawet po o-
puszczeniu szpitala, po 32-godzinnym dy-

razie potrzeby; wezwani do szpitala.

dwa pęcherzyki żółciowe i’ przetoka.
Przy wejściu na blok operacyjny obo­

wiązuje zmiana fartucha i obuwia. Mas­
ka z gazy osłania nos i usta.

Można wejść.
Niewyraźny kształt pod prześciera­

dłami. Odkryte „pole operacyjne” —
pulsujące wnętrze ludzkiego ciała. Ope­
ruje docent Peszko, asystują dr Barba­
ra Kuc, dr Jacek Durys i dr Stanisław
Furgon. Są jeszcze anestezjolog, pielę­
gniarka anestezjologiczna, sanitariuszka,
stażysta. Wianuszek niebieskich fartu­
chów. Pęcherzyk, popularnie nazywany
woreczkiem żółciowym, magazynuje żółć
wydzielaną przez wątrobę. Obecność ka­
mieni żółciowych powoduje przewlekły
stan zapalny, ostrą kolkę wątrobową,
może stać się przyczyną żółtaczki me­
chanicznej a nawet nowotworu. Kamie­
nic usuwa się wraz z pęcherzykiem żół­
ciowym. Powikłania pooperacyjne są
bardzo rzadkie, a po półrocznej diecie
wątroba doskonale reguluje wydzielanie
żółci.

Zwykły, rutynowy zabieg.
Nogi wiotczeją, fala gorąca

oddech. Przezornie wycofuję, się
operacyjnej gdzie — dla lepszej widocz­
ności — przygotowano dla mnie stołe­
czek.

— To kwestia przyzwyczajenia — mó­
wią lekarze i pielęgniarki. Już za’chwi.ę
można obejrzeć wycięty pęcherzyk i ka­
myki — ciemne, owalne, spłaszczone na
biegunach, przypominające wyglądem o-
rzechy laskowe. Najładniejsze „okazy”
docent Peszko przechowuje w swoim ga­
binecie.

Drugą operację przeprowadza' dzisiaj
dr Kuc, trzecią dr Miernicki.

I już pora obiadowa.

☆
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głęboko palec.

bóle

ordynator.

ra­

do

dwa

ma nareszcie. Docent
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' Przyjęcia.

Przyjęć, dwa

,__ ,, i na
dwanaście godzin. Sa-
tylko na porannej
w ciągu doby trzeba

W ■

Pacjenta *

To preI arat Profesora Tołpy.
Z lodówki

: trową
nem-.

O piątej rano doktora
budzi krążąca na
choroba Burgera.

/w zawodzie) staj i_ 39 jat.
Dyżur — 32 godziny pracy „Z prawem

kończy, o 15 następnego
ł, ... .. u jest
Dr Miernicki ma przy sobie od-

nalic^eniem zarobków za ubie-
miesiąc:

szpitalu plus,
- - - za ■ ,

każdf

sprowadza’ dzisiaj
liernieki.

gotowany do na-
oezęcia operacji.
:zy w trzydziestej
ru. Nawet po 0-
32-godzinnym dy-
rtirdzy mogą być
rani do szpitala.
ranę — operacje:
iwe i przetoka.
k operacyjny obo-
ha i obuwia. Mas-
1 i usta.

Burgera zasnęła na wózku w
ce, z zapalonym papierosem w

— Kto jej podał narkotyki"
nawiają się pielęgniarki.

W kranie zimna woda.
Papieru toaletowego nie ma od grud­

nia. Z opatrunkami też było krucho.
Teraz jest lepiej. Ale nie ma igieł jedno­
razowych, wielorazowe gną się po dwu—
—trzech sterylizacjach. Strzykawki mają
wadliwe tłoki. Nie ma czym leczyć wrzo­
dowców. Nie ma zespołu witamin. Anty­
biotyków z grupy tetracyklin. Nie ma...

☆
Mężczyzna unosi się na ręce. Ruchowi

towarzyszy syknięcie. Zabolalo.
_  Teraz już trochę chodzę — mówi.

— Ile tu jest cierpienia. Jak ludzie cier­
pią. nie ma pani pojęcia.

Oddział powoli uspokaja się. Są tacy.
którzy me zmrużą oka przez całą noc.
Nie będą też spały pielęgniarki. Lekarz.
po północy, korzysta z prawa do snu.
Środa i czwartek to dni najspokojniej­
sze. Najmniej pijaczków z rozbitymi cze­
repami. mniej wypadków drogowych'.

wyczajenia — mo­
rki. Już za'chwiię
/ pęcherzyk i ka­
le, spłaszczone na
jące wyglądem 0-
iniejsze „okazy”
wuje w swoim ga-

rzesuwa się szyb-
mi korytarz łóż-
ndii. Oprócz cho-
komanki. Wystar-
ednej z dwu dy-
:. Winda, taksów-
rotem. Kwadrans
it.
wszyła się z cho-
cśeiu laty pierw-

pod prześciera;
operacyjne” —

Izkiego ciała. Ope-
systują dr Barba-
■ys i dr Stanisław
lestezjolog, pielę-
:na, sanitariuszka,
iebieskich fartu-
larnie nazywany
magazynuje żółć

ibę. Obecność ka-
oduje przewlekły
>lkę wątrobową,
ną żółtaczki me-
wotworu. Kamie-
pęcherzykiem żól-
>ooperacyjne są
półrocznej diecie

iuluje wydzielanie

gowego na parterze. Mieszkanka Wilko­
wa skaleczyła głęboko palec. Kapie
obficie krew.

Kilka szwów i po wszystkim.
W izbie przyjęć czeka już siedemna­

stoletnia dziewczyna. Kłopot z pępkiem
„Wychodzi’ na : wierzch, ropieje, windą
wjeżdżamy na górę. Dziewczyna niechęt­
nie kładzie się na kozetce. Aparat Jo
koagulacji, syczenie i zapach spalonej
skóry.

Po strachu.
Ojciec z dziewięcioletnią córeczką.

Stłuczony w czasie gry w piłkę palec.
Do prześwietlenia.
Za parawanem wzdycha i jęczy starsza

kobieta. Dwa tygodnie temu opuściła
oddział. Jeszcze nie wygoiła się złamana
ręka, nowe nieszczęście — ostre
brzucha.

Na oddział.
. Pielęgniarka z rannej zmiany z pięcio­

letnią córeczką Ewunią! Podejrzenie sta­
nu zapalnego wyrostka robaczkowego.

Na badania.
I już wieczorny obchód. Lekarz, pielę­

gniarka dyżurna.
— Jak się czujemy?
— Pani potrzebny jest spokój.
— Proszę już nic nie jeść, jutro zro­

bimy badania.
Wrzód — choroba współczesności. 40

procent wrzodów ma podłoże nerwicowe,
dalsze czterdzieści wynika z nieracjonal­
nego żywienia. Dlatego lekarze pytają
wrzodowców o kłopoty domowe. tryb
życiu.

Czas płynie wolno. Pielęgniarki dyżur­
ne — pani Basia Radkiewicz i Bożenka
Wawrzyńczyk parzą kawę. Przed nimi
cała noc.

Bożenka wychodzi na chwilę i wraca
cała w wypiekach. Pacjentka z chorobą

' ’ — lazien-
___ ustach.

narkotyki? — zasta-

O piątej zaczynają się krzątać pielę­
gniarki. Zwykle, codzienne czynności.
Pacjentka z „dwójki" czuje się gorzej.
Polała ciało preparatem torfowym.

Dociera informacja o śmierci dwu pa­
cjentów na oddziale wewnętrznym.

Bardzo źle czuje się jeden z pacjen­
tów z „erki”. Rozlegle przerzuty nowo­
tworu, stan przedagonalnv. o ludzkie
życie walczy] się do końca, ale przecho­
dzi taka chwila, że lekarze i medycyna
są bezsilni. Pielęgniarki sa niewyspa­
ne, ale krzątają się żwawo. Dr Miernic­
ki po czterech godzinach snu ma przed
sobą jeszcze ośmiogodzinny dzień pracy
potem dyżur w pogotowiu.

Przychodzą, inni lekarze. ordynator
ranna zmiana pielęgniarek, pielęgniarka’
oddziałowa.

Już ósma.
Lekarz dyżurny bierze

port, przy windzie spotyka się

. —'-•v. Na—
ze, Od 18.00 do

wca,e- Potem, do

abieg.
gorąca tamuje

'cofuję się z sali
la lepszej widocz-
1 dla mnie stole-

codzienny
. - - - — — —ę z ordy­natorem.

portTZCln'V lekaiZ SZpitala Pojmuje ra-
Oddzial dziecięcy. — Trzy

trzy stany ciężkie’.
— Wewnętrzny — sześć 1

zgony, jeden stan ciężki.
— Ginekologia z położnictwem —

przyjęcia, porodów nie belo
st^y^"^ - P*ć trzy

Naczelna pielęgniarka zgłasza
sady pielęgniarek. Chyba trzebi
zamknąć jakiś oddział. C a b<?d'zic

Nie było ciepłej wody. Przeciek
czelny lekarz informuje ’
20.00 wody nie będzie
północny — zimna.

Koniec raportu.
Na oddziale chirurgiczn.vn-

scieradlem niewyraźny kszf->R°d przc-
czlowielra nie obchodzi już Tcg0
chód. Lekarze i pielęgniarki m?nny ob-
ściszają głos. 1 "łuno w01j

Zanim przyjedzie
wy dociera na oddział inf2i°d sIużbo-
wody nie będzie

chwilę czasu. Będzie więc opowieść
Holendrach.

— Było to dziesięć, może jedenaście lat
temu. Syn Józefa Wolnera,’ obywatela
holenderskiego pochodzenia polskiego
przebywał u rodziny w Złotoryi. Masyw­
ny krwotok z wrzodu, wykrwawionego
chłopaka przywieziono na oddział. Stan
— przedagonalny. Nie było oznaczonej
grupy krwi, ani czasu na przeprowadze­
nie badań. Na odpowiedzialność ordy­
natora podano krew po skróconej próbie
dopasowania krwi dawcy do biorcy.
Chłopak przeżył, wyzdrowiał.. Paweł
Wolner — ojciec emerytowany- górnik.
nie: zapomniał o szpitalu. Dzięki jego
staraniom trafiły do złotoryjskiego szpi­
tala doskonale (i drogie — po .kilkanaś-'
cie tysięcy dolarów każdy) aparaty dia­
gnostyczne: laparoskop i gastrofiberos-
kop, pozwalające obejrzeć wnętrze jamy
brzusznej i pobierające wycinki do ba­
dań histologicznych. Szpital otrzymał też
respirator dziecięcy — aparat oddecho­
wy i dwa mercedesy-karetki pogotowia,
nazwane tutaj dowcipnie „UFOj". " Dwu­
krotnie gościli w Holandii na zaprosze­
nie pana Wolnera i Polonii holender­
skiej lekarze ze szpitala, a dary serca
plvną też do innych szpitali w kraju.

Oglądałam pracę gastrofiberoskopu,
przy pomocy którego diagnozy stawiają
dr Noryński i dr Miernicki. Pani Jola
Durys, pielęgniarka endoskopowa, u-
kłada pacjenta na kozetce. Nieprzyjem­
ny moment połknięcia rurki, na który żo­
łądek reaguje skurczem. Ale ileż żmud­
nych badań — z otwarciem jamy brzu­
sznej włącznie — oszczędza się w ten
sposób pacjentowi! Przed lekarzem prze­
suwa się, centymetr .po centymetrze,
wnętrze żołądka i dwunastnicy. Wrzód
można natychmiast zlokalizować, pobrać
wycinki do badań' mikroskopowych.
Przez półtora roku wykonano z górą
pięćset takich badań.

☆
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mężczyznę. Podać posiłek i basen.

Pielęgniarki masowo uciekają zzawo­
du. Praca niewdzięczna, mało płatna.

☆
Zaczyna się kolejna fala przy jęć. Le­

karz dyżurny schodzi do gabinetu zabie-
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sza operacja — amputacja palców nóg.
Pojutrze kolejna — odjęcie tego, co zo­
stało jeszcze z jedynej nogi.-

Najczęściej pielęgniarki zdążą odebrać
środki odurzające.

Niewidzące. oczy, źrenice jak łebki od
szpilek.

Dzisiaj się udało.

☆
Po obiedzie ordynator zmienia opa­

trunki u dwu pacjentów po operacji.
Przy zmianie, pierwszego opatrunku
znów miękną- mi kolana. Na korytarzu.
z ulgą osuwam się na taboret. Z sali za­
biegowej -wySląda dr Miernicki.

— Drugiego opatrunku nie chce pani
zobaczyć? "

— Nie!
— Szkoda, to bardzo trudny przypa­

dek.
Kończy 32-godzinny dyżur dr Kazi­

mierz Baranowski. Dr Baranowski ma
najdłuższy P° ordynatorze (36 rok pra­
cy w zawodzie) staj 30 lat.
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Burgera zasnęła na wózku w
ce, z zapalonym papierosem w

— Kto jej podał narkotyki?
nawiają się pielęgniarki.

W kranie zimna woda.
Papieru toaletowego nie ma od grud­

nia. Z opatrunkami też było krucho.
Teraz jest lepiej. Ale nie ma igieł jedno­
razowych, wielorazowe gną się po dwu—
—trzech sterylizacjach. Strzykawki mają
wadliwe tłoki. Nie ma czym leczyć wrzo­
dowców. Nie ma zespołu witamin. Anty­
biotyków z grupy tetracyklin. Nie ma...

☆
Mężczyzna unosi się na ręce. Ruchowi

towarzyszy syknięcie. Zabolałe.
— Teraz już trochę chodzę — mówi.

— Ile tu jest cierpienia. Jak ludzie cier­
pią, nie ma pani pojęcia.Zaczyna się kolejna fala przyjęć.

karz dyżurny schedz: d- g-H.nPtu 7^
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O piątej zaczynają się krzątać pielę­
gniarki. Zwykle, codzienne czynności.
Pacjentka z „dwójki” czuje się gorzej.
Polała ciało preparatem torfowym.

Dociera informacja o śmierci dwu pa­
cjentów na oddziale wewnętrznym.

Bardzo źle czuje się jeden z pacjen­
tów z „erki”. Rozległe przerzuty nowo­
tworu, stan przedagonalny. O ludzkie
życie walczy) się do końca, ale przycho­
dzi taka chwila, że lekarze i medycyna
są bezsilni. Pielęgniarki są niewyspa­
ne, ale krzątają się żwawo. Dr Miernic­
ki po czterech godzinach snu ma przed
sobą jeszcze ośmiogodzinny dzień pracy.
potom dyżur w pogotowiu.

Przychodzą- inni lekarze,
ranna zmiana pielęgniarek, pielęgniarka
oddziałowa.

Już ósma.
Lekarz dyżurny bierze codzienny ra­

port, przy windzie spotyka się z ordy-
natoręip.

Naczelny lekarz szpitala przyjmuje ra­
porty.

Oddział dziecięcy. — Trzy
trzy stany ciężkie.

— Wewnętrzny — sześć przyjęć, dwa
zgony, jeden stan ciężki.

— Ginekologia z położnictwem — dwa
przyjęcia, porodów nic było.

— Chirurgiczny — pięć przyjęć, trzy
stany ciężkie.

Naczelna pielęgniarka zgłasza brak ob­
sady pielęgniarek. Chyba trzeba będzie
zamknąć jakiś oddział.

Nie było ciepłej wody. Przeciek. Na­
czelny lekarz informuje, że od 18.00 do
20.00 wody nie będzie wcale, potem, do
północny — zimna.

Koniec raportu.
Na oddziale chirurgicznym pod prze­

ścieradłem niewyraźny kształt. Tego
człowieka nie obchodzi już poranny ob­
chód. Lekarze i pielęgniarki mimo woli
ściszają głos.

Zanim przyjedzie samochód służbo­
wy, dociera na oddział informacja.
wody nie będzie przez trzy doby...

chwilę czasu. Będzie więc opowieść
Holendrach.

— Było to dziesięć, może jedenaście lat
temu. Syn Józefa .Wolnera,' obywatela
holenderskiego pochodzenia polskiego
przebywał u rodziny w Złotoryi. Masyw­
ny krwotok z wrzodu, wykrwawionego
chłopaka przywieziono na oddział. Stan
— przedagonalny. Nie było oznaczonej
grupy krwi, ani czasu na przeprowadze­
nie badań. Na odpowiedzialność ordy­
natora podano krew po skróconej próbie
dopasowania krwi dawcy -do biorcy.
Chłopak przeżył, wyzdrowiał.. Paweł
Wolner — ojciec emerytowany górnik.
nie zapomniał o szpitalu. Dzięki jego
staraniom trafiły do złotoryjskiego szpi­
tala doskonałe (i drogie — po kilkanaś­
cie tysięcy dolarów każdy) aparaty dia­
gnostyczne: laparoskop i gastrofiberos-
kop, pozwalające obejrzeć wnętrze jamy
brzusznej i pobierające wycinki do ba­
dań histologicznych. Szpital otrzymał też
respirator dziecięcy — aparat oddecho-'
wy i dwa mercedesy-karetki pogotowia,
nazwane tutaj dowcipnie ’ „UFO’’. " Dwu­
krotnie gościli w Holandii na zaprosze­
nie pana Wolnera i Polonii holender­
skiej lekarze ze szpitala, a dary serca
płyną też do innych szpitali w kraju.

Oglądałam pracę gastrofiberoskopu,
przy pomocy którego diagnozy stawiają
dr Noryński i dr Miernicki. Pani Jola
Durys, pielęgniarka endoskopowa, u-
kłada pacjenta na kozetce. Nieprzyjem­
ny moment połknięcia rurki, na który żo­
łądek reaguje skurczem. Ale ileż żmud­
nych badań — z otwarciem jamy brzu­
sznej włącznie — oszczędza się w ten
sposób pacjentowi! Przed lekarzem prze­
suwa się, centymetr .po centymetrze,
wnętrze żołądka i dwunastnicy. Wrzód
można natychmiast zlokalizować, pobrać
wycinki do badań' mikroskopowych.
Przez półtora roku wykonano z górą
pięćset -takich badań.

☆
Dwie kruche, drobne pielęgniarki na

każdej zmianie, po dwanaście godzin. Sa­
lowa jest jedna, tylko na porannej
zmianie. Bywa, że w ciągu doby trzeba
zmienić ponad sto kompletów pościeli.
Przenieść z noszy na łóżko ciężkiego
mężczyznę. £“odać posiłek i basen.

Pielęgniarki masowo uciekają z zawo­
du. Praca niewdzięczna, mało płatna.

Oddział powoli uspokaja się. Są tacy.
którzy nie zmrużą oka przez całą noc.
Nie będą też spały pielęgniarki. Lekarz,
po północy, korzysta z prawa do snu
Środa i czwartek to dni najspokojniej­
sze. Najmniej pijaczków z rozbitymi cze­
repami. mniej wypadków drogowych*.

O piątej rano doktora Miernickiego
budzi krążąca na wózku pacjentka z
choroba Burgera.

wa skaleczyła
obficie krew.

Kilka szwów i po wszystkim.
W izbie przyjęć czeka już śiedemna-

, stoletnia dziewczyna. Kłopot z pępkiem
„Wychodzi’ na :wierzch, ropieje, windą
wjeżdżamy na górę. Dziewczyna niechęt­
nie kładzie się na kozetce. Aparat do
koagulacji, syczenie i zapach spalonej
skóry.

Po strachu.
Ojciec z dziewięcioletnią córeczką.

Stłuczony w czasie gry w piłkę palec.
Do prześwietlenia.
Za parawanem wzdycha i jęczy starsza

kobieta. Dwa tygodnie temu opuściła
oddział. Jeszcze nie wygoiła się złamana
ręka, nowe nieszczęście — ostre bóle
brzucha.

Na oddział.
Pielęgniarka z rannej zmiany z pięcio­

letnią córeczką Ewunią! Podejrzenie sta­
nu zapalnego wyrostka robaczkowego.

Na badania.
I już wieczorny obchód. Lekarz, pielę­

gniarka dyżurna.
— Jak się czujemy?
— Pani potrzebny jest spokój.
— Proszę już nic nie jeść, jutro zro­

bimy badania.
Wrzód — choroba współczesności. 40

procent wrzodów ma podłoże nerwicowe,
dalsze czterdzieści wynika z nieracjonal­
nego żywienia. Dlatego lekarze pytają
wrzodowców; o kłopoty domowe. tryb
życia.

Czas płynie wolno. Pielęgniarki dyżur­
ne — pani Basia Radkiewicz i Bożenka
Wawrzyńczyk parzą kawę. Przed nimi
cala noc.

Bożenka wychodzi na chwilę i wraca
cała w wypiekach. Pacjentka z chorobą

' ’ — łazien-
___ ustach.
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Stoi na stacji wielka maszyna
Duża, ogromna, stoi na szynach.
Stoi na stacji, stoi na torze.
Możesz zobaczyć ją w każdej porze.

Oj, Dana, Dana
Mamusiu kochana,
Śpiewam sobie zawsze
od samego rana.
Bo moja mamusia
Ma na imię Dana
I jest zawsze bardzo
Przeze mnie kochana.

Magda Błaszczyk — lat 13 Gło­
gów

Głogów
W Głogowie nad Odrą
Ładne są dziewczyny.
Chłopców nie brakuje
Lecz to rodzaj inny.

Ma cztery nóżki
I małe uszy,
Swymi ząbkami
Orzeszki kruszy,.

Stoi bez ruchu na własnym torze
Światło czerwone na semaforze.
Ma przyczepione nowe wagony.
Które są ciężkie, bo ważą tony...

Dłuży się w Akwizgranie czas,
Więc nawet psy w pokorze
Przechodniu, proszą,
Kopnij nas.
To nas rozerwać może.

Za polno bzykacza
Bzz, bzz, bzz brzęczysz mi
Przestań w końcu dręczyć mnie
Może liczysz na cykadki
Albo słodkie marmoladki
Wynoś się gdy grzecznie proszę
Bo przeliczysz się niebożę
Szukaj gdzie indziej słodyczy
Bo ze mną to się przeliczysz
A bąk dalej brzęczy, bzyka
Ni to groźba ni muzyka
Lecz ja jeszcze wciąż tłumaczę
Chociaż już cierpliwość tracę
Słuchaj jam nie kwiat upojny
Ale człowiek w ręce zbrojny
I nie ma we mnie nic z miodu
A więc szkoda twego zachodu
W końcu bzykania ustały
I skrzydełka bąka w dal poszybowały
Widać skrzydlata bestia zrozumiała
Że potworowi innemu słodycz już swą

oddalam

Zaraz, który dzisiaj mamy?
Ach, dwudziesty szósty maj!
Dzisiaj święto każdej mamy,
To dla naszych mam jest raj -
Każda mama jest najlepsza,
A dla wszystkich jest jedyną.
I ta szczupła, i ta tęższa
Jest szatynką czy blondyną,
Czy też siwa, siwiuteńka.
Ta wysoka, niska, mała,
To każdego z nas mateńka,
Co nam życie z piersi dała.
Więc pochylona w hołdzie głowa,
A od serca wręczony kwiatek
I serdeczne nasze słowa
Wdzięcznością są dla matek.

Szare są moje myśli i słowa
porażona. gorączką niespokojna głowa
ręce chude, kościste porażone prądem
chodzę niewidomy .zarażony trądem
Nigdy nje spojrzę w lusterko na ścianie
Moje ślepe oczy, dwie spuchnięte banie
purpurowym strumieniem z ust

wypływa krew
w każdym moim słowie nieskończony

gniew
Marzyć więcej już nie będę w życiu
śmierć mi nie daruje nie skończy na

biciu
trumnę mi już szykują starą i zbutwiałą
pod całunem z pleśni twarz zakryje

białą

Będą żniwa
Zboże zeszło, będą żniwa
Strach na wróble już się kiwa
Wiatr rękawy mu trzepocze
I jakby chcia! odsłonić oczy
Wciąż kapelusz mu odgina
Co się do przodu przegina
By zobaczyło straszydło
Chociaż jedno ptasie skrzydło
Co życiem się rozkoszuje
Bo wokoło wiosnę czuje
Zieloną piękną i strojną
I wcale nie bogobojną
Co płatki kwiatów rozchyla
Owady nektarem rozpija
Zapyla w owoce miłości
Rośliny nie z ciała i kości
Sama w słońcu rozkochana
Kochać pozwala od rana
W uściskach jego promieni
Coraz piękniejsza się-czyni
A ciepło ich przekazuje
Przyrodzie co dobrze czuje
I razem z wiosną pięknieje
Od szczytów gór aż po knieje.

Spotkasz ją w parku,
Spotkasz ją w lesie.

Dziewczyny z Głogowa
Słyną właśnie z tego
Jak raz pokochają
To nie chcą innego...

Marcin Janiszewski — lat 11
Legnica

Czasami w pyszczku
orzeszek niesie.

'■ Chodząc samotnie po lesie,
słucham jak echo niesie,

'lecz nie twoich ryków i krzyków,.
a!c łagodny . śpiew słowików.
A biwakując na leśnej polanie
pamiętaj! To nie 'mieszkanie,
że takich jest więcej smakoszy
a w lesie nie ma koszy.
Więc gdy skończysz mlaskanie
nie zostawiaj nic na polanie.
Tak trzymaj! Do końca wakacji,
a gdy na malej stacji
do pociągu będziesz się wciskał,
wspomnij!
Ile zrobiłeś dla ochrony środowiska.

Poczta
DO PT. AUTORÓW — CZYTELNIKÓW,
rzeczników świętej sprawy, czyli obroń­
ców rymóio

Niektórzy Czytelnicy tej kolumny za­
rzucają nam, że nie tylko nie tolerujemy
poezji rymowanej, lecz — o zgrozo! —
z premedytacją, wrażą oczywiście, ją
zwalczamy. Pan Eugeniusz K. z Lubina
pisze: „Od dawna, od bardzo dawna nic,
co rymowane nie ukazało się w waszym
dodatku literackim. Odnoszę wrażenie,
że jesteście niejako programowo nasta­
wieni przeciwko pięknu zawartemu w
komponentach rymowych”. Pani Janina
Ś. z Legnicy:, „Przesyłam zestaw wierszy
tradycyjnych (czyt. rymowanych; zestaw
spory, 102 sztuki — R. A.), choć wiem
z góry, że i tak żaden wiersz nie wy­
drukujecie, bo prawdziwa poezja, poezja
naszych dziadów i ojców, poezja wielkie­
go Jacka (?!) Kochanowskiego jest wam
obca i do was, szczególnie do p. Ada-
mowa, nie przemawia'’. Ktoś inny, ukry­
wający się pod imionami „Piter-Jupi­
ter”, wręcz grozi nam linczem. I — cią­
gle potrząsając namydlonym stryczkiem
— pyta id imieniu, jak tiuierdzi, szarych
Czytelników: „Kto do jasnej cholery,
komu służy: Tabakiera dla nosa, czy nos
dla tabakiery?!”.

Rany boskie, panie Jupiter! Szanowni
Państwo! Dyć wszędzie i zawsze, na każ­
dym miejscu i o każdej dobie — my, i
przede wszystkim my — dla nosa. I na
Allacha, Miłosiernego i Litościwego, nie
mamy nic przeciwko poezji rymowanej.
Jest prazodą natomiast, że niekiedy ma­
my co nieco przeciwko rymom — zwła­
szcza tzw. „kalzuaryjskim” lub „dzid-
dowsfco-częstochoiuskim” zo rodzaju: zu­
pa — krupa; stali — spali; mój — wuj;
sztama — mama itp. itp. 1 tylko z tego
(ostatniego) powodu, Droga Pani S., tek­
sty pani nie odpozuiadają nam. Podkre­
ślam: nam bo być może ktoś inny ma,
powiedzmy subtelniejszy gust. A Ko­
chanowskiego, proszę pani, (choć nieko­
niecznie Jacka) wszyscy w naszej redak­
cji kochamy i zuielce cenimy. Wszyscy —
ode mnie i portiera począwszy, a na
red. naczelnym skończywszy.

Zarzut najpoważniejszy, kryminalny
niemal, że programowo'zwalczamy poezję
rymowaną jest — z przeproszeniem pa­
na Eugeniusza K. — niepoważny. Za­
pewniam pana, że rymowanej twórczo­
ści nie tylko nie zwalczamy, ale — do
czego w tych okolicznościach jesteśmy
zmuszeni się przyznać — sami ją od
czasu do czasu uprawiamy, zwłaszcza
wieczorową porą. Dowód: fragment mo­
jej poemy heroicznej w niniejszym
„Arkuszu” oraz inne — już nie moje.
niestety — wiersze rymowane pomie­
szczone w tymże „Arkuszu” ku, jak są­
dzę, państwa satysfakcji i mojej prze­
ogromnej radości. A więc hulaj dusza.
mamy rymy!

Pisze pani z wielką odwagą i odpoiuie-
dzialnością (tekst pt. „Mój wiersz”):
„Mam przecież w poezji i ja coś do po­
wiedzenia”... Niestety, z przykrością
stwierdzam, że nic, absolutnie nic nie
ma pani do pozoiedzenia. Język oklepa­
ny, plakatowe truizmy, udziwniony
(sztucznie), pozbawiony autentyzmu i
wiarygodności. Wiem, że piszę dość bru­
talnie; ale szczerze pragnę oszczędzić
pani głębszych rozczarowań.
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Ziemia
Ziemia jest skarbem całej ludzkości
Ma w swoim wnętrzu swe wspaniałości
Mieści ich tony, olbrzymie masy
Nikt nie określi tej dużej masy
Ma w swoim wnętrzu -rudy metali
Cynku, ołowiu, a także stali
Złoto i srebro w swym wnętrzu' mieści ’
Swoim uciskiem te ciała pieści
Posiada węgiel, czarny, kamienny
Ten dla ludzkości bardzo potrzebny
Posiada ropę, wielkie bogactwo
Sól krystaliczną, kamień i ptactwo...

Wiewiórka

(pocma heroiczna — część I)

Gdy rok czterdziesty pierwszy
Nastał nam na dworze,
Wieść straszna gruchnęła,
Ratuj nas, mój Boże!
A wieść tę przyniósł podkomorzy Jan,
Ze mianowicie zjawił się sukinsyn chan
I że ordy ma trzykroć po sto tysięcy,
A raczej więcej, o wiele więcej.
Wsiadło chyżo rycerstwo na koniki

żwawe,
Dobył Henryk Pobożny książęcej

, buławy.
bkinąt na pancernych,
Na stu zaledwie, olaboga, człeka.
Dalej, bracia mili, Tatar na nas czeka.
Ojczyzna w potrzebie na nas wszak
Święty Jerzy — rycerz .ramieniem " nas

, wspiera
Bili się po męsku, póki sił starczyło
Póki Henrykowi głowy nie ubyło.’
Wtedy lament straszny rozszedł się po

Ze już po rycerstwie; w kraju jeno^'

kmiecie.

Stoi ogromna, stoi bez ruchu
I pieca nie ma w ogromnym brzuchu
Para nic bucha też z tej maszyny
Suche i czyste są pod nią szyny

Gdy rosa pokryła już
kwiaty i krzewy,
to z mroku
wylania się świt.
A wraz z nim czerwonożółtę
słońce
zaczyna swój obchód.
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Jerzy J, Kaczmarek

Istnieje podobno bezgraniczna ufność. ]

Bezgraniczne oddanie. Bezgraniczna

przyjaźń i jeszcze parę bezgranicznych

rzeczy, lecz ja w to zaczynani wątpić.

Bo naprawdę bezgraniczną rzeczą jest

jedynie ludzka głupota.
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życie i obyczaje

Stojąca woda

Rzecz jasna
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Wszelako, co począć z głupotą, która w
konflikt z prawem nie wchodzi? Prze­
cież jej szkodliwość społeczna bywa nie­
kiedy niewspółmiernie wyższa.

Ale popatrzmy — mimo wszystko —
w kategoriach pozarozumowych: jakież
to efektowne, by połączyć wizytę pa­
pieża z aferą satanizmu. Brzmi to jak
scenariusz pierwszorzędnej powieści gro­
zy. Lubimy się bać? Jasne, że lubimy.
.Mamy -to chyba we krwi. A w każdym
razie uwielbiamy przeżywać dreszczyk
emocji. I nic to, że ta emocja, została
wywołana przez głupotę i sama w sobie
jest głupotą.

Jakie mogą być konsekwencje sataniz­
mu? Na przykład takie, że to sataniści

. winni są tegorocznym kaprysom pogo-
■dy. To przez nich wymarzły wszystkie

"' orzechy włoskie, które tak uwielbiam.
Nie wykluczam też, że wieść gminna o-
skarży tych — pożal się Boże — ..czci­
cieli szatana” o brakoróbstwo i torpe­
dowanie drugiego etapu reformy. Czemu
nie? Skoro już padły oskarżenia tak
ciężkiego kalibru, to czemu by nie doło-

' żyć — powiedzmy — opieszałości budow­
nictwa mieszkaniowego. Czemu nie? Jak
już szukamy kozła ofiarnego, to — za­
prawdę powiadam wam — czyńmy to
konsekwentnie. Nieważne, że wbrew
rozumowi. Lecz brak rozumu także mo­
że mieć swoją logikę.

Przysłowie ludowe powiada: „Plotka
wróblem wyleci a wołem powróci'. Jest
to wół bez reglamentacji, podobnie jak
ów rozum, o którym wspomniałem na
początku, a którego podobno każdy ma
pod dostatkiem. Ale obawiam się. że z
tym rozumem sprawa jest mocno prze-
leklamowana.

Błagam o zrozumienie: nie mam naj­
mniejszej ochoty bronić satanistów jako

Wróćmy do naszych „szatanów”.
sprawa z oczywistego powodu trafiła
podatny grunt. Szatan —

Przypomnę: zaczęło się od sławet­
nej, acz nędznej imitacji „satanistycznej
czarnej mszy” przy cmentarzu w Jaro­
cinie. Prowodyrzy poszli do pudła i na­
leży dziękować za to Panu Bogu oraz
Socjalistycznemu Sądownictwu, bo głu­
pota, która wchodzi w konflikt z pra­
wem, powinna być karana.

Co więcej — plotka o dziecięcych ser­
cach znahizła swe uzupełnienie w innej,
.że zamieszki w Krakowie, jednakowo
solidnie zinterpretowane przecież przez
ministra Urbana jAk i zachodnich kores­
pondentów, także były dziełem... satani­
stów. Chciałoby się zawołać: ludzie! Je­
śli już nie wierzycie Urbanowi, to po­
słuchajcie zagranicznych stacji, także i
tych, które nie mają powodu by sprzy­
jać naszej informacji. Daję słowo, że do
tego, co miało miejsce nikt, dosłownie
nikt nie podłącza szatana, co zresztą wy­
nika z naukowej zasady zwanej „brzyt­
wą Ockhama”, która powiada, że nie
należy mnożyć bytów nad potrzebę. In­
nymi słowy, skoro dana kwestia znajdu­
je wyjaśnienie w kategoriach rozumu,
to nic należy jej dodatkowo interpreto­
wać w kategoriach pozarozumowych.

Istnieje też taka przypowieść, powsta­
ła zapewne w głowie tęgiego ironisty.
A brzmi ona tak: gdy Pan Bóg stworzył
rodzaj ludzki, to podobnie jak my cier­
piał na trudności materiałowe i uskarżał
się na kooperantów. Dlatego nie dla
wszystkich wystarczyło białej skóry,
więc niektórzy musieli zadowolić się
czarną czy żółtą. Niektórzy dostali wy­
brakowane skośne oczy (choć Japończy­
cy twierdzą, że to właśnie nasze oczy
są wyraźnym dowodem brakoróbstwa).

Trudno więc ukryć, że gazety i tygod­
niki całej Polski rozpisały się na temat
tżw. „satanizmu” jakby to było co
najmniej zagrożenie dla egzystencji na­
rodu. Był to akurat okres, kiedy organ
Borysewicza przestał . podniecać, więc
szatan działał na korzyść „pismaczków
w malignie” jak ich określa boski Lem.

Zacznijmy od głupoty wspomnianych
—przepraszam za wyrażenie kole­
gów dziennikarzy. Owszem, to jest, pa­
sjonujący temat, zwłaszcza gdy ktoś nie
ma pojęcia o co naprawdę chodzi-w Ja­
rocinie, a coś przecież napisać, do swojej
gazety musi.

I tak wróciliśmy ku początkowi tego
felietonu. Wierzę, że głupota ludzka nie
zna granic. A najlepszym dowodem te-*
go twierdzenia będzie fakt, że znajdzie
się grupka „ludzi”, którzy po przeczyta­
niu powyższych słów zapamiętają tylko
to, że była jakaś plotka. Powiedzą ją
swoim znajomym. Zwiększą liczbę ofiar
wśród dzieci a także przysięgną . na
wszystko co najświętsze. że znajoma
ciotki kuzynki widziała własnymi oczy­
ma.

znowu będzie o szatanie..
Spyta ktoś: Ileż można wałkować
temat? To zaczyna być nudne, jak na­
sza fonografia. Otóż nieprawda!

Lecz wśród darów Bożych jednego by­
ło pod dostatkiem. Mianowicie rozumu.
Eo spójrzmy po sobie, każdy ma preten­
sje do Najwyższych Instancji, że nie do­
stał tego, na co — swoim zdaniem —
zasługuje. Ale nikt, dosłownie NIKT nie
powie, że dostał za mało rozumu. Inny­
mi słowy, każdy ma go tyle, ile trzeba.
A już na pewno moi koledzy dziennika­
rze.

Mieszkańcy posesji na ulicy Ogrodo-
wej w Legnicy od dłuższego już c:-----
mają kłopoty z wodą. Konkretnie ■
wodą stojącą w ich przydomowych
gródkach Sprawa nie jest nowa.
częło się wraz z budową kortów
OSiR-owskich Teren podmokły i ni­
czym na wysepce wyrosły korty Silą
rzeczy podniósł się poziom wody w oko-

Interesujący jest także sam pomysł
mordowania dzieci, który mógł powstać
tylko w głowach dorosłych i to starszej
daty. Skąd to domniemanie? Bo nasza
historia zna już pomówienie o rytual­
ne mordowanie dzieci, co robiło się w
beczce nabijanej ostrymi gwoździami.
Utoczona w ten sposób krew chrześcijań­
skich dzieci miała służyć jakimś niec­
nym obrzędom już to Żydów już to ma­
sonów. Tak naprawdę nikt dokładnie nie
wiedział komu, ale wszyscy byli święcie

nie tych gruntów. Niby to osiągnęła, a
wciąć szuka dziury w całym... Nikt nie
potrafi (?) zrozumieć, że rzecz nic w
pieniądzach. W jej piwnicy i u sąsia­
dów leżą materiały budowlane, z których
mają powstać ploty, ławki itp. Ale nikt
nie zamierza pracować w gumiakach,
po kostki w bagnistej mazi. Dobrze, że
chociaż teraz się zazieleniło. Mniej wi­
dać Na przedwiośniu widok jest nie­
szczególny. A jeszcze ten smród! W tym
odsyłaniu od Annasza do Kajfasza za­
pomniano,'że istnieje coś takiego jak
melioracja. Tylko czy znajdzie się
ktoś, kto przyzna się do partackiej ro­
boty i naprawi to. co sknocił? Oby nie
było to pytanie retoryczne.

Rozpoczęło się słanie pism i petycji
rozmaitych. Do urzędów i urzędników.
Zęby tylko! Wiktoria Gajdzińska, ren­
cistka, której głównym zajęciem była
praca w ogródku, rozpoczęła sama wę­
drówkę po rozmaitych instytucjach. Od
Wydziału Geodezji i Gospodarki Grunta­
mi UM odsyłano ją do szefa gospodarki
komunalnej i wodnej Wszędzie wzru­
szano ramionami Widać, woda stoi, to.
już musi tak być Z nagromadzonych
pism, odpowiedzi. można by urządzić
całkiem niezłą wystawą Pani Gajdziń­
ska twierdzi, że analiza niektórych li­
stów dostarczyłaby wielu materiałów
czołowym kabaretom w naszym kraju
Początkowo urzędnicy myśłeli, że chodzi
li tylko o obniżkę opłat za użytkowa-

dać się lekko paradoksalne — jest obe­
cnie bardziej prawdopodobny niż fa­
szyzm.

Zaczęło- się od plotki, którą moja cór­
ka przyniosła ze szkoły. Oto „szatany”
mają mordować dzieci i wyrywać im
serca. Liczba zamordowanych dzieci wa­
hała się od 199 (wersja ze szkoły) do tylko
20 (wersja pani z kiosku z warzywami).
Po cóż te serca? Ano po to. by je mani­
festacyjnie rzucać przed... Papamobile.

Zauważmy, jak efektownym literacko
rykoszetem odbija się sprawa szczenia­
ków z Jarocina.

“takich. Jednak przypominam sobie, że
podobna afera wybuchła wcześniej jiie-
co, gdy ujawniło- się, że gdzieś na Po­
morzu środkowym działa kilkuosobowa
młodzieżowa grupa o ideałach wyraźnie
faszystowskich. Na szczęście nikomu nie
przyszło do głowy, by jednostkowy przy­
padek uogólniać na całą młodzież, a
przynajmniej na jej część rockową. Mo­
że dlatego, że faszyzm jest nam, Pola­
kom, zbyt nienawistny. A z drugiej
strony — warto rozważyć tz_w, szkodli­
wość społeczną, czyli stopień negatyw­
nego oddziaływania na resztę młodzie­
ży. Dla tych gówniarzy, znających fa­
szyzm z „Kapitana Klossa” była to ra­
czej zabawa. Idiotyczna, ale jednak zaba­
wa. Zauważyłem na moim podwórku, że
smarkacze po każdorazowej emisji Klos­
sa czy „Czterech pancernych" bawią się
w Polaków i „szkopów”.

licy To wystarczyło, by zalać działki.
Do akcji przystąpili fachowcy od melio­
racji i w tempie błyskawicznym po­
wstał rów odprowadzający wodę do Ka­
czawy. Radości i szumu było przy tym
co niemiara. Aż dziw bierze, ze nie prze­
cinano okazjonalnej wstęgi. Mozę ktoś
coś przeczuwał?

Wkrótce okazało się,
złomowano i woda nie-----
pływa, to jeszcze każdy przybor
czawy jest na dzia,
czuwalny. Propozycja, by zamt“s*s'™.a
marchewki czy sałaty, hodować ptactwo
wodne, nie przypadła mieszkańcom do
gustu. Chociaż trudno ich posądzić o
brak poczucia humoru.
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podpatrzeć starszych od siebie i lepszych kolegów. Była to pożyteczna „Doipakartu”.
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Najlepszy bramkarz imprezy Darek Merunowicz doprowadzał
rywali do rozpaczy broniąc nawet rzuty karne.

Zwycięskie zespoły w kategorii
dawca
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Organizacja — trema
Do tej pory największą imprezą

sową piłki ręcznej w
turniej w Kępnie. BYŁ Gdy pomysł

na Andruszkiewicza

'HlłK<iS:

1

— Wiece! drużyn
noziom jak w t....
chów na twarzach dzieci „„ , •„
tegorocznego debiutanckiego festiwalu.
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Asfalt jest czarny i twardy. Gdy Zby­
szek Wielgucki z Doipakartu Chojnów
strzelił kolejnego gola i na tablicy poja­
wił się wynik 12:9, mało kto dawał ja­
kiekolwiek szanse lubinianom. Emocje fi­
nałowego spotkania udzieliły się wszyst­
kim: i zawodnikom, i rodzicom. Atmos­
fera nie odbiegała od futbolowego.
„mundialowego” szaleństwa w Argenty­
nie czy Meksyku. Minuty przerwy wlo­
kły się w nieskończonoóe. W drugiej
połowie na niewiele się zdały 5S i 57
bramka Wielguckiego. Drużyna trzynas.
tolatków Zagłębia Lubin wygrała 18:16._

■

— Zbyszek, strzel gola!
Tak; okrzyk rozbrzmiewał bardzo czę

.-do Trzynastoletni Zbyszek Wielgucki z
Cho nowa stal sic pupilkiem oublicznoś-
ci. W całym turnie u strzelił 57 bramek
i wielokrotnie popisywał si" techniczny

z.mi sztuczkami. Mimłodego wieku
mężna już teraz powiedzieć, że jest to

--v-ŁL

Mecz pokazowy dostarczył niemałych emocji. Najmłodsi mieli okazję
........„I- _-1 ... ' ^„1., _____ l

lekcja.

Dekoracja najlepszych snajperów. Od lewej stoją: Zbyszek
Wielgucki, Darek Bartoszewicz i Paweł Mietelski. Czy pójdą
w ślady eks-Iegniczanina Daniela Waszkiewicza?

największy talent od czasów... STOP!
Nie zapeszajmy. Polski sport wystarcza­
jąco dużo stracił podobnych talentów.
Pożyjemy — zobaczymy Nawiasem
mówiąc, to w rozgrywkach chłopców re­
prezentanci naszego województwa brylo­
wali zdecydowanie. I nie chodzi tu tyl­
ko o końcową klasyfikację drużynową.
Trójka wyborowych snajperów to o-
prócz Zbyszka — Darek Bartoszewicz z

z
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Chwila przerwy. Kilka minut
na łyk zimnej oranżady i błyskawiczną
analizę pierwszej połowy.

Lody malinowe
Pierwszy Ogólnopolski Festiwal Piłki

Kęcznej rządzi! się swoimi prawami. Wy-.
. grać mógł każdy. Tutaj nikt nie rozsta.

wiat najlepszych drużyn, przed meczami
nie było żadnych spekulacji. Dziewczę­
ta i chłopcy mają po 13 lat i przyje­
chali po zwycięstwa. Po pierwsze miej­
sca. A te są tylko dwa.. Z dalszych lo­
kat nikt nie robił tragedii. Trenerzy
tczewskiego Sambora liczyli na więcej.
W meczu o trzecie miejsce zostali roz­
gromieni przez zespól Chrobrego 21:12.

Kilku moich chłopaków ma szanso
na pozostanie w zespole, na dalsze szko­
lenie —- stwierdza Zenon Kaczoń. — Inni
odejdą, być może będą uprawiać inne
dyscypliny. Chojnowski festiwal był dla
wszystkich ogromnym przeżyciem. Za.

jest
or-

co najmniej taki
tvm roku tych uśmie-

co i w czasie

wnioskować, że za 2—3 lata kilka dziew.
czyn z powodzeniem powinno grać w
barwach Zagłębia. Ta sama droga ka­
riery czeka Sylwię Pakosz z Kelaxu.
uznaną jednogłośnie za najbardziej u-
zdolnioną technicznie zawodniczkę.

Na więcej liczyli młodzi szczypiorniści
z Tarnowskich Gór. Byty to' jednak
próżne nadzieje. Okazało się. że w tym
wieku ysamą ambicją i wolą walki nie
zdobędzie się laurów. Potrzebne są kwa­
lifikacje. umiejętności. a tego sympa­
tycznym zawodnikom z Górnego Śląska
niestety, brakowało. ■ Spory zawód prze­
żyły dziewczęta z klubu Sośnica Gliwi-
.ce. które zajęły „dopiero”- 12 miejsce.
Cieszyły się natomiast szczypiornistki
Kąsamy Tychy. W finałowym - meczu
pokonały-koleżanki z Piotrkowa Trybu­
nalskiego 15:11. a Monika Anioł strzeliła
najwięcej goli spośród dziewcząt. Jej
klubowe koleżanki: Violetta Orłowska i
Aneta Makarewicz zostały wybrane naj­
lepszą bramkarką i najlepszą ..technicz.
ką".

Kocham piłkę ręczną — oznajmia
Monika Anioł. — Gram od trzech lat
Strzelam zawsze dużo bramek, ale w
dużej mierze jest to efekt gry koleża­
nek, które wypracowują mi dogodne sy­
tuacje. Moim wzorem pilkarki — snaj­
perki jest Mirella Mierzejewska. Bardzo
mi się tu podobało. Poznałam wiele ko­
leżanek i kolegów z innych drużyn W
przyszłym roku też chciałabym przyje­
chać do Chojnowa.

Łzom szczęścia nic było końca. Dziew­
częta odebrały okazały puchar dyplomy
i pamiątkowe plakietki. Później ' poszły
na malinowe lody.JSpeemlna nagroda od
tienera sprawiła im najwięcej radości

rw;:M ?1SlteŁW

Nic dodać nic ująć Wspominanie o
lepszej organizacji bvlobv oo orostu nie­
taktem

wszystkich ogromnym
potrzebowanie na takie turnieje
wprost ogromne. Przy tak sprawnej
ganizacji ta impreza bardzo szybko sta­
nie się impreza wiodącą w kraju.

O pechu mogą mówić zawodniczki
MKS Cuprum Lubin. Podopieczne Fran­
ciszka Hawrysza nie tak dawno w Kęp­
nie przegrały o trzecie . miejsce ze Zgo­
dą Bielszowice dosłownie w ostatnich
minutach meczu. W Chojnowie liczyły
na „pudlo”. Po zaciętym i stojącym na
wysokim poziomie meczu przegrały o
trzecie miejsce z MKS Relax Chojnów
9:12. I jak tu nie mówić o pechu prze­
śladującym drużynę? Niemniej z po­
bieżnej. nawet obserwacji można wy-.
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ności opuszczania trybun. Sobotni wie­
czór uświetniła również chojnowska ka­
pela „Wacusie” a ostatnie akordy elimi­
nacyjnych spotkań toczyły się w rytmie
dyskotekowym. Właśnie dyskoteka dla

• uczestników festiwalu wykazała, że co
poniektórzy zawodnicy nie potracili
wszystkich sił • witalnych na czarnym
asfalcie... W pokazowym meczu zmierzy­
ły się drużyny Górnika Złotoryja i
Wein Biau Górlitz.

Nawet pogoda sprzyjała- organizatorom.
Gdy w nocy -z soboty na niedzielę ■ z
zachmurzonego nieba lunął dosłownie
potop, przewidywano kiepski finał. Tym. ■
czasem ku ogólnemu zaskoczeniu. - nie- ■
dzielny poranek przywitał miłośników
piłki ręcznej śpiewem- ptaków i -promie­
niami słońca Kto by przypuszczał że
wpływy organizatorów sięgają tak wy­
soko... A po ostatnim finałowym spotka­
niu przystąpiono do wręczania nagród i
pamiątek. Wystarczy tylko powiedzieć.
że nie było takiej zawodniczki czy ta­
kiego zawodnika, którzy wyjechaliby z
pustymi rękoma Festiwal zakończył się
przemarszem młodzieży wokół choinow-
skiego rynku, przy’ dźwiękach orkiestry
dętej.

Prezes OZPR Zbigniew Korpaczewski
zapytany o życzenia względem brzyszło-
i ocznego festiwalu powiedział:

ma.
naszym kraju był

, . , ■■ - - —' —.1 ta­
kiej imprezy zrodził się w sercu Bogda-

ma-lkontentów nie
brakowało Czy w regionie gdzie dorosła
piłka ręczna święci triumfy ktoś zain­
teresuje się wyczynami małolatów? Nie
tylko że się zainteresowano ale
wraz ze zbliżaniem się otwarcia festi­
walu nie można było się „opędzić” od
społecznych pomocników Przez trzy dni
Chojnów żył szczy ptom jakiem Nie bra­
kowało niczego Zadbano o nadob­
niejsze szczegóły Ktoś powie: — Bez
przesady Tak musi być! Dla ligowych
wyjadaczy nie musi być oprawy Wv-
starczy odcinek przekazu -pieniężnego
Dla dzięci ważne jest asurat coś zu­
pełnie przeciwnego. Była wiec uroczysta-
ceremonia otwarcia połączona z defila­
dą uczestników zawodów W sobotę do
akcji przystąpiła PSS „Społem” orga­
nizując orzy każdym boisku stałe i ob-
?e°nSre B B Po">o to na zaspoko­
ję .ę apetytu i pragnienia bez koniecz-

Chrobrego Głogów i Paweł Mietelski
Zagłębia. Najlepszym bramkarzem wy­
brano Darka Merunowicza z Dolpakar-
tu. Podobała się technika i waleczność
Pawła Cygi z Lubina. Arka Siwka z
Miedzi.: Norberta Skiby z Chojnowa i
jeszcze-kilku innych. Dobrze to świad­
czy o szkodeniu- młodzieży w drużynach -
naszego regionu i niech będzie to przy-
kład do naśladownictwa dla -przedstawi-’

chłopców. W środku Bogdan Andruszkiewicz, pomysio-
fcstiwalu i trener chłopców z „Doipakartu’'.

P.S. W soboto, tj. w drugim dniu tur­
nieju. uodn*s»no urnowe o współpracy
nomied/y O7PR , kuratorium. Stczy-
tiiorniak- szerokim frontem wchodu do
s-rkńł Cho.innwskn impreza udowodniła.

to I fo tvl-
ze szkoleniowego punktu twidzenia.
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Pasjonowaliśmy się
' i różnych klas

po okręgówki. Teraz
do sierpnia.

a na przy-
• cZerwo-

Rz.ec z
1 P>y-

toryja. Zwycięski zespól grał w następu­
jącym składzie: Anna Sobotnicka, Jerzy
Buła i Marek Rippel. W klasyfikacji in­
dywidualnej wśród pań sukces odniosła
Anna Sobotnicka przed Jolantą Plutą z
POM, a wśród panów Jerzy Buła przed
Wiesławem Pluską z ZG Lubin. W kla­
syfikacji generalnej spartakiady po
trzech konkurencjach prowadzi ZG Lu­
bin _  48 pkt i wyprzedza złotory.iski
POM o osiem punktów. (Jaz)

I pilarnycli stanowiły .przecież niezgorszy
I punkt zaczepienia...

Zanim jednak zdążono posunąć się da-
■ lej w poszukiwaniu spraw,cy, następna
I noc przyniosła dwa kolejne włamania —
I do sklepu' pasmanteryjnego WPI1W i a-
• jencyjnej „wielobranżówki” w centrum

miasta. Do pierwszej placówki włamy­
wacz dostał się po wybiciu szyby w
drzwiach wejściowych. Zginęły koce, po­

dściel, odzież i różne drobiazgi. Zaafero­
wany rabunkiem złodziejaszek nawet
nie zauważył, że zostawia w sklepie
„wizytówkę” — mikroślady na krawę­
dzi szyby w drzwiach wejściowych —
granatowe włókna z kurtki?, marynar­
ki?, płaszcza?

Niestety, w „wielobranżówce" nie zna­
leziono żadnych śladów. Tutaj sprawca
wybił szybę wystawową, a powstała w
ten sposób wejściowa droga była szero­
ka i wygodna. Skradziono m. iii. trzy
modne kurtki...

Ślepy los sprawił, że te trzy włama­
nia znalazły się wkrótce w jednej tecz­
ce. Otóż tej samej nocy w milicyjnych
raportach zanotowano, iż około trzeciej
nad ranem, jadący radiowozem funkcjo­
nariusze MO zauważyli w jednej z bram
przy ulicy Łowieckiej wypchany folio­
wy worek. Kiedy podjechali bliżej, od
worka oderwał się jakiś cień i ruszył
pędem do klatki- schodowej. Ponieważ
trudno było takie zachowanie zakwali­
fikować do normalnych, więc nić dziw­
nego. że milicjanci postanowili przyjrzeć
się bliżej i owemu cieniowi, i zawarto­
ści worka. Pościg był krótki i skuteczny.

Wiele miesięcy p- -
rozgrywkami piłkarskimi
— od ekstraklasy
mamy futbolową przerwę
Odetchnęliśmy. ę

| a zatrzymany .w jego wyniku 37-lctni
Daniel K. stwarzał na tyle podejrzane
wrażenie, że postanowiono nie rozsta­
wać się z nim zbyt prędko.

W worku znaleziono swetry, koce,
spodnie — wszystko zupełnie nowe, je­
szcze z fabrycznymi metkami, a że śród-
nocna pora raczej nie nadawała się do
dokonywania zakupów, więc wniosek
mógł być tylko jeden — wszystkie znaj­
dujące się w worku rzeczy są skradzio­
ne. Na wszelki jednak wypadek zapyta­
no:

— Skąd się wziął ten worek?
— Znalazłem go w bramie, kilka do­

mów stąd — powiedział Daniel K., ale
widać nawet w jego uszach zabrzmiało
to na tyle nieprzekonująco, że natych-
■inaist zmienił zdanie:

— Nic nie wiem o żadnym worku!
Coś jednak musiał wiedzieć... Na wor­

ku widniały ślady krwi. Prawa dłoń Da­
niela K. była zabandażowana, a
brudzonym opatrunku widniały
ne plamy.

Ale czy „taka . sama-’ — oznacza, że
jest to ta sama kurtka?

Danfel K. twierdził stanowczo, że ku­
pił ją na targu w Legnic}- dwa miesiące
wcześniej za 3 500 złotych. Czy pokaże u
kogo kupił? Oczywiście!

Zarządzono wizję lokalną. Daniel K.
podszedł do jednego ze stoisk i powie­
dział: — To tutaj... Ale właściciel tar-
.gowego sklepiku twierdził zupełnie co
innego: Nigdy takich kurtek ani nie
sprzedawałem, ani nie szyłem. Nie mógł­
bym. Do tłoczenia czegoś takiego (wska­
zał napis „Gipson”) trzeba mieć odpo­
wiednią maszynę.

Mimo to Daniel K. nie zmienił swej
wersji o pochodzeniu kurtki. Nie przy­
znał się zresztą także do włamania do
baru. Skąd wobec tego w jego domu
pochodzący stamtąd magnetofon ..Grun-
dig”?
. — Dostałem go od brata, który już nie
żyje. Nigdzie tego magnetofonu nie u-
kradłem i nigdzie się nie -włamałem.
Nawet nie wiem, gdzie jest ten bar. Nie
zrobiłem także włamań do tych dwu
sklepów. Nawet nigdy tamtędy nie cho­
dziłem!

Czy można uwierzyć w te zapewnie­
nia, skoro przeprowadzone tymczasem
badania' daktyloskopijne potwierdzają, że
linie papilarne pozostawione przez wła­
mywacza w barze i linie papilarne pal- #
ców prawej dłoni Daniela K. są iden­
tyczne?

Ale Daniel K. jest uparty. Upiera-* się
przy swej - wersji o niewinności. A te
ślady w barze? Po prostu nie potrafi
tego . wytłumaczyć...

Siady
Sporządzono odpowiednią notatkę i

funkcjonariusze MO rozpoczęli normalne
w takiej sytuacji czynności rutynowe.
Już faza wstępna przyniosła wyniki ro­
kujące nadzieję, .gdyż znalezione na
miejscu włamania ślady krwi i linii pa-

Ziarnko pieprzu na finiszu
Kibice w za’glębiu miedziowym — ze

zrozumiałych względów — najbardziej
interesowali się występami I-ligowegó
Zagłębia Lubin. Nic dziwnego, albowiem
jest to jedyna nasza drużyna'w ekstra.
klasie. Pńżcd rozpoczęciem sezonu oba.
wiano się o jej losy. Pamiętano, że w
poprzednim sezonie zagłębiacy zapewni­
li sobie dalszy pobyt w krajowej czo­
łówce dopiero w ostatnich pojedynkach
Ówczesny beniaminek nabrał jednak do­
świadczenia i obycia. Spisywał się dob­
rze. lokował w środku tabeli i na jedną
kolejkę przed zakończeniem mistrzow­
skiej batalii wszystko było jasne — lu-
binianie nie spadną z 1 ligi. Ba. nawet
nie grożą im baraże. W ostatnim meczu
Zagłębie podejmowało broniącego się
przed spadkiem, wielokrotnego mistrza
Polski — chorzowski Ruch. Dla gospo­
darzy była to wałka o przysłowiową
pietruszkę, dla gości — o wszystko.

Niedzielny pojedynek rozczarował nie
tylko dziesięciotysięczną ' widownię ale
także miejscowych działaczy. Lubinianie
wykazali wakacyjną formę i sprawili
przykrą niespodziankę obchodzącemu w
tym dniu imieniny zastępcy dyrektora
klubu do spraw piłki nożnej Alojzemu
Jarguzowi. Przegrali mecz 0:2 i to w
stylu daleko odbiegającym od ich mo­
żliwości. Przez 90 minut razili- niedokład.
nością i nieporadnością na murawie. Za­
wiodły' ich celowniki. Cóż z tego, że o-
kresami posiadali widoczną przewagę.
skoro nie potrafili strzelić ani jednego
gola. Nie wykorzystali dogodnych sytua­
cji m.in. Ptak i Gierejkiewicz. nie mó­
wiąc już o innych zawodnikach. Słaby
dzień lubinian wykorzystali rywale, któ­
rzy już w 22 minucie objęli prowadzenie
ze strzału Wiry. W zdobyciu bramki po­
mogła mu lubińska defensywa, a szcze­
gólnie Pisz.

Po zmianie stron gospodarze ostro za.
atakowali. lecz szybko się uspokoili, a
gra wróciła do „normy”. Ruch nie rezy­
gnował i w 62 minucie (głównie z wi­
ny Pietrzykowskiego) zdobył drugą bram­
kę, której autorem okazał się Szewczyk.
Ten fakt zdopingował chorzowian. któ­
rzy mieli nawet okazję strzelenia kolej­
nego gola — na Wagę trzech punktów.
Tak się jednak nie stało, a goście i tak
w pełni zadowoleni wyjechali z Lubina.

Łaska pańska na pstrym koniu jeździ.
To stare jak świat porzekadło w' pełni
sprawdziło się w niedzielnym spotkaniu.
W pewnym momencie grupa młodocia­
nych kibiców zaczęła m.in.. skandować:
„Na układy nie ma rady!”, „Muppet
show!”. „Co na to PZPN?”. Nie obeszło
się bez wulgarnych . okrzyków. Milicja
ostudziła ‘temperamenty.' choć to trochę '
trwało. Smutne to. ale prawdziwe. Nie Artykuł 208

„Jestem niewinny!” — twierdzi sta­
nowczo Daniel K. także wtedy, gdy pro­
kurator przedstawia. mu zarzut popeł­
nienia trzech włamań. „Nie zrobiłem te­
go. Tamtej nocy czułem się. bardzo źle
i zażyłem tabletki przeciwko padaczce,
na którą choruję. Około drugiej, trzeciej
w nocy wyszedłem z domu, aby się
przejść, Kiedy doszedłem do ulicy Ło­
wieckiej, zrobiło mi się słabo i upadlem
na chodnik... Kiedy odzyskałem przyto­
mność, wstałem i wszedłem do jednej
bramy... Potem poszedłem na górę. Nie
widziałem w tej bramie żadnego worka
ani w ogóle nikogo nie widziałem. Wca­
le nie uciekałem przed milicjantami. Oni
mnie zatrzymali, jak sobie siedziałem na
schodach. A o tym worku i o tym, co
w nim jest powiedziano mi dopiero na
komendzie... Ta skaleczona ręka to w
domu, przy naprawie sedesu tak się zra­
niłem i brat mi zabandażował.”

Biegli psychiatrzy nie stwierdzili u
Daniela K. żadnych objawów choroby
psychicznej. Byli także jednomyślni co
do tego, że Daniel K. będzie mógł od­
powiadać przed sądem za swoje czyny.

Artykuł 208 kodeksu karnego głosi:
„Kto kradnie w sposób szczególnie zu­
chwały lub z włamaniem, podlega ka­
rze pozbawienia wolności od roku do
lat 10".

Wybranie odpowiedniego przedziału w
granicach zakreślonych tym artykułem
należeć będzie do Sądu Rejonowego w
Legnicy.

Dowody
Daniel K. został oczywiście tymczaso­

wo aresztowany i pełną parą ruszyło po­
stępowanie przygotowawcze. Między in­
nymi szczegółowo obejrzano mieszkanie
tego ślusarza-rencisty. Znaleziono tam
także radiomagnetofony „Grundig”, „Pa­
nam", młynek do kawy. Pokazano to
znalezisko właścicielce baru. Nie miała
wątpliwości co do „Grundiga" — po­
znała swą własność po charakterystycz­
nych śladach na obudowie. Pochodził z
baru także elektryczny młynek do kawy.
Okradziona ajentka stwierdziła również
że kurtka, w której ■zatrzymano Danie?.
K. jest taka sama, jak ta, którą skra­
dziono z jej sklepu...

® Po eliminacjach w makroregionie
do finałów Igrzysk Młodzieży Szkolnej
z województwa' legnickiego zakwalifiko­
wali się: drużyna siatkarek z SP 8 Lu­
bin, zespoły dziewcząt i chłopców z SP 7
Lubin w wieloboju sprawnościowym.
Ponadto w finale wystąpi pięciu tenisi­
stów żiemnych (Zagłębie Lubin i MKS
Ikar), pięciu szachistów (Legrol Legnica
i SP 11 Lubin), 19 osób w wieloboju
lekkoatletycznym, 17 w akrobatyce spor­
towej oraz trzy w pływaniu. W sumie
w finałach wystartuje 91 zawodniczek i
zawodników z województwa legnickiego.
Duży to sukces, gdyż przed rokiem było
ich 58.
• Z okazji Święta Ludowego w Ga-

ZBK najlepsze
Rozegrana została trzecia konkurencja

spartakiady sportowo-rekreacyjnej zakła­
dów pracy — drużynowy turniej komet-
ki. Zwycięstwo przypadło w udziale dru­
żynie ZBK Lubin — 28 pkt, która wy­
przedziła ZT KGHM Lubin i POM Zło-

Moglo być lepiej
Zakończyły się także rozgrywki III li­

gi. W ostatnich pojedynkach Miedź Leg­
nica przegrała, na wyjeździć z benia-
minkiem U ligi Zagłębiem Wałbrzych
1:2, a Kuźnia Jawor zremisowała u sie­
bie z Kryształem Stronie Śląskie 1:1.
Ostatecznie legniczanie uplasowali się
na drugim, a jaworzanie na siódmym
miejscu w tabeli. O ile do Kuźni (jako
beniammka) nie można mieć większych
pretensji, o tyle duży niedosyt wywoła­
ła postawa Miedzi. Legniccy piłkarze
(stać ich było na ostrą rywalizację z
Zagłębiem Wałbrzych) zawiedli kibiców.
którzy liczyli na awans do II ligi. Gra­
li bardzo nierówno. Wygrywali na wy­
jazdach. a przegrywali u siebie. Stało
się to. co stać się musiało i w nowej
edycji spotkań legniczanie nadal będą
musieli rywalizować z Ill-ligowymi dru­
żynami. Wielka szkoda, gdyż najwier­
niejsi kibice czekają od dawna na II li­
gę. Piłkarzy stać na to i miejmy nadzie­
ję. że za rok Legnica fetować
drugoligowego beniaminka

★
W rozgrywkach piłkarskich nastąpi

przerwa trwająca do sierpnia. Wszystkie
zespoły po okresie wypoczynku wznowią
treningi i przygotowywać się będą do
kolejnego sezonu. Miejmy nadzieję, że
letnią przerwę przeznaczą na solidne
przygotowanie do rozgrywek i w kolej­
nej edycji mistrzowskich zmagań zaprę-'
zentują się o wiele korzystniej, niż to
miało miejsce w zakończonym w niedzie­
lę sezonie.

ZYGMUNT ŁUSZCZ

był to zresztą (pisaliśmy już o- tym) je­
dyny przypadek złego zachowania się
części widowni. Nie świadczy to najle­
piej o kulturze niektórych kibiców.
-tiejmy nadzieję. żexpo kilkutygodniowej
przerwie w rozgrywkach krewcy mlo
dzianie dopingować, będą swój zespól
bardziej kulturalnie, a incydenty z tej
edycji iozgrywe*k już się nie powtórz^.

Chrobry przed barażem
Drugoligowy głogowski Chrobry bar.

dzo denerwował swych zwolenników.
Drużyna, którą stać było na'wiele, gra­
ła słabo 1 cały czas drżała o swój ligo­
wy Jayt. Były nawet chwile, kiedy gło-
gowianie znajdowali się na przedostatnim
miejscu w tabeli. Potem nastąpiła mo­
bilizacja j po niedzielnym meczu w Ru­
dzie Śląskiej (głogowianie pokonali U-
ranię 3:2) Chrobry zajął ostatecznie 11
miejsce w tabeli. Lokata ta nie jest
jednak równoznaczna z przedłużeniem
drugoligowego bytu. W regulaminie
rozgrywek obowiązują baraże. .Chrobry
zmierzy się w nich z Uranią' z Rudy
Śląskiej. Pierwszy mecz głogowianie ro-
zeg-i-ają na wyjeździe. a rewanż przed
.własną widownią. Jeżeli z tych poje­
dynków wyjdą obronną ręką nadal wy­
stępować będą w II lidze.

Najpierw do Rejonowego Urzędu Spraw
ewnęlrznych zgłosiła się właścicielka

jednego z legnickich barów zawiadamia­
jąc, że poprzedniej nocy włamano się do
jej lokalu. Spęuwca dostał się do wnę­
trza zrywając płytę plastykową na da­
chu pawilonu i wybijając szybę w
drzwiach prowadzących do pomieszcze­
nia gospodarczego. W kasie było zaledwie
300 złotych, którymi włamywacz oczy­
wiście, nie pogardził, niejako rekompen­
sując sobie nikłość gotówki także radio­
magnetofonem „Grundig”, kasetami i e-
lektrycznym młynkiem do kawy. 1
jasna, dodatkową stratę obciążającą
watną kieszeń, stanowiła zerwana na da­
chu płyta i uszkodzone drzwi.

worzycach zorganizowano kilka, cieka­
wych imprez sportowych. W turnieju
piłkarskim zwyciężył LZS Drogowiec
Kłobuczyn. W turnieju piłki siatkowej
triumfowała ITuta Miedzi Głogów, a w
tenisie stołowym zwyciężył Marian Po­
ważny (LZS Victoria Dobrzejowice), .
przed klubowymi kolegami: Tomaszem
Głazem, Andrzejem Przybylskim i Zyg­
muntem Samelą. Odbyły się także wy­
ścigi kolarskie oraz gry i zabawy dla
dzieci a symultanę szachowa rozegrał
czołowy zawodnik Ii-ligowego Legrolu
Legnica Zygmunt Bojczuk. .
• W tym roku przypada 40-lecie

Zrzeszenia Sportu i Turystyki „Ogni­
wo”. Z tej okazji w Domu Kultury
Chemik" w Chojnowie odbędą się 27

czerwca br. (godz. 11) uroczystości wo­
jewódzkie. które zakończą się festynem
sportowo-rekreacyjnym w Ośrodku Wy­
poczynku Świątecznego w Rokitkach.^
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umiejętnością wyko-z
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(sporządzony na4) unieważnienia przetargu

2017-k2015-kubiegający
ykazać się

cena

2020-k

ZAKŁAD ENERGETYCZNY

„LEGNICA” HANDLU I USŁUG HANDLU I USŁUGdla
„A R D E N”------- INFORMUJE „A R D E N”

ie Sp.Sp. z o.o. we Wrocławiu

ZATRUDNI
ZAAZOTOWANEGO

zostaną dodatkowo odczytane
ZAKUPI MASZYNYGAZOMIERZE na magazyn o po w. powyżej

— DZIEWIARSKIE, 150 in kw.

na terenie m. Legnicy
energię elektryczną i gaz.za

OWERLOKI (3-, 4-, 5-nitkowe),zostaną odbiorcomone

2016a-k2014-1®*

Wiadomość;

ZGUBY

Prokuratorowi
zło-

ANDRZEJOWI BAJOWI
B LOKALE wyrazy współczucia

M A KT I
USŁUGI składają:

202-1-k

14 • Konkrety

■

Ogłoszenia drobne

I NASTĄPI WYMIANĄ

KSIĄŻECZEK OPŁAT

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI RÓŻNEJ

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI RÓŻNEJ

związku z wprowadzeniem de

eieci gazowej w mieście Złotoryi <

GAZU ZIEMNEGO

tym sa-.

2019-lą

— INŻYNIERA o specjalności: inży­
nieria ochrony środowiska.

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD
USŁUG WODNYCH

— EKONOMIKA l
HANDLOWYCH.

— A D MINISTR AC Y J NO- BIU RO W YM
— OPIRAT Y W NO-HANDLOWYM.

ZGUBIONO r
przez Wydział

Doręczone

miasta Złotoryi po 20 lipca 1987 r.
2013-k

w I
zam.

— KRAJARKĘ do tkanin i dzianin.
2016-lc*

farbo-
llcowych.

88198-t*
Legnica
' 88199-g

uka-
ul.

J ■

gu.
utkuLegnicy,

od 10

kierownictwo
Prokuratury Wojewódzkiej
i współpracownicy

Warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu, tcl. 44-43-54.

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW NA STANOWISKACH:

__  KRAWCÓW do przyuczenia w zawodzie,
— KROJCZYCH,
— PROJEKTANTA odzieży

nywania form,

tego
;enia,

się o
odpowi

— SZWALNICZE STEBNÓWKI, ty­
pu przemysłowego LZ-3, kom­
pletne.

na semestr jesienny roku szkolnego
1987/88 do następujących typów szkól:

do szkoły powinien
pracy zawodo-

— ADMINISTRACJA PAŃSTWOWA
— EKONOMIKA 1 ORGANIZACJA
— FINANSE I RACHUNKOWOŚĆ
— STATYSTYKA
— BEZPIECZEŃSTWO I

Bliższych i
nia Ustawiczr
JI piętro, poi
Fpnicznie pod

przyjęcie
iednim, stażem

Oddział w Legnicy,

ul. Jaworzyńska nr 261,
teł. 210-51 do 8, weira. 272

Oddział w Legnicy,
ul. Jaworzyńska ar 261, ••

teł. 210-51 do 8, wewn. 272

WYDZIERŻAWI LOKAL

Prokuratury Wojewódzkie!
w Legnicy

— MECHANIKA maszyn szwalniczych —
tora,

— CHAŁUPNIKÓW do wykonywania produkcji odzie­
ży na własnych maszynach,

— UCZNIÓW do nauki zawodu krawieckiego,
— DOZORCĘ.

__  KSIĘGOWĄ ds. rozliczeń produkcji,
— SEKRETARKĘ — MASZYNISTKĘ,
— SPECJALISTĘ działu zaopatrzenia,

POTRZEB ROLNICTWA
w Lubinie,

ul. Słowiańska 8

----- studenckr •
Akademię Medyczna we Wre..,.

Isko Lidia Krupa zam. Legnic;
:ra 2.

PRZEDSIĘBIORSTWO .
PRODUKCJI ROŻNEJ HANDLU

I USŁUG „ARDĘN”
Sp. z o.o. we Wrocławiu,

Oddział w Legnicy, ul. Jaworzyńska nr 261,
tel. 210-51 do 8, wewn. 272

S. Zuk A-13M, nr rej. LGE 460C, nr silnika 206370,
nr podwozia 184704, rok produkcji 1974, stopień
zużycia 60 proc., cena wywoławcza 380 tys. zł.
Zuk A-13M, nr rej. LGJ 819B, nr silnika 459642,
nr podwozia 266760, rok produkcji 1977, stopień
zużycia 80 proc., cena wywoławcza 190 tys. zł.

w Legnicy, plac Słowiański 5

ZGUBIONO’ przepustkę nr 764 KGHM
„Legmet’» na nazwisko Stanisław Turków.
zam. Dobrzejów 36. 88200-g
ZGUBIONO legitymacje studencka wydana
przez Akademię Medyczna we Wrocławiu na
nazwisko Lidia Krupa zam. Legnica. Fln-
dera 2. 88201-g

• ŚREDNIE
i na i

A-SZA Z'A PISY

~:::3 studium zawodowe zaoczne 3-letńie
podbudowie szkoły podstawowej o kierunkach:

'• LICEUM EKONOMICZNE ZAOCZNE 3-LETNIE na podbu­
dowie zasadniczej szkoły zawodowej w zawodzie s»‘r»?-
dawca o specjalności:

z o.o. we Wrocławiu

NATYCHMIAST:
-r-; - ‘ ■ - ■ A. : '

'•£ SPECJALISTĘ dl. energetycz­
nych — wymagane wykształcenie
wyższe oraz uprawnieni* SEP,
staż pracy minimum 8 lata lub
wykształcenie średnie z dużym
stażem.

□ rys,
do szkoły lub zaświadczenie
charakter wykonywanej pra-

sobist

Zapisy trwają od 1 lipca 1987 r. do 20 sierpnia 1987 r.

informacji udziela sekretariat Centrum Kształce-
icznego Ekonomistów w Legnicy, pl. Słowiański 5 •
~okój 103) w godzinach od 10 do 14 lub tele-

l numerem 223-56.

I) świadectwo
nauki w wybranej

’) własnoręcznie nawi*
3) skierowanie zakl

o zatrudnieniu
cy zawodowej
skrócony odp‘

miejscu >
5) 2 fotografie.

Kandydat i
ponadto wykazać
wej:

’ - -»•* w 14 dniu roboczym od daty
głoszenia, w siedzibie RDP Złotoryja,
i o godz. 10.

do przetargu winni wpłacie
proc, ceny wywoławczej w

przeddzień przetargu.
■ niedojścia do skutku przetargu w PJer^-
,e, drugi przetarg odbędzie się w
godz. 12.

1^ _________ -
I__  SAMOCHODÓW DOSTAWCZYCH
I - SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH
— PRZYCZEP. 3 . .• ' • . ,

; Stacja diagnostyczna czynna codziennie od 8 do 14.
' oprócz sobót. ,
j Zapewniamy szybką i fachową obsługę.

oraz pomieszczenia do prowadzenia
działalności handlowej.

w Legnicy
' Z A P R A Ś’Ż A J Ą." '
wszystkich zainteresowanych do

oŚ-BódkA ■ ■ • ■
SZKOLENIA ZAUaDOWEGOKIEROWCÓW
Lubin, ul. 1 Maja 5, tel. 44-42-11, 44-11-17

celu dokonania diagnostyki pojazdów:
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

zawodzie sprze-

BOAZERIA, okapy kuchenne. ’ żaluzje wy­
ciszanie drzwi. drzwi harmonijkowe. Szybkie
terminy. Wiadomość; Legnica, tel. 2TS-67.
Glmowskl. , saiJS-g

TROCINOWE czyszczenie kożuchów
wanle- płaszczy, kurtek ze skór
Lubin Słowiańska 5 Sławiński

“S^dnictwa zakłada ogrody.
zo-ouu.

Przetarg odbędzie się w Legnicy, ul. Lampego 10 o
godz. 11 w czternastym dniu, roboczym od daty u-
kazania się niniejszego ogłoszenia.
Uczestnicy przetargu winni wpłacić do kasy
WBGiTR w Legnicy wadium w wysokości 10 proc.
ceny wywoławczej, najpóźniej do godz. 10 w dniu
przetargu.
SAMOCHODY MOŻNA OGLĄDAĆ:
— wymienione w punkcie 1 i 2 na parkingu w Leg­

nicy przy ulicy Waszkiewicza,
— w punkcie 3 — Rejonowy Oddział WBGiTR

Lubinie, ul. Kilińskiego 10,
— w punkcie 4 — Rejonowy Oddział WBGiTR

Głogowie, ul. Słowiańska 13.
W przypadku niedojścia do skutku przetargu w I ter­
minie, drugi odbędzie się w tym samym dniu o go­
dzinie 13.
Zastrzegamy sobie prawo
btez podania przyczyn.

• POLICEALNE STUDIUM ZAWODOWE ZAOCZNE 2-LET-
NlE na podbudowie szkoły średniej ogólnokształcącej lub

■ zawodowej o specjalnościach:

— EKONOMIKA PRACY. PLACE I SPRAWY SOCJALNE

PRZEDSIĘBIORSTW

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, C, D. E.
wydane przez Wydział Komunikacji w Zło­
toryi na nazwisko Jan Boczkur zam. Nowa
Wieś Złotoryjska 23. 88185-g
ZGUBIONO teczkę z rachunkami na nazwis­
ko Mieczysław Karpiński, zam. Lubin, ul.
Krasickiego 5/2. 88189-g

prawo jazdy kat. B wydane
t____ ..^_„.ał l^oWu-nikacji w Legnicy na
nazwisko Eugeniusz Pockh, zam. Legnica.
Orzeszkowej 13/8, 88192-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane
przez Urząd Gminy w Warcie Bolesławiec­
kiej na nazwisko Waldemar Nagi. zam. Iwi-
ny, oś. II 4/2. 88193-g
ZGUBIONO legitymacje .uprawniająca do 50-
-procentowej zniżki w przejazdach lokomocji
PKP na nazwisko Henryka Mrozowska, zam.
Legnica. Reymonta 15/2. 88195-g

REJON DRÓG PUBLICZNYCH W ZŁOTORYI
ul. Chojnowska 8

OGŁASZA PRZETARG NA SPRZEDAŻ:
1969, nr fabryczny G10,- stopień zużycia 80 proc.,
wywoławcza 110.000 zł. " .

7. SILNIK S-31, SAMOCHODU SYRENA - rok produk­
cji 1976, nr 407076, stopień zużycia 80 proc., cena wy­
woławcza 18.000 zł.

Przetarg odbędzie się
zania się ogłoszenia,
Chojnowska 8 o godz.
Przystępujący
wysokości 10
najpóźniej w r
W przypadku :
szym terminie,
mym dniu o g

przyjęcie do szkoły należy dołączyć:

ukończenia szkoły uprawniające do pojęcia
■ i szkole,

opisany życio:
Gadu pracy c
określające

oraz staż pracj
odpis dowodu osi
szkole) lub aktu urodzi

ODSTĄPIĘ sklep ogól no-spożywczy — cen­
trum Legnicy, możliwość sprzedaży ciast I
lodów.. Wiadomość: tel. 635-95 od 9—11.

KUPIĘ M-2. M-3 w Legnicy. Poszukuję pil­
nie do wynajęcia mieszkania M-3 w Legni­
cy i we Wrocławiu w pobliżu ul Nowowiej­
skiej. zamienię pilnie mieszkanie 50 m kw

przTy uL Bielańskiej na garsonierę
lub M-2 w Legnicy lub Jaworze 88203-a

MIESZKANIE 109 m kw. w Legnicy zamienię
na M-3 w Zielonej Górze lub okolicy. Wia­
domość: Legnica, teł. 275-91. po 16. 88191-g

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM szczenięta rasy owczarek szkoc­
ki colie. Wiadomość: Złotoryja, ul. Krzywo­
ustego 7. 88186-g
CHARTY afgańskie rodowodowe sprzedam
Wiadomość: tel. 253-83, po godz. 18. 88187-g
SPRZEDAM wzmacniacz Roland Jazz Chorus
120. perkusję programowana KORG KPR 77.
bas programowany Roland TB-303. Wiado­
mość: Piastowska 8/9 lub Lubin Restauracja
Ratuszowa, po 20. 88188-g
SKLEP meblowy — Jawor, ul. Szpitalna 8
poleca wysokiej jakości meblośclanki. kom­
plety wypoczynkowe, ławo-stoly. Tel. 25-31.
Krojcig. 88130-g

tó&UBlONO prawo jazdy kat. A, B. T wy-
Zdane przez Urząd Gminy w Warcie Bolesła­
wieckiej na nazwisko Józef Gola. zam. Ra­
ciborowice Dolne 42. 88196-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B. C wy­
dane przez Urząd Gminy Męcinka na nazwis­
ko Władysław Makuch, zam. Pomocne 94.

88197-g
ZM

wadium w
kasie RDP,

1. SAMOCHÓD SYRENA R-20 — rok produkcji 1977, nr
silnika 522.211, stopień zużycia 75 proc., cena wywo­
ławcza 86.250 zł.

2. SAMOCHÓD STAR A-28 — rok produkcji 1975, nr sil­
nika 80852, stopień zużycia 80 proc., cena wywoław­
cza 327.600 zł.

3. SAMOCHÓD STAR C-28 — rok produkcji 1971, nr
silnika 86588, stopień zużycia 75 proc., cena wywo­
ławcza 299.750 zł.

4. SAMOCHÓD ZIŁ 131 — rok produkcji 1978, nr silni­
ka 29017, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza
414.431 zł.

6. SAMOCHÓD ŻUK A-13B — rok produkcji 197S, nr
silnika 226143, stopień zużycia 75 proc., cena wywo­
ławcza 188.500 zł.

6U NACZEPA do bitumu CNB — 5000 — rok produkcji

WOJ EW ÓDZKIE BIURO
GEODEZJI I TERENÓW ROLNYCH

w Legnicy, ul. Lampego 10
OGŁASZA

PRZETARG NIEOGRANICZONY
i na sprzedaż następujących samochodów:
il. Nvsa 522, nr rej. LGA 352C, nr silnika 474299,

nr podwozia 197267, rok produkcji 19T7, zuzycie
75 proc., cena wywoławcza 200 tys. zŁ

2. Tarpan 233, nr rej. LGA 506N, nr silnika, NO
120139, nr podwozia 23305721, rok produkcji 1976,
stopień zużycia 70 proc., cena wywoławcza 248,4
tys. zł.

- co najmniej 2 lata do średniego studium zawodowego,
— co najmniej 1 rok do pozostałych szkól.

Komisja rekrutacyjno-kwałifikacyjna może uwzględnić wnio-
;ek kandydata, jeżeli zachodzą uzasadnione przeszkody w
wykonywaniu pracy zawodowej ze względu na:

— udokumentowany brak zatrudnienia w wyuczonym za­
wodzie albo czasową rentę inwalidzką łub emeryturę,

— sprawowaną opiekę nad malygt dzieckiem (urlop wy­
chowawczy lub bezpłatny),

— prowadzenie gospodarstwa domowego,
— inne ważne przyczyny.

z powodu śmierci



msly informator 26 czerwca - 2 Kpca 1987

Niedziela

Piątek
we

PROGRAM II

pożar-

Srock
PROGRAM II

PROGRAM II

oddział

Sobota PROGRAM II

IB® tel.

Poniedziałek

Czwartek

PROGRAM II

PROGRAM II

PROGRAM II

16.30

jej
Wtorek

w

moznwose

chcecie to wierzcie

Gwiazdy mówią

b.o.

T

Konkrety • 15

Telefony v

Szpitale

Teatry

o

Kina

Tra

21.05.). Szukasz
przecież

>oro'' —
Teleexpręss.

tasz wiel-
zmarno-

w
•em
nu-

się do niej dobrze przygoto-

21.55
DT.

kac
30.0(
od
od

PORTRETY
fotoj

wystav

od
od

20.45
dnia.

na t______ ____ ___
film dok. „Odwiedziny-’

trzy
®

>rzy

za li­
ft u(o-

• 208-

14,
ul.

1.07.:

PREMIE-
„Um-

Ry-

po
’BY

W
Ale

ńca.
żadn;

trz

Władysława. w
: w
prai

tacii

1G.30
cia” -
ogrodź
da-’. ]

Imprezy *

—28.06.:
geles”
uczą
29.06.

iff\

1

prezentowane
przy legni-

;ońca czerw-

na
rzęta świata
ko-’ — Iran,
ka. 14.45
„Dwójki”.
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rżeć ze ________
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milicyjne — 307. energetyczne —
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Film:
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10.00 DT.
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dnia.

- 2G, 27,
.. .Robotnicze,

33-37-41, 29, 30.06. i 1, 2.07.: przy
Morcinka (pawilon), tel. 33-31-
* ■ ---------------- ul.

w
ul.

27.06.:

26—30.06.:
od 15 lat.
Cassidy
od 15 k...
(USA). Od

17.00 Wakacje. 17.15
17.30 Wakacje.

19.00 Telespotkanit
,.Kaz”(4) — seria

— tygodnik
- • ’ • mm
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REDAGUJE KOLE-
Janusz Dobrzański,
Raczkowiak (fotore-

foloreporter:
eh tekstów.

ISW „Prasa-
-stkie biura
«-J zł, rocz-
llubska 8/16,

ze
irenu-
-72.

galerii
Legni-

•ace wy-
.1 legni-

poczt. 145.
Adamów,
Krzyś

publicyści: 802
prawo

(22.03. — 20.06.).
planowanymi wy-

teraz
do-

i nie

EKSLIBRISY
Elly de Koster

riusza Łuczyńskie;;
większych zbierać:
Europie) złożyły s
czynną
w polk<
presja”. Eli;
wentką L

33, tel. 238-54,
ul. Powstańców

przy ul. Ma-
.07.: przy ul.

(USA),
.Butch

kino
do

...... radz. 10.30
morza (1).

Dni
koncert

miastem-’.
— wg Stefana Thenierl

Pędrka-Wyrzut-
sport — finał
par na .żużlu.

— film fab.
Schumanna.
18.30 Ma-

„As”. 19.00
kulturalno-

filmów
uzyczny”
•ów mu-

ta keja?”
Porębskiego. 21.15
w. 21.30 Panora-
ądźmy sami. 22.30
- fan — klub”.

TP zastrzega ’ sobie
zmian w programie.

> godz.
Turnieju
puchar

gotowany
Kulttiry.'

rźmlc udział ponad 100 par z
(o' kraju." Popisy tancerek tai

cerzy będzie można podziwiać ' .
Klubie Technika ZKiMR, gdzie od­
będzie się turniej.

TURNIEJ TAŃCA
w(ó- 27 i 28 o godz. 16 — początek

szóstego Turnieju Tańca Towarzy­
skiego o puchar naczelnika Ja wo­
ra, przygotowany przez Jaworski
Ośrodek' Kultńry.- ” W za wódach
weźmie udział ponad 100 par z ca­
łego’ kraju." Popisy tancerek ••■i tan-

»żna podziwiać 'w

Telewizja !

(dla nie-
i niesły-

film
na Bałty-

ŁEGNICA.
! tyczne — 991.
»owe — 999. i

232-89, wo.f
ochotnicze

! — 205-88,

. gazo-
991,

:yjnc — 997,
ratunkowe —

- 998, wodno*
ratownictwa
INFORMA-

autobusowa

znanego fotografika
Lemma wystawiane są
„Okno” WDK i KMPiK
cy. Przypominamy, że
stawiane są w witryn;
cklego „empiku”.

EKSLIBRIS I GRAFIKA
Sławomira Szeredy p:

są w galerii ekslibrisu
ckim Klubie MPiK do k<
ca br.

narodowy Turniej
z serii: ..W 80

i z Willym Fo-
Iradliwy napój”.

naj-
cze-

Polski
wojsk.

Moc-
w

lok.

17.30 Sprostać
wieku (1).
Sponsor —
19.00 „102”
zyczny. 19.30
skich. 20.00
Srebrne god;
„Z Dobczyc
21.25 Białe
norama
film dok. <
skini. 22.40
cji. 22.55
Wr

Wierzymy, że Czytelnicy
przyjmą ten horoskop z przy­
mrużeniem oka, a losów swo­
ich gwiazdom nić powierzą.

9.00 Telcferie

Kino

TEATR DRAMATYCZNY
W LEGNICY

bni. godz. 18
Jacek Janczarski

śmiechu”, reżyseria

- Pi
tel. 22-32.
i 30.06.: pr
lei. 257-72,

Nowotki 33,
przy ul.

29.06.: przy ul.
2.07.: przy

246-16, @ w LU-
Ul.

30.06.:

Od 18 lat.
—2.07.: ,,NiL-ueuLvi v,v‘
„Wetherby” (ang.), od 18 lat,
wrót do przyszłości” (USA)
lat, „Czarodziejski kogueik”
b.o.; Muza — 26—29.06.:
birmańska” (jap.), od 15 lat. „ESD”
(poi.). Od 12 lat, 30.06.—2.07.: ,.Ma-
caroni” (wł.), od 15 lat. .Sposób
na wakacje Bolka i Lolka” (poi,),
b.o.

26—2!
18 lat.
15 lat.
b.o.,

przy ul.
28.06. i 1.07.: p’-"”
1. tel. 235-47, «».«,
tejki 1. tel. 239-71,
Galińskiego 16, tel.
BINIE — 26, 27, 28.06.: przy
Kopernika 4. tel. 44-27-04, 29, 30.
przy ul. Armii Czerwonej 37, teł.
44-40-26, 1, 2.07.: przy ul. Koperni­
ka 4, teł. 44-27-04, © w ZŁOTORYI
— 26. 27, 29, 30.06.: nieczynna, 28.06.
i 1.07.: przy ul. Nowotki 23. tel.
104.

12.40 Turniej miast (1) — Pisz —
Słubice. 13.50 Spektrum. 14.20 Tur­
niej miast (2) — Pisz — Słubice.
15.10 „Początki kina” (7) —„Edison
i inni” — ang. serial dok. 16.00
Turniej .miast (3) — Pisz — Słu­
bice. 16.50 „Niestałość wszechrze­
czy” — poezja i proza japońska
VIII—XIV w. 17.10 Turniej miast
(4) — Pisz — Słubice. 18.00 Roz­
maitości. 18.30 Teatr telewizji —
Adam Mickiewicz — „Pan Tadeusz”— ... -.........Ze

miast
Studio

21.45
22.45

W

W 1U-
Zagłębia

ię cyklicz-
yli: sprzc-
iorów ko-
Organiza-

kinowe-

:aw<
o przyjemność
odmawiaj pr:
proszą. Nic
zakupu.

0 W GŁOGOWIE — 2G, 27. 28.03.:
przy ul. Jedności Robotniczej 40a,
teł. 33-37-41, 29, 30.06. i 1, 2.07.:
ul. I . __  %łr....... ..
-63, © w JAWORZE
Piastowskiej 16.
LEGNICY — 26
Złotoryjśkiej 1,

GIEŁDA CUDÓW
Już jutro w godz. 10—15

bińskim Domju Kultury
Miedziowego odbędzie sir
na „Giełda cudów”, czy
daż-kupno. wymiana zbi<
lekcjonerskieh itd., itp.
torzy zapraszają do hallu
go.

• BARAN (21.03. —
brak ci zdecydowania,
sisz uzmysłowić sobie, z.e
stkiego mieć nie możesz. Trudny
to będzie okres, ponieważ będziesz
musiał dokonać . wyboru. Nie bę­
dzie tó łatwe ani proste. Dobra
atmosfera domowa pozwoli ci na.
relaks i przemyślenie wszystkiego.

POLKOWICE — Skarbnik
-29.06.: ..Tom Horn-- (USA),

„Komediantka-’ (poi.).
„Hultajska piątka” (czech.),

<j.v„ 30.06.—2.07.: ..Harfa birmań­
ska” (jap.), od 15 lat. .^E-T” (USA),
b.o.

- ,„Krąg”‘ —
9.35 Kino teleferii;

ita” — „Żebrak z
kanad. 10.00 DT.

.Zbyt późne popołud-
*5 Program dnia.

Express Lotka i
Wakacje. 17.15

_ . . — 18.50
Dobranoc. 19.00 Przed urlopem (1).
19.30 DT. >20.00 „Zbyt późne popo­
łudnie Fauna” — film CSRS. 21.35
Przed urlopem (2). 21.50 Żniwa ’87.
22.00 Program rozr. 22.20 Przed ur­
lopem (3). 22.40 DT.

9.25 Przegląd tygodnia i
słyszących). 10.00 Film dla
szących: „Słodkie oczy” —
fab. polski. 11.00 Polska na _____
ku — pr. wojsk; 11.30 — Lokalny
koncert życzeń. 11.55 Powitanie.
12.00 Kwadrans z hejnałem. 12.15
Jutro poniedzlSek. 12.45 Kraków

antenie „Dwójki”. 13.30 Zwie-
,,Akwarium w Mona-
. film. 14.00 Wideote-

na antenie
Kino familijne:

(12 — ostatni) —
16.20 „Melpomena

ilejdpskop filmowy „Ki-
.00 Muzyka i okolice —
2y (2). 19.00 Wywiady
Izie. 19.30 Kraków na

Studio
antenie

i dnia.
film fab.

Całodobowe, dyżury pełnią w:
® CHOJNOWIE — przy ul. No­
wotki 20, @ GŁOGOWIE — przy
Ul. Kościuszki 15, © JAWORZE —
przy ul. Szpitalnej 2. © LEGNICY
— przy ul. Jaworzyńskiej 151 —
ginekologiczno-położniczy i pediat­
ryczny — przy ul. Poselskiej
oddziały wewnętrzne — przy
Reymonta 19 (27, 28, 30^06. i

18.00 Rozmaitości. 18.30 „Krucha
ziemią” — „Slarau” — ang. serial
przyr. 19.30 Studio filmów mor­
skich. 20.00 W obronie własnej.
20.30 „Ludzie, konie i bariery” —
rep. 21.00 „Polak awansuje”' —
rep. 21.30 Panorama dnia. 21.45
Film Konrada Wolfa „Profesor
Mamlock” — film fab. NRD. 23.25
DT.

ostry dyżur pełni oddział okuli­
styczny), oddziały zakaźne — przy
ul. Nowotki 37 (w nieparzyste dni
miesiąca ostry dyżur pełni oddział
laryngologiczny), ostry dyżur chi­
rurgiczny pełni Specjalistyczny
Szpital Chirurgiczny — przy ul.
Murarskiej 5. © ŁUBINIE — szpi­
tale przy ul. Bema 5, Władysława
Łokietka 3, Skłodowskiej-Curie 64
(w parzyste dni miesiąca ostry dy­
żur pełni oddział laryngologiczny.
26, 29.06. i 2.07.: ostry dyżur pełni
oddział okulistyczny), © ZŁOTO­
RYI — przy ul. Hożej 11.

© LEGNICA. POGOTOWIA: e-
n.rgciyczne — 991. gazowe — 992,
ratunkowe — 999. ratunkowe kole-.
jowe — 232-89, wodociągowe — 934,
wodne ochotnicze pogotowie ra­
tunkowe — 205-88, drogowe — 981,
milicyjne — 997, straż pożarna —
993. cieplne — 290-71, telefon

,f?n:a — 998. INFORMACJE.
busowa PKS — 936, celna — zvo-
-68. kolejowe — 910, „Polmozbyt”
— 954. WPK — 237-58.
• GŁOGÓW. POGOTOWIA: ga­

zowe — 992, milicyjne — 997, straż
pożarna — 998, ratunkowe — 999
energetyczne — 33-27-50. INFOR­
MACJE: autobusowa — 33-31-11.
kolejowa — 910, usługowa — 33-33-

• LUBIŃ. POGOTOWIA:
we — 992, energetyczne
cieplne — 993, milic;
dźwigowe 44-30-07,
999, straż pożarna —
-kanalizacyjne — 994,
górniczego — 44-12-53.
CJE: kolejowa — 910,
PKS — 44-11-00.

księga III. — „Umizgi”. 19.30
sztuką na ty”. 20.00 Turniej
(5) — Pisz — Słubice. 20.50
sport. 21.30 Panorama dnia.
„Sława” (1) — serial USA
„Ze sceny Teatru Muzycznego
Gdyni”. 23.10 DT.

Ogn isko
Temidy”

it, Piast — 26—28.06.: „Butch
i Sundance Kid” (USA),

lat, 29, 30.06.: „Tom Horn’
’ 15 lat.

• ŁUBIN — Polonia — 26—29.06,:
.Dawno temu w Ameryce” (USA),

lt. „F.-T” (USA), b.o. 30.06.—
.Menedżer” (poi.), od 18 lat,

’ - \ „Fo­
od 12

(rum.),
„Harfa

9.00 „Teleferie”
mag. harcerzy.
„Legendy świat
Soutile” — film
10.10 Film: „Zbyt
nic Fauna”. 16.45
16.50 Losowanie Ł
Super Lotka. 17.00 .........
Tełeexpress. 17.30 Wakacje.

17.30 Jak upr„..
nis stołowy. 18.00
„Babskie gospodarstwo-’ — film
fab. NRD. 19.15 „Ja to właśnie ja”
— śpiewa Tereso Gałczyńska. 19.30
Galerie świata: „Muzea Czechosło­
wacji” (4) — „Zbiór grafiki Gale­
rii Narodowej w Pradze-’ — serial
dok.- 20.00 Brawo. 20.40 Public. 21.10
„Niestałość wszechrzeczy” (2) —
poezja i proza ..japońska VIII—XIX
w 21.30 Panorama dnia. 21.45 .Zie­
mia obiecana” (3) — serial TP.
23.05 Stan krytyczny. 23.40 DT.

Dtes? I7J5 Tck:cx-
.press. 17.30 samo zdrowie 17 4-1
Gazeta rolnicza. 18.10 Telewizyjny
inf. y.yd. 18.25 Losowanie Krajo­
wej Loterii Pieniężnej; 18.30 ,,Pu-

. pysl<?l’u” “ „Klonowanie
.pieniędzy”. ;3.50- Dobranoc. J9.co-
Spory — public. 19.30 DT. 20.03
„Szalony plan gangu Olsena” —
duński film fab. 21.40 Konferencja
prasowa rzecznika rządu. m
Sprawa dla reportera. 22.40

9.00 „Tclerantk - oraz kino telc-
imiku „Mary poppins, do widze­
nia (2) __ fiini radz nj,3q DT
10.35 Dni morza (1). 10.55 Siedem
anten. 11.40 Dni morza (2), 12.15
Telewizyjny koncert życzeń.’ 13.00
„Kraj, za miastem-’. 13.30 Teatr
dla dzieci — —- *
sona „Przygody'
ka”. 14.25 Studio
.niistrzostw śW.iata par na
15.50 Dni morza (3). 16.15 „Czemu
tak . różne .wspomnienia” — pr
poetycki. 16.45 Teleexpress. -
Studio sport — Puchar Euroj
lekkoatletyce. 18.25 Antena.
Wieczorynka. 19.30 DT. 20.00
kie oczy” — film f
XXIV.- Krajowy
P’.e:;cr.ki Opole

niekorzyśt-
tymczasem

owych będzie
uwagi. Ko­

na listy, bar-

je się to
twojej pracy,

spraw zawodow
wymagał szczególnej
niccznie odpowiedz

'dzo są- oczekiwane.
• .STRZELEC ; (23.11. — 22.12.).

■Rodzinne spotkanie wyprowadzi cię
z równowagi i będzie się wiązało
z dużymi kosztami. Ale twoje do- I
tychczasowe postępowanie wobec I
rodziny nie było fąirr więc mile” ’
i wysłuchaj wszystkiego ze spoko- I
jem. Zadbaj o swoje’'^drowie. I
• Koziorożec (23.12 — 26.01.). .1

Pomyśl o swoim zdrowiu i samo- I
poczuciu. Konieczny fest dla twej I
psychiki choćby krótki wypoczy- I
nek, najlepiej na łonie natury
dobrym towarzystwie., Nicbaw<
też czeka cię daleka podróż 1 m
sisz ’ ’ ’ ’ J

> WODNIK (21.01. — 20.02.). Da-
jesz się ponosić fantazji. Tymcza­
sem nadszedł dla ciebie czas,’ kie­
dy musisz twardo chodzić po zie­
mi. Twój dom i twoi najbliżsi wy­
magają większego zainteresowania
i opieki. Strzelec wystąpi z cieka­
wą propozycją, nie obiecuj sobie
jednak po nim zbyt wiele.
• RYBY (21.02. — 20.03.). Twoja

pilność w pracy zostanie nagro­
dzona. Ale i zawistnych nie bra­
kuje. Nie zasklepiaj się tylko w
sprawach zawodowych. Pomyśl też

przyjemnościach 1 rozrywce, nie
•'"zyjaciołom jeśli cię

odkładaj koniecznego

j TDC — „W dzie-
dni dookoła Verne’a”. 9.35
teleferii: „Kapitan Nemo” (1)

radz. serial przyg. 10.001 DT. 10.10
Film: „Szalony plan gangu Olse­
na”. 16.55 Program dnia. 17.00

żałował. Rak myśl
ale nie zrobi nic,
wać kontakty.
• RAK (21.06. — 22.V7.)i .-Nie re­

zygnuj, racja jest po twojej stro­
nie. Jednak droga do zwycięstwa .
nie będzie łatwa. Afusisz wykpzać
wiele zimnej krwi i d^ żyć ‘do^w^- I
jaśnienia sytuacji do końca. W
sprawach Serca nie rób żadnych
gwałtownych posunięć, trzeba
cierpliwie poczekać.
• LEW (23.07. — 23.08.). Nie mie­

szaj się w sprawy zawodowe jeśli
cię wyraźnie o to nie poproszą.
Czekaj cierpliwie na dalszy roz­
wój sytuacji i obserwuj wszystko
z boku. Musisz się w najbliższym
czasie zająć pilną sprawą rodzin­
ną. będzie ona wymagała od cie­
bie wielkiej delikatności.
• PANNA (24.08. — 23.09.). O-

strożnie z wydatkami. Jeśli się
rozpędzisz nadmiernie nie starczy
ci na urlop. Rozejrzyj się raczej
za jakimś sposobem na zarobienie
pieniędzy. Niebawem spotkanie, z
którym wiążesz duże nadzieje, nie­
stety. nie spełnią się one.
• WAGA (24.09.—23.10.) M;

ką szansę, nie możesz jej :
wać. W wyborze właściwej drogi
pomogą ci Bliźnięta. W sprawie
sercowej zaufaj własnej intuicji.
Nic daj się ponieść emocjom, któ­
re próbuje w tobie rozniecić Wod­
nik. Wiadomość z daleka przyniesie
miłe zaskoczenie.
• SKORPION (24.10. — 22.11.).

Niezwykłe spotkanie przeniesie cię
myślami w niedawne, ale dobre

tórka z
leturniej. 19.00 „102”
kulturalno-muzyczny.
filmów morskich. 20.0
możesz liczyć. 20.15 „I
ta” — „w Algierii”.
sport. 21.30 Panorama
„Rekord” — film fab. RFN. ?•'
DT. 23.10 III. Bałtyckie Spotkania
Operowe.

IIOLENDERKI
ze zbiorów Ma-

iskiego (jednego z naj-
ieraczy ekslibrisów w
7’y się na ekspozycję

do końca czerwca 1987 r.
Łowickim Domu Kultury „Im-
’. Elly de Koster jest absol-
. brukselskiej Akademii

Sztuk Pięknych. Ekslibrisy wyko­
nuje od 1983 roku. W Polkowicach
prezentowane są jej prace wyko­
nane takimi teclmikami, jak: ak­
waforta, sucha tinta. .mezzotinta i
akwatinta. Polkowicka ekspozycja
jest pierwszą- wystawą autorską
Elly de Koster w Polsce.

NA MARATON ROCKOWY _
..^apraszą- już w najbliższy v‘

rek — 3Ó brn. ó godz. -J7 legnicki
Dom Kultury „Atrium”. W pro­
gramie’ występy zespołów:, a „D.eu-

- ter”, Spoćmy Gonzales”, „Strcśs”
i „Mikrofony Kaniony”. Bilety są
jeszcze do nabycia w WDK’ przy
ul. Lcńskiego lub w dniu impre-

. zy w DK „Atrium” przy ul. Po­
morskiej 19, lei. 241-61.

16.20 DT. 16.25 Dla młodych Wi­
dzów: „Opowieści krakowskie w
Sapporo-’ — musical dziecięcy.
17.15 Telcexpress. 17.30 ..Koci ogon”
— film obycz. bułg. 18.30 Alan Roy
Scott — pr. rozr. 18.50 Dobranoc.
19.00 Rozmowa na telefon (1). 19.05
Echa stadionów. 19.3C DT. 20.00
Teatr TV na święcie — William
Szekspir ..Król Lear”. 21.25 Rozmo­
wa na telefon (2). 21.55 Telewizyj­
ny film dok. „Odwiedziny-’ 22.40

wymaganiom XXI
18.00 Rozmaitości. 18.30
teleturniej reklamowy.
- mag. kulturalno-mu-

SŁudio filmów mor-
Muzyczna podróż. 20.15
y „Jaszczurów”. 21.05
do Malezji” — rep.

konie życia. 21.30 Pa-
dnia. 21.45 Biografie —

o Leopoldzie Buczkow-
1 Kinematograf rewolu-

Sprostać wyzwaniom
XXI wieku (2). 23.10 DT.

mc.
Kraków

„L>v»Mjrvi . 15.20
„Hendersonowie”
serial ‘austral.
70”. 17 05 Kale
no-Oko”. 18.(
EIvis Presie;
Ireny Dziedzic. iy.„
antenie ..Dwójki”.
sport. 20.50 Kraków
..Dwójki”. 21.30 Panorama
21.45 „Rocznica ślubu” —
RFN. 23.10 DT. 23.15 III. Bałtyckie
Spotkania Operowe.

18 lat, „Błękitny grom” (USA), od
15 lat, „Sekret Bachusa” (rum.),
od 15 lat.

17.00
>py w

19.00
-X. .u.vu „Słod-
fab. polski. 21.00

. ----- Festiwal Polskiej
Piosenki Opole ’87 — koncert fi­
nałowy (1). 22.30 DT. 22.35 Sporto­
wa niedziela. 22.50 XXIV. Krajo­
wy Festiwal Polskiej Piosenki
Opole ‘87 — koncert finałowy • (2).

cz ] ”
O- I • CHOCIANÓW —

1 > -26.06.-*-i;07: Mistrzyni
I... (chiński), ..od 15 .. lat,

książę” (czcch.)x b.o.,
! ’ czynne.

• CHOJNÓW — Polonia — 26—
—28.06.: „Cudzoziemka” (poi.), od 15
lat. „Gry .wojenne” (USA), od 12
lat, 29.06.—1.07.: „Klasztor Shaolin”
(chiński), od 15 lat.
• GŁOGÓW — Zodiak — 26—
*— „Żyć 1 umrzeć w Los An-

(USA), od 18 lat, „Umarli
żywych” (czech.), od 15 lat,
i 2.07.: nieczynne, 30.06., 1.07.:

„Sprawa Kramerów” (USA), od 15
lat. „Ciuleandra” (rum.), od 15 lat;
Jubilat — 26—29.06.: „Macaroni”
(wł.). od 15 lat, „Sposób na wa­
kacje Bolka i Lolka” (poi.), b.o,,
30.06. i 1.07.: „Przemijanie” (bułg.),

15 lat, „Boskie dała”' (USA),
12 lat. 2.07.: „Orły Temidy”

(USA), od 15 lat, „Przemijanie”
(bułg.), od 15 lat, „Pan Samocho­
dzik i niesamowity dwór” (poi.).
b.o.
• JAWOR — Jubilat — 26.06.—

—1.07.: „C.K. dezerterzy” (poi.), od

• PROCHOWICE — Sportowiec
— 26.06.: nieczynne. 27, 28. 29.06.:
„Niesamowity jeździec'- (USA), od
15 łat. 30.06.: ,.'żvć i umrzeć w Los
Angeles” (USA), od 18 lat, 1, 2.07.:
nieczynne.

9.33 Domator, 9.?5 Domowe przed
szkole. 10.00 dt. lo.io' Film- Nie-
bezpieczny czar" - prod. ”bu!g.
11.3S Magazyn domatora — siwe
wesele. 16.20 DT. 16.2S VIII Dzie­
cięcy Festiwal Piosenki i - Tańca
- Konin ’ST (2). 16.50 „Piątek z
F-a?nW.15 feleekpress.
17.30 Za kierownicą. 17^50 „Bez
próby” - oset ’87. 18.30 Losy -
kryk Lipiński. 18.5Ó Dobranoc. 19.00
Monitor rządowy. 19.30 DT. 20.00 Stu­
dio sport — mistrzostwa Europy w
akrobatyce sportowej. 21.00- XXIV
Krajowy Festiwal polskiej Piosenki
Opole ’87 — „Od Opola do Opo­
la” (1). 23.20 XXIV. Krajowy Fe­
stiwal Polskiej Piosenki Opole -87
— „Od Opola do Opola” (2). 23.50
DT,

Tosca —
wu-dang”

„Fałszywy
2.07.: nle-

9.00 II Mlędzynarc
Morski oraz film z
dni dookoła świata
giem” (13) — „Zdr-
10.30 .DT. 10.40 Stare.- nowe,
nowsze. 12.00 Piłkarska kadra
ka. 12.20 Bariery. 12.50 Z
rodem. 13.20 „Zdrowie-’ —
mag. 13.50 „Jubiler Augusta
nego” — „Kolekcja porcelany
drezdeńskim Zwingerze” — film d<
NRD. 14.40 Na krawędzi słowa.
15.00 Antologia dramatu powszech­
nego — Friedrich DuTrenmatt
„Play Strindberg”. 16.35 Kram.
16.50 Teleexpress. 17.05 Studio sport
— Puchar Europy w lekkoatletyce.
13.35 Losowanie Dużego Lotka. 18.50
Dobranoc. 19.00 „Z kamerą wśród
zwierząt” — „Wilczki i liski”. 19.20
Magnes.’ 19.30 DT. 20.00 „Honor
pułku” — film fab. ang. 21.45 Czas.
22.15 Siedem-" dni na świecie. 22.30
Studio sport — mistrzostwa Euro­
py w akrobatyce sportowej
Puchar Europy w lekkoatlc
23.30 DT. 23.35 Kino nocne:
pułapce czasu” — film jap.

• BYK (21.04. — ---------
dziury w całym, a przecież nie
wszystko co cię otacza* zasługuje
na krytykę. Przyjrzyj się bliżej
ludziom. Wybierz raczej mniej
efektownych, a bardziej serdecz­
nych. Nie daj się opanować Ko­
ziorożcowi, on nie ma na ciebie
dobrego wpływu.
• BLIŹNIĘTA

Wstrzymaj się z
datkami. Niebawem wyniknie
pełnie nowa sytuacja. Już 1
zaplanuj urlop i starannie
bierz towarzystwo, byś potem

16.30 „Dobre chęci”
radz. 17.45 Fantassie
18.00 Rozmaitości.
gązyn . sportowy
„102” — magazyn
-muzyczny. 19.30 Studio
morskich. 20.00 „Salon muzyczny”
— śląscy laureaci konkursc’
zycznych. 20.50 „Gdzie
— rec. Jerzego Porębskiego.
Ekspres reporterów. 21.30 Pai
ma dnia. 21.45 Ośą<
„Auto — moto ; —
23.05 DT.

9.00 Kino teleferii — „Szerszenie.
w ulu” (7 — ostatni) — „Szaleń­
stwo Majki Skowron” (1) — ,.A-
riel” — serial polski. 10.00 DT.
10.10 Film: „Kaz” (4). 16.30 Prog-

16.35 „Patrol” — wojsk.
Teieex-

18.50 Dobra­
ne. 19.30 DT.

iU.UU ,.LVc»4. — 2>Clial USA. 20.50
„Teraz” — tygodnik gospodarczy.
21.20 Telewizyjny film dok. „Zna­
ki0. 21.45 Tulipan i inni. 22.10
„'Wódko, pozwól żyć...”. 22.40 DT.

„Syn Szamana 1 drzewo ży-
- film węg. 17.35 W naszym

grodzie — recital grupy „Pod Bu-
18.00 Rozmaitości. 18.30- Pow-

Aleksandra Fredry — te-
19.00 ,,102” — magazyn

'. 19.30 Studio
10.00 Na mnie

.Dookoła świa-
Studio

21.45
23.05

• POLKOWICE. POGOTOWIA:
ratunkowe — 999. milicyjne — 997,
energetyczne — 4/-16-94. straż po­
żarna — 998.

> JAWOR POGOTOWIA: gazo-
— 992, cieplne — 993. milicyjne

997, straż pożarna — 993, ratun­
kowe — 999, energetyczne — 23-78.
INFORMACJE — patrz Legnica.
• ZŁOTORYJA. POGOTOWIA:

milicyjne — 997, ratunkowe — 999,
straż pożarna — 998. energetyczne -
- 270. INFORMACJE - patrz
Legnica.

© Ścinawa, pogotowia: e-
nergetycznc — 43-60-91. ratunkowe
— 43-G0-99, milicyjne — 43-61-11,
straż pożarna ocholnlcza — 43-64-98.
Inne pogotowia; patrz Lubin.
• CHOJNÓW. POGOTOWIA: C-

nergetyczne — 282/ milicyjne
997, ratunkowe — 999, straż ;
na — 998.
• PROCHOWICE. POGOTOWIA:

milicyjne — 407, straż pożarna —
303. ratunkowe i pozostałe —
patrz Legnica.
0 CHOCIANÓW.

372.
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KRZYŻÓWKI z numeru

ito redakcji.

DS>:•

się

Krz/żówka

Ź8 1?

ozdoba jest warta drugie

zebranych tylko w ciągu
jednego tygodnia.

ro nadarzyła
to dlaczego jej nie wy-

’ i miała
chciała.

POZIOMO: 1) metal
przestrzeń, 10) szefuje '

191 nn-żarr

sprzedać
za

J.D.

i

l

j
ZL UJ -r-

szklanych zabrakło skr^y- «
, -i A r> 9 Da- il

pan, to pośmiejemy
razem.

— Ukradli mi portfel...
— Toż to powód do

smutku a nie do śmiechu.
— Tak, ale ten portfel

był pusty.

8 Na początek garść faktów

Jak to się
tzw. artykuły
w legnickich
sach” kosztują

-
l-M

rzecz jasna
pomyślnie

baraże o
drugiej

Myśli luźne
Kobieta brzydka, to laka, której uroda jest ukryta.

(fryzjer damski Q.C.) s

Dziewczyna swojska

tyle i błyskawicznie wrę- ;
czyi damie sześć „chopi- ■<
nów”. Po czym dama zni­
knęła. Ale obrączka, na
szczęście, została. J.D. u-
radowany pobiegł do ko­
legów pochwalić się uda­
nym zakupem. Już pierw­
szy kompan stwierdził, że
obrączka jest wyrobem
ze szczerego... tombaku.
J.D. błyskawicznie uda!
się do komisariatu mili- fi
cji, gdzie potwierdzono
opinią o jakości przed­
miotu. Na szczęście sprze­
dawczyni biżuterii nie u-
szła daleko. Zatrzymano
ją jeszcze tego samego
dnia.

gów. Jeśli
glogowianie
przejdą baraże o pozo­
stanie w drugiej lidze.
Gdyby zaś stało się ina­
czej, to Kieł ma objąć
posadę trenera bramka­
rzy w Kuwejcie Jak na
razie szejk Kuwejtu nie

Natomiast zdementował tych perto-
II sek. Bez względu na kt’-b

i kraj, serdecznie gratu­
lujemy.

celt, galijskie

. gres, 18) kuzyn karpia, 19) końcowy' odcinek okrężni-
.1.11__ — -.4 0(11 l.-nnł-Hr' Z3“

rys, 21) u Mendelejewa pod nr 17, 23) odłamki roz-
kruszonego muru.

ROZWIĄZANIE

szlachetny, 91 nieograniczona |
w kopalni, 11) skrawek, łupina j

ziemniaka,' 12) pożarnik, 15) wzruszenie uniesienie, j
16) sycylijski wulkan, 18) szofer, 22) do słuchania, 24) j
strunowy, szarpany instrument muzyczny, 25) szczap-
ka, drzazga, 26) przedział, luka, odstęp.

y, które zabieramy
konia, 5) oszustwo,

dzieje, że !
luksusowe !
„Delikate- ‘
o kilkaset |

złotych drożej niż identy- '
czne rarytasy w zielono-
górskim „Hermesie”? Po- j
jechaliśmy, sprawdziliś- i
my. Istotnie — amery- j
kańskie papierosy sprze­
dawane w Legnicy kosz­
tują ponad 500 zł, te sa­
me w Zielonej Górze —|
400 zl. Jeszcze większą,
różnicę widać w cenach;
francuskich koniaków. W!
Legnicy kupujemy je nie:
taniej jak za 3000 zł, u
sąsiadów te same gatun­
ki są do nabycia już za
2500 zi. Przy okazji stwier­
dziliśmy, że 1 kg pomi-
dorów w Zielonogórskiem
(regionie o ciut spóźnio­
nym w stosunku dó nas
okresie wegetacji) można
było kupić za 320 zł, gdy
u nas za 400 i więcej. Nic
tylko w Legnickiem ma­
my tańszą złotówkę, choć
podobno w. całym kraju
obowiązuje jednolity sy­
stem monetarny...

PIONOWO: 2) wirnik, 3) rzeczy, które zabieramy |
z sobą w podróż, 4) pokarm dla konia, 5) oszustwo, ?
szachrajstwo, 6) w rękach szofera, 7) świt, 8) mit. ?
celt, galijskie bóstwo lasów, 13) rodzaj cukierka, 14) |
dawna jednostka pojemności płynów, 17) rozwój, pro-

. gres, 18) kuzyn karpia, 15) końcowy odcinek okrę,r”~
- Jak wy to robicie, że macie stuprocen- i cy dłuższej części jelita grubego), 26) kontur,

wą frekwencję? '

o „Satyrykonie”
U wrót legnickiej Aka- :

demii Rycerskiej spotka- :
liśmy roześmianego do i
łez młodzieńca. Podeszli- >
śmy i spytaliśmy:

— Z czego się pan tak
śmieje? Czy tak bardzo I
podobała się panu wysta- i
wa rysunków satyrycz- I
nych — pokłosia tegoro­
cznego „Satyrykonu”?

— Ależ skąd...
— No więc co? Powiedz I

nek. 1 co zrobił A.P.? Po- I
stawił wór - z butelkami |
przy śmietniku. Za godzi- |
nę pakunek zniknął. Ktoś
inny wziął sobie kłopot ;
na plecy.

Kieł trenerem?
Jak dowiedzieliśmy się j

pocztą pantoflową, nasz j
redakcyjny kolega Ka- i
roi Kieł pozazdrości! 5
sławy dziennikarzowi <
„Gazety Współczesnej" ;
Grzegorzowi Szerszeno- i
wieżowi, który rok temu i
został szkoleniowcem Za- i
głębia Lubin. N ' • ■ •
nasz kolega Wincenty K $
od nowego sezonu ma być i
trenerem Chrobrego Gło- I

Drzemka
szkodzi

C~ K K/,t•- <> Ł & . — o - - ■ .,

i czanin A.P. objechał swo- |

O Nasz Czytelnik Z. J.
byt 246 potencjalnym na­
bywcą kawy, którą nieda­
wno sprzedawano w le­
gnickich „Delikatesach”.
Ponieważ sprzedawano po
dwie paczki ziarenek —
Z.J. obszedł się smakiem.

i Czy wśród naszych Czy-
j telników znajdzie się ta-
t. ki, który byt np. 567 w I
' kolejce i dostał kawę? Je- i
. śli tak — fundujemy ka- i
i wę („inkę” — oczywiście) J

>■ Bi w*
■ . tową frekwencję?

.— To proste. Na naszych zebraniach kry-
tykuje się tylko nieobecnych.I i

BK

Wszystko wskazuje na i
to, że już wkrótce będzie . -
można wydać legnicką e- jig
dycję słynnej Księgi Re-
kordów Guinnessa. Kaź- |
depo dnia otrzymujemy
meldunki o rekordach.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI A NUMERU 24. .
POZIOMO: strofa, granica, żelazko, relacja, reakcja, ?
metro, kuma, strażnik, bies, wnuk, praczka, reklama. •
PIONOWO: talia, Orzyc, agora. Marlenka. nikczemnik,
wagant, ażur, efekt, kobra, księga, stopa, regal, żądza.
inwar, pułk.

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali. DANUTA
KAZANOWSKA, ul. Fabryczna 7/8, ' 57-320 Polanica
Zdrój; PIOTR SADKIEWICZ, ul. Torowa 40/5, 59-220
Legnica; NINA STARANOWICZ-WOŁOSZKO, ui.
Wesoła 4A/15, 59-310 Chocianów.

NA ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI
czekamy do 4 lipca br

z numeru 26

1 Mądrego
nie awansują

fas oceniono w pew-
i nym oddziale szanse mlo-

dego, zdolnego specjalisty,
! inżyniera' Wojciecha Z. w
Ś jednej z legnickich fa-
J bryk. W której? — q to
1 pytamy naszych Jzytelni-

ków. W nagrodę — po-
!■’ sada starszego referenta
. w jednej z wojewódzkich*
ś instytucji.

i Czekamy na dalsze mel- 1
i dunki do naszej księgi re- f
ł kordów.

Po swojemu j Jeszcze
W połowie drogi Leg­

nica — Lubin leżą Kar-
czewiska. Ale o tym wie­
dzą tylko autorzy urzędo­
wego spisu miejscowości
PRL i kartografowie. Lu­
biński PKS uważa bo­
wiem, że wieś nazywa się
KarCzowiska, o Czym in-

J formuje w tablicach na
; dworcu i napisach na
; przystanku. Zęby było

śmieszniej — obok stoi
i słupek z rozkładem jaz-
; dy WPK, gdzie widnieją

Karczewiska. Mieszkańcy
wsi zastanawiają się, czy
nie zmienić nazwy na
jakąś inną, której nikt
by nie przekręcał. Mamy
lepszy pomysł, ale zdra-

a' dzimy go tylko autorom
s tablic z lubińskiego PKS...

Podobno co trzeci do-
s rosły Polak lubi zdrzem-
i nąć się po obiedzie. Po-;
i noć — dla zdrowia. Ale;
t pewna głogowska rodzin;:
! z ul. Neptuna wyleczyła
i się z poobiedniego span-

ka. Każdy by się wyle­
czył. 23 maja br. w godz |
17.15—18.30. gdy domow­
nicy spali do nie zam­
kniętego mieszkania

■ wszedł (po cichutku 'nie
I ustalony do dziś zlodzie-
i jaszek, który ukradł ra-
8 diomagnetofon z kasetą
i (to dla ducha) i pętko
/ kiełbasy (to dla ciała) i
I nie zauważony opuścił lo-
i kdl równie bezszmerowd

jak wszedł.

U pamiętnika
' kibica
1

jl Jutro, wyjazd do Sz.Je-
idztemy nocnym

Czytelnicy bombardują 3 gtem. Trochę to gorzej
nas pytaniami, czy to pra­
wda, że F
zoo w legnickim parku. °
w pobliżu teatru letniego
Starzy legniczanie parnię- j

tają zapewne, że przed
kilkoma laty w pawilo­
nie z siatki Zakład Zie­
leni Miejskiej trzymał
kilka kolorowych ptaków/
ale pewnego dnia żywe ł|
eksponaty zginęły. Po
prostu ktoś wyciął dziu- i łańcuchów,
ry w siatce i... ■ puścił pa-
wie w świat. Od tamtej
pory obiekt zionie pust- :
ką. Jeszcze' starsi lęgni- i
czanie proponują, by w a
tym miejscu legnicka PSS i
„Społem” urządziła ka- ;
wiarenkę, która przecież i
prosperowała w latach jest dobrze. Zaraz
60. Ciekawe, kto wygra
przetarg: ZZM czy PSS?
Nie możemy doczekać się |
finału sprawy. ś y/

o
i -1

(na pewnym ważnym zebraniu)

• Pewien znany lęgni- i
.ńn A.P. objechał swo- j
im maluchem całe mia- |
sto, by sprzedać trzysta i
butelek po piwie (typ i;
„europa”. Zrobił 26 km(!) -
i wrócił z butelkami do 6
domu. W 16 sklepach spo- |
żywczych powiedziano

j mu, że nie skupuje Sie I
■ tychże, chyba, ze na wy- |

mianę przy zakupie piwa,
A w skupach opakowań

pocią-
Czytelnicy bombardują pieni. Trochę to gorzej i
........... --.iami, czy topra- S mniej wygodnie, ale za 10 i

PGKiM urządzi s bezpiecznie. Po pierwsze .
. .. legnickim parku." 3 blacharze nie pojadą. oo i
pobliżu teatru letniego J śpią. p0 drugie jak bę- f.

'------/ w nocy przejeż- 1
; azae przez P., to tam- ■

i| tejsze psy chyba nas nie [
I zaatakują na dworcu bu- i
3 lelkami. Tak, więc podróż -
I winna minąć spokojnie. [
| Jak się okazuje, kłopo- i
i tów ' jednak nigdy nie ;

;■ brakuje Połowa chłopa- i
q ków 'nie załatwiła sobie I

łańcuchów, a część nawet ■
nie ma noży. Do kitu ta- [
ki wyjazd. Znowu jak ;
wybiją komuś oko, to ;
nie będzie czym się zre- i
wanżować. Nie' jest tak ś
źle. W gazecie przeczyta- \
łem, że nasz klub kibica
w klasyfikacji klubów ;-
kibica zajmuje szóste
miejsce. Znaczy się, że
.... —.... ~—z po po­
wrocie z Sz. idę, do szpi-

I lala do Bronka. Przed-
i- wczoraj zdjęli mu gips.
■i Miał pecha na meczu w

ii

.... jr
II przekraczał
l| gienki”, gd

aRw ■w *

j Na iwnych'
dość

Kilka dni temu chocia-
nowianin, będący akurat
przy forsie, postanowił
zrobić dobry interes. To
znaczy wcale takich za­
miarów nie miał, gdy

ł progi „Ja-
, gdzie akurat by­

ło „jasne pełne”, ale sko-
się okazja,

" ii korzystać. Okazja
li na Jolka 1 cuciaia.

■wIMM tzn. po dłuższych namo-
J wach, chciała '

—8 obrączkę szczerozłotą
| jedyne 30 tys. zł.
!! szybko przekalkulował, że

i


